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REKOMENDACJE
Przede wszystkim rekomendu

jemy naszym Czytelnikom „Fa
scynacje centrum’’ L. Włodkow- 
skiego, trzeciej z kolei publika
cji na temat przyszłego kształtu 
Łodzi. Autor tym razem patrzy 
na „centrum" z punktu widzenia 
potrzeb całej Łódzkiej Aglome
racji Miejskiej. I jak poprzednio 
apel: piszcie do nas, podzielcie 
sę swoimi przemyśleniami, na
dziejami i obawami. Przyszłość 
to jest przecież nasze dziś, tylko 
cokolwiek dalej.

Również drugq część artykułu 
B. Madej „Za liniq autowq"
0 kłopotach drużyny piłkarskiej 
ŁKS, nie traktujemy jako sprawy 
zamkniętej. Co na to działacze 
sami piłkarze, kibice? Jesteśmy 
pewni, że interesuje to nie tylkc 

autorkę.

W dzisiejszym numerze 
„Odgłosów’’ ujawniajq się dwaj 
„nasi ludzie’’. M. Rodak podsłu
chiwał studentów w klubie „Pod 
siódemkami” podczas spotkania 
naszego zespołu redakcyjnego 
z przedstawicielami środowiska 
akademickiego, kiedy to doszło 
do pierwszego (ale chyba nie 
ostatniego) „spojrzenia w oczy 
redaktorom „Odgłosów”. O  ko
rzyściach z takich spotkań mówi 
autor, dla nas wniosek jeden: 
trzeba takie spotkania w różnych 
środowiskach organizować jak 
najczęściej. Drugi nasz człowiek 
znalazł się w PSS na stu
denckiej praktyce robotniczej
1 przesłał nam ciekawe obserwa
cje, dotyczqce nie tylko handlu.

Z cyklu „Wypowiedzi rektorów’’ 
zabiera głos doc. Zenon Płoszaj, 
rektor Państwowej Wyższej Szko
ły Muzycznej.

R. Binkowski ze swych wojaży po 
województwie łódzkim przywiózł 
ciekawy reportaż o twórcach lu
dowych z powiatu łęczyckiego, 
m. in. zapoznaje czytelników 
z oryginalną twórczościq Filome- 
meny Robakowskiej, laureatki 
nagrody Woj. Rady Narodowej.

Kontynuujemy spotykajqcy się 
z coraz większym zainteresowa
niem cykl „Lekcja literatury” . 
W dzisiejszym numerze J. Pora- 
decki pisze o twórczości Witka
cego. M. Kuźniak prezentuje na
tomiast sylwetkę twórczq Henry
ka Czarneckiego, autora popu
larnego „Profesora na drodze’’.

BOGDA MADEJ (2)

ZA AUTOWĄ

Przegrany mecz z Legiq znacznie skomplikował sytuację piłkarzy ŁKS w pierwszoligo
wej tabeli. Powiększyła się liczba punktów straconych przez zespól ŁKS, wzrosła ilość 
straconych bramek. Bez zmian pozostała jedynie ilość strzelonych goli 5 słownie: pięć 
— to jest akurat prawie tyle — jak to już zauważył „Głos Robotniczy’’ — ile Roman Ja- 
kóbczak, piłkarz poznańskiego Lecha, strzelił w meczu swojej drużyny z krakowską 
Wisłq.

Przegrany mecz z Legią pogorszył
o tyle sytuację drużyny ŁKS, że ze
społy sąsiadujące z nią w ligowej ta
beli powoli zaczynają zwiększać róż
nicę punktów. Ale nic nie zostało 
przesądzone. Nie zakończyła się prze-

Dalszy ciqg na str. 6 i 7

RYSZARD BINKOWSKI

ANIOŁY. DIABŁY I SWICKI
Niedaleko Oraczewa, we 

wsi Gołocice, misszka stara ko
bieta. która co miesiqc wyko
nuje na zamówienie „Cepelii" 
trzy ogromne pająki. Fikuśr.e

sq te cacka ze słomy, bibuły, a 
roboty przy nich co niemiara, 
jeszcze więcej kłopotów; łamiq 
się kruche pajqczki, słoma dziś 
już nie taka, bez połysku żad

nego, słabiutka, wyrosła na 
sztucznym nawozie; w sklepie 
nie uświadczysz bibułki jak 
trzeba, nie pasują, gryzą się 
kolory; różowe i inne, mocno

jaskrawe, to łowickie, a w Łę- 
czyckien, zawsze by« czerwony, 
ciemnoniebieski i ciemnozielo
ny oraz „filotowy".

Dalszy ciąg na str. 5

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

FASCYNACJA CENTRUM
CENTRUM -  stało się ostatnio niezwykła popularnym hasłem, wyraiajqcym tęsknotę 

łodzian za wielkomiejskim city, godnym miasta dokonujqcego szybkich przeobrażeń, wy
chodzącego z dziewiętnastowiecznych zapóźnień. Pojęcie CENTRUM wyraża jednak 
tęsknoty inne niż zawiera je tradycyjne pojęcie city,

Sprawami CENTRUM zajmowali się 
w poprzednich numerach „ODGŁO
SÓW" Witold Millo w rozmowie z 
Antonim Szramem („Między fabryką 
domów a Bachem'1) oraz Jacek Inde
lak („Szturm na centrum"). Wpraw
dzie Witold Millo w oparciu o projekt 
przyszłej filharmonii zastanawiał ?ię 
nad tym, jaka architektura ma wejść 
do śródmieścia, a Jacek Indelak był 
bardziej pragmatyczny, rysując przed 
Czytelnikiem ogrom zadań, to zarów
no w jednej jak i drugiej publikacji 
występowała obawa przed tym, czy 
rzeczywistość lat przyszłych potwier
dzi nasze m "zenla. Czy przyszłe 
CENTRUM Łodzi będzie na miarę

ambicji półtoramilionowego skupiska 
ludzi zamieszkpjących, nie tylko ob-

■ szar Wielkiej Łodzi, ale całej Łódz
kiej Aglomeracji Miejskiej?

Program CENTRUM Łodzi został 
już ustalony. Wiemv już, co i gdzie 
trzeba będzie wybudować, ale nadal 
otwarte pozostaje pytanie: jak bu
dować. jak projektować, aby w przy
szłości nie posadzono nas o brak wy
obraźni i m inim ali/m ? Znamy prze
cież historię łódzkiej architektury i 
wiemy dobrze, że każde zadanie moż
na zrealizować w różny sposób. I w 
taki. że później trzeba zastanawiać 
się, co z tym fantem zrobić, jak go 
obudować i ukryć, bo nie stać nas na

burzenie budynków wznoszonych Już
po wojnie. I można projektować i 
budować w taki sposób, że będzie to 
powód do dumy również za lat 25
i wiecej:

W zasadnie i Witolda M illo 1 Jac
ka Indelaka interesuje przyszły pej
zaż miasta, choć mówią o tym w 
różny sposób, patrzą na to zagadnie
nie z innych punktów widzenia. Obu 
im chodzi o to, aby przyszłe CEN
TRUM nie bvlo martwe, aby nie było 
miejscem, gdzie tylko przychodzi się 
„jak do domu towarowego po zakupy 
i ucieka szybko do domu". abv przy
szłe CE RUM mogło „żyć całą do
bę". Cel ten Witold Millo chce o-

jlągnć przyr/i acając architekturę 
człow.ekowi. a dla Jacka Indelaka 
będzie tak. bo przewidziano w przy
szłości powstanie kilku członów Sród- 
minisiriej Dzielnicy Mieszkaniowej.

Myślę, że kształtując koncepcję 
przyszłego CENTRUM, rysując kształ
ty jego poszczególnych fragmentów', 
trzeba też pamiętać o skali, jaką 
wyznacza Łódzka Aglomeracja M iej
ska. Trzeba na przyszłe Centrum 
spojrzeć pod kątem potrzeb I funk
cji. jakie powinno ono soełniać w 
takiej właśnie skali. A wydaje m i’ 
się, że jeszcze zbyt rzadko patrzymy 
na przyszłą Łódź, jako na centrum 
rejonu nazywanego dziś w skrócie 
ŁAM. Zbvt daleko jest jeszcze odsu
nięty w czasie moment, kiedy ŁAM 
zacznie funkcjonować, ale przecież 
proces integracji w ramach tego re
jonu dokonuje się stopniowo, choć 
powoli. I czy to się nam dziś po
doba. czy nie — proces kształtowa
nia ŁAM dokonuje się i twór ten kie
dyś stanie sie rzeczywistością. Dlate
go uv żam. że r>rzv wyobrażaniu so
bie przyszłego CENTRUM Łodzi nie

Dalszy ciqg na str. 3



PO XV PLENUM KC PZPR

GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA
Mówimy przy różnych okazjach, 

ie  „nie samym chlebem człowiek 
żyje", ale nie zmienia to faktu, że 
podstawową potrzebą człowieka jest 
żywność. Tak jest dzisiaj i tak bę
dzie w przyszłości. Dlatego też pro
blemy gospodarki żywnościowej i 
dalszego rozwoju rolnictwa podjęte 
na XV Plenum KC PZPR  są jedno
cześnie wyrazem konsekwentnej 
realizacji uchwał VI Zjazdu, a tak
że ważnym ogniwem w systemie 
perspektywicznych zamierzeń społe
czno-ekonomicznych. Dostatnie i ra
cjonalne zaspokojenie potrzeb żyw
nościowych narodu, idące w parze 
z rozwojem budownictwa mieszka
niowego, rozszerzonych świadczeń 
socjalnych, powszechnej opieki 
zdrowotnej, nowoczesnego systemu 
edukacji narodowej — stanowią 
nieodłączną część składową progra
mu budowania dobrobytu społe
czeństwa, wyrażają humanistyczne 
treści, socjalizmu.

Problemy rozwoju rolnictwa i go
spodarki żywnościowej nigdy nie 
schodziły z pola widzenia w prak
tycznej działalności partii. Po raz 
pierwszy jednak uzyskały one wy
miar strategiczny, ujęte zostały w 
kompleksowy, długofalowy program, 
który będzie realizowany przez naj
bliższe piętnaście lat, do roku 1990. 
Sytuacja żywnościowa w świecie,

obecna i przewidywana (stały wzrost 
zapotrzebowania na żywność i su
rowce rolne, wzrost cen) nakazuje 
dążenie do samowystarczalności i 
eksportu nadwyżek w ramach wy
miany i międzynarodowego podzia
łu pracy. Doświadczenie wskazuje, 
że mimo iż nie posiadamy najlep
szych gleb i nie om ijają nas kapry
sy aury, właśnie warunki glebowo- 
klimatyczne. przy nowoczesnych i 
intensywnych metodach upraw, 
wspartych techniką, chemią itd., 
gwarantują osiągnięcie tak ambit
nych celów. Krótko mówiąc: nasia 
ziemia może wyżywić ludność Pol
ski, jeśli będzie dobrze i nowocze
śnie uprawiana, jeśli będziemy 
chronić jej zasoby, jeśli... Właśnie 
warunków jest wiele, a w pewnym 
sensie jeden najogólniejszy: każde 
działacie w sferze rolnictwa i go
spodarki żywnościowej musi wyni
kać z racjonalnych przesłanek u j
mujących całokształt gospodarki na
rodowej I polityki społecznej. D la
tego też XV Plenum KC przedsta
wiło nie tylko program rozwoju 
produkcji rolnej, ale zarazem pro
gram zabezpieczenia dla rolnictuw 
wszystkich niezbędnych warunków 
dla jego realizacji (maszyny, urzą
dzenia, nawozy, środki chemiczne). 
Kolejnym ogniwem tego całościo
wego zadania jest program rozwoju

nowoczesnego przetwórstica artyku
łów żywnościowych oraz racjonal
nego ich użytkowania t spożywa
nia.

Strategiczny program żywnościo
wy to nie tylko sprawa przyszłości, 
ale dnia dzisiejszego. Praktycznie 
biorąc okres ostatnich czterech lat, 
okres nowej polityki rolnej partii, 
można' by zaliczyć do tego progrn. 
mu, jako działania przygotowaw
cze. porządkujące, jako praktyczny 
sprawdzian nowych koncepcji. Osią- 
gnęliśmy w tym czasie 50-proc. 
wzrost dostaw artykułów żywnoś
ciowych na rynek, osiągając dyna
mikę nie notowaną w 30-leciu. To 
z kolei pozwoliło na bezpreceden
sową w świecie stabilizację cen na 
podstawowe artykuły żywnościowe, 
przedłużoną na rok 1975. Sukces to 
niebywały i znów to trzeba icyraż- 
nie podkreślić, sukces wszystkich, i 
tych, którzy produkują żywność i 
tych, którzy bezpośrednio lub po
średnio pracują na potrzeby rol
nictwa: także sukces nowej, śmia
łej polityki rolnej i jej praktyczne
go wdrażania w życie na wszyst
kich szczeblach.

Musimy jednocześnie zdawać so
bie sprawę, że obecnie rolnictwo 
nasze osiągnęło taki poziom, kiedy 
dalszy wzrost plonów jest coraz 
trudniej osiągnąć prostymi metoda

mi, zagospodarowaniem rezerw, czy 
usuwaniem barier, jak np. obowiąz
kowe dostawy. Wchodzimy bowiem 
w etap najnowocześniejszej agrote- 
chniki, kompleksowej mechanizacji, 
przemian strukturalnych, wyzwala
jących rezerwy bardziej ukryte, jak 
np. zblokowane areały upraw. Wy
magać to będzie m. in. wysokich 
nakładów inwestycyjnych. 1 tak 
wartość maszyn i urządzeń dostar
czonych w łatach 1970— 1990 wynie
sie ponad 700 mld zl, a dla całego 
kompleksu żywnościowego ponad 
1.100 mld zl. Dzięki takiemu uzbro
jeniu rolnictwa zmieni się korzy
stnie struktura ludnościowa w kra
ju  na rzecz intensyfikacji całej go
spodarki narodowej. Obecnie jeden 
człowiek zatrudniony u> rolnictwie 
wytwarza żywność dla 6 osób, a za 
kilkanaście lat będzie żywił ok. 20 
osób. Oto skala przemian, ujęta w 
jednym z przykładów, wymagająca 
wysiłku i udziału całego narodu. 
Zakres i dynarąika postępu w rol
nictwie zależeć będą w ogromnym 
stopniu od nauki, przemysłu ma
szynowego, budownictwa, od prze
mysłu spożywczego i przetwórcze
go. od transportu, handlu i gastro
nomii. W kompleksie żywieniowym 
(pracujących w rolnictwie i na 
rzecz rolnictwa) pracuje prawie co 
drugi człowiek, zatrudniony w gos
podarce.

Na XV Plenum KC poświęcono 
wiele uwagi nie tylko sferze pro
dukcji żywności i jej materialnemu 
zabezpieczeniu, ale także sferze 
konsumpcji. Wraz z głębokimi prze
mianami społecznymi w życiu na
rodu nastąpiły również korzystne 
zmiany w poziomie i strukturze ży
wienia. Mimo to rozpowszechniony 
i utrwalony przez tradycję model 
potrzeb daleki jest od doskonałości,

nie zawsze zgodny jest z naukowy, 
mi założeniami, wymogami racjo
nalności i zdrowotności. Tradycyjnie 
przedkładamy mięso i przetwory 
mięsne nad tłuszcze roślinne, prze
twory mleczne, owoce i warzywa. 
Wymogi racjonalnego żywienia na
kazują dążenie do ilościowego i ja 
kościowego wzrostu spożycia tych 
artykułów. Potrzebna jest w tym 
zakresie lepsza informacja, rekla
ma i specyficzna edukacja spole- 
czeństwa — wcale nie tak łatwa 
szkoła racjonalnego odżywiania. To 
również zadanie dla prasy i środ
ków masowej informacji, wyrażają
ce się w potrzebie bardziej skute
cznego oddziaływania.

Wagi przyjętego na XV Plenum 
KC programu nie sposób przecenić. 
Określa on żywotne potrzeby spole- 
czeństwa i drogi ich. zaspokojenia, 
ujmuje dzień dzisiejszy i perspekty
wę, naszą sytuację wewnętrzną na 
tle sytuacji światowej i przewidy
wanych trendów rozwojowych. Pro
gram jest wszechstronny i organi
cznie z sobą wewnętrznie powią
zany. Struktura tego programu to 
nie tylko układ naczyń połączonych 
gospodarką, ale krwiobieg żywego 
organizmu, jakim jest społeczeń
stwo rozicijające się, tworzące war
tości materialne i duchowe dla sie
bie i przyszłych pokoleń. Dążymy 
do przekształcenia Polski w kraj 
zamożny i żyjący w dostatku, w 
kraj rozwiniętego społeczeństwa so
cjalistycznego. Dorobek XV Plenum 
KC stanie się integralną częścią te) 
perspektywy rozwojowej, w którą 
wpisane są realne możliwości, na
dzieje i ambicje każdego Polaka.

i. W.

ST U D E N C K IE  S P O JR Z E N IE  W OCZY
„SPÓJRZ PROSTO W O CZY  REDAKTOROM tygodnika społeczno-kulturalnego O D G ŁO S Y " -  zaproponowała Rada Programowa Klubu Studentów Łodzi -  77, dodaja.c 

w nawiasie: „(naszego, łódzkiego, adresowanego przecież i do młodzieży, także do studentów, także do niewykwalifikowanych robotników budowlanych, a ponadto w ogól
ności: do ludzi)I! 11” .

Poszedł więc zespól redakcyjny „ODGŁOSÓW”, aby spojrza
no mu w oczy, aby posłuchać, co o „ODGŁOSACH" myślą 
studenci, co im się nie podoba, co podoba i co chcieliby w i
dzieć na lamach pisma. Mnie kazano iść osobno, abym starał się 
być widzem postronnym i wszystko, co zobaczę i usłyszę na 
łamach pisma, ku nauce i pożytkowi Czytelników i redakcji 
zrelacjonował. Usiadłem więc skromnie z boczku, słuchając 
pilnie, notując skrzętnie. A słuchając zagajenia, przeczytałem 
sobie dalszy ciąg cytowanej na wstępie ulotki, zachęcającej 
studentów do spojrzenia prosto w oczy redaktorom.

„Dajmy sobie spokój z jałowym zastanawianiem się nad 
problemami odwiecznymi, ponadczasowymi (typu: Jak żyć 1 
«dzie jest szczęście) — pisała do studentów Rada Programo
wa Klubu „Pod 77” — również nad drobiazgami (dlaczego nio 
ma ekspresu do spodni w kolorze marengo?), zastanówmy się 
natomiast, czy potrzebna jest nam obecność jakiegoś tygodnika?

Czy ktoś czyta „Odgłosy”? Czy Ty czytałeś, kiedy, z jakich 
pobudek, za i przeciwko komu to czytałeś?

Bo przecież istnieją. Mają na swoje usprawiedliwienie mnó
stwo ambicji i potrzeb środowiska kulturalnego naszego mia
sta. i w imieniu tych ambicji reprezentują nas swoją zawar
tością. Okazuje się natomiast, że zawartość ta nas nie interesu
je i nie dotyczy (albo, ile nas to dotyczy?)

Ale jednocześnie może ten stan rzeczy wynikać z faktu, ż,c 
Ty piszesz do szuflady te wiersze (te opowiadania, te felie
tony — niepotrzebne skreślić) I dlatego lak to wygląda? Może 
czekają, że te szuflady otworzysz? Tylko pomyśl. (...)

Przyznajemy się, że rzeczywiście zależy nam na tym, żeby 
Cię namówić do przyjścia na to spotkanie. (...) Namawiając Cię, 
mamy plugawą intencję, żeby Clę napuścić, nakręcić, zamani
pulować, bo liczymy, że Cię ta nasza intencja na tyle oburzy, 
iż będziesz mógł pomyśleć o tym, jaki jest Twój własny, nie
odpowiedzialny stosunek do tygodnika „Odgłosy". Dalsze refle
ksje prosimy snuć we własnym Imieniu i na własną odpowie
dzialność”.

Po takim zaproszeniu 1 włas
nym rozpoznaniu środowiska 
spodziewałem się frontalnego 
ataku na redakcję „ODGŁO
SÓW ”, aliści zawiodłem się 
srodze. Atak owszem był. ale 
raczej drobiazgowy, komuś nie 
podobały się recenzje, komuś 
felietony, a jeszcze komuś

„Powiększenia”. Dlaczego »lę 
nie podobały?

Nie wszyscy potrafili odpo
wiedzieć na to pytanie, a jak 
wiadomo — twierdzili to już 
starożytni Rzymianie — o gu
stach nie należy dyskutować, 
czyli „tle gustibus non dispu- 
tandum”. Zespól „ODGŁO-

Fot. Włodzimierz Parys

SÓW ” nie przejął się tymi 
drobiazgami, domagając się 
krytyki merytorycznej 1 zasad
niczej. Wtedy to właśnie kilka 
osób spróbowało dokonać ta
kiego dziełt, porównując „Od
głosy" z wrocławską „Odrą’' 
czy poznańskim „Nurtem”, Po
równania takie są jednak ryzy
kowne, choćby tylko dlatego, że 
„Odra” jest miesięcznikiem, a 
to już nadaje jej zupełnie inny 
charakter. Próbując jednak u- 
dowodnić krytyczne zarzuty, 
kierowane pod adresem „OD
GŁOSÓW", trzeba powiedzieć, 
że wynikały one z k i e r u n 
k o w y c h  z a l n t e r e s o -  
w a ń. Studentów filologii pol
skiej interesowały problemy li
teratury, krytyki literackiej, te
atralnej, filmowej. Studentów 
szkól artyslvczM\ch — proble
my krytyki filmu, muzyki, pla
styki. Zada.vr,,io sobie i redak
cji pytanie: czj prj/wntowanc 
na łamach „ODGŁOSÓW ” re
cenzje są li tylko /siirną anali
zą spektaklu, wyst*wv, książki, 
czy uwzględniają również emo
cjonalne zaangażowanie recen
zenta? Czy na przykład recen
zentowi teatralnemu chodzi 
przede wszystkim o to, aby 
„sprawiedliwie” podzielić oceny 
wymieniając, że ten grał do
brze. tamten właściwie pojął 
intencje reżysera, a tamta 
wniosła istotny wkład do inter
pretacji sztuki, ety te# powin
no mu również eb idzić o lo, 
w jakim stopniu (lana szt',ka 
mieści się w kulturalnej ! re
pertuarowej polityce miasta i 
regionu? Były i pra.erisle z te
go powodu, że redakcja nie za
mieściła początkującemu poecie 
wiersza, a zamieściła mu ten 
sam wiersz inna redakcja i 
dzięki temu on — ten poeta już 
nie początkujący — ma abso
lutnie negatywny stosunek 
do pisma.

W rozmowie zespołu redak
cyjnego „ODGŁOSÓW” ze stu
dentami zgromadzonymi w klu
bie „Pod 77” poruszono rów
nież sprawy istotnieisze: pyta
no o adresata pisma, o tego 
poziom, zastanawiając się, <">.y 
pismo ma lansować pewne ten
dencje występujące we współ
czesnej kulturze, czy też odpo
wiadać na gusty, które — j-t'* 
wiadomo — są bardzo rółne?

W rozmowie tej członkowie 
zespołu przypomnieli niektóre 
fakty z historii czasopiśmien
nictwa w Łodzi, podkreślając, 
że właśnie „ODGŁOSY” są 

tym pismem, które przełamało 
złą tradycję i -wychodzi nie
przerwanie 18 już rok Przypo
mniano również, że „ODGŁO

SY" nie są jedynym pismem 
społecznym i kulturalnym dos
tępnym na rynku czytelniczym 
Łodzi, a mimo to nakład pis
ma rozchodzi się w mieście 1 
kilkakrotnie przewyższa nakła
dy innych pism — pism kultu
ralno-społecznych o zasięgu o- 
gólnopolskim. Są to fakty, ale 
one — co podkreślano na spot
kaniu — nie mogą w żadnym 
wypadku uspokajać zespołu, 
wpływać hamująco na jego i- 
nicjatywy i poszukiwania spo
sobów dotarcia do szerokiego 

odbiorcy.

Ten szeroki odb\>rca — has
ło bardziej ogólna niż Konkret
ne — stanowił również przedmiot 
sporu. Pismo bowiem — jedyne 
przecież w Łodzi — ma o b o 
w i ą z e k  reprezentowania in
teresów wielu i bardzo różnych 
środowisk kulturalnych miasta 
i regionu. O b o w i ą z e k  to 
skomplikowany i trudny, jako 
że niektóre środowiska doma
gają się słusznie swoich osią
gnięć, ewidencjonowanych w 
sprawozdaniach, a niechętnie 
patrzą na podejmowanie ich 
problemów, na konfrontacię z 
osiągnięciami podlonych lo d o 
wisk z innych reg onów kraju. 
Pismo — choć ma w podtytule: 
Tygodnik społeczno-kulturalny
— uważane jest za pismo 
ł ó d z k i e ,  a ten przymiotnik 
rozumie się jako chwalące 
wszystko, co łódzkie, a nie jako 
pismo troszczące się o interesy 
Łodzi I regionu, starające się 
walczyć o wyższy poziom tego, 
co dzieje się w Łodzi i regio
nie.

Jest to oczywiście pismo 
łódzkie — co podkreślali w 
swoich wypowiedziach członko
wie zespołu — ale ukazujące 
się na rynku wydawniczym 
obok innych pism, stanowiące 
w geografii czytelniczej regio
nu jeden z elementów. Byłoby 
ideałem — mówili członkowie 
zespołu „ODGŁOSÓW" -  gdy
by Czytelnik — niezależnie od 
prasy codziennej — kupował i 
czytał obok „ODGŁOSÓW ” 
również „Kulturę". „Życie L i
terackie”, któreś z pism ilu
strowanych i — w zależności 
od swoich zainteresowań — 
pismo specjalistyczne. Taki 
ideał jest jednakże ciągle po
stulatem, na co wskazuie 
różnica w sprzedaży „ODGŁO
SÓW” i innych pism. W tym 
kontekście odpowiedź na py
tanie: czy pismo ma lansować 
współczesne tendencje kultu
ralne czy odpowiadać na gusty 
Czytelników — musi być z ko

nieczności kompromisowa. A — 
jak wiadomo — kompromisy 
nie są najlepszym wyjściem.

Zespól „ODGŁOSÓW" — od
powiadano na zarzuty — stara 
się tak redagować pismo, aby 
adresowane ono było nie tylko 
do poszczególnych środowisk 
kulturalnych miasta i regionu, 
ale aby mogło interesy i spra
wy tych środowisk prezento
wać wobec szerszego kręgu od
biorców. Zgodzono się- jednak 
z zarzutem, że jeśli chodzi o 
środowisko studenckie, “to widzi 
się je raczej przy różnych oka
zjach, jak na przykład „Juwe
nalia” czy rozpoczęcie roku 
akademickiego. Jest to niewy- 
starczaiące i zespól dołoży sta
rań, aby móc społeczeństwu 
regionu zaprezentować codzien
ne sprawy studentów, aby pro
blemy tego środowiska mogły 
stać się społecznymi problema
mi Łodzi.

Tak się złożyło, że wśród py
tających przeważali studenci 
humanistyki, dla których pismo 
nie zawsze pomocne iest w ro
zumieniu spraw społeczności, 
wśród której przyszło im stu
diować, a którzy chcieliby 
pismo widzieć jako pomoc w 
doskonaleniu swoich umiejęt
ności, traktując ie jako ewen
tualną możliwość debiutu, jako 
płaszczyznę do konfrontacji 
swoich ocen i refleksji na te
mat życia kulturalnego ludzi i 
spraw współczesnej huma
nistyki. Taki stosunekj do 
„ODGŁOSÓW" iest nie
porozumieniem, a — nieste
ty — nieporozumień było 
znacznie więcej. Zawiła historia
10 lat pisma, które dokonywało 
już różnych ewolucji, poszuku
jąc stale najleosz^ao modelu, 
niezbędnego w żvciu społecz
nym i kulturalnym regionu, 
snowoHowila. że wokół „OD
GŁOSÓW ” nagromadziło się 
wiele różnorodnych opinii, 
czasem sorzecznych z sobą 
Nieszczeście polega na tym, że 
nos'ciele tych mitów 1 stereo
typów nie konfrontują ich 'z 
rzeczywistością, ze w<oólczes- 
nym stanem pisma. Nieszcześ
cie noleaa na tym, że wielu 
głosicieli tych urojonych opinii, 
kształtują je nie w oparciu o 
rzeczywistość tygodnika, ale w 
oparciu o własne wyobrażenia, 
czasem zuoelnie niedorzeczne, 
na temat tp»o. 'akie powinnv 
być „ODGŁOSY”. A oowinny 
bvć dobrym tygodnikiem, po
trzebnym w Łodzi i regionie, 
odpowiadającym na społeczne

zapotrzebowanie coraz szer
szych kręgów Czytelników.

Charakterystyczny był fakt
— jak to podkreślono w roz
mowie ze studentami — że 
wśród wielu zarzutów, koncen
trujących się wokół tematyki 
kulturalnej, nie wspomniano 
niemal ani słowem na temat 
związków pisma z rzeczy
wistością, na tema/t jego zaan
gażowania w problematykę 
społeczną. A przecież to sta
nowi — w obecnej chwili — 
podstawowy brak pisma, które 
jest zobowiązane do jednoczes
nego uwzględniania zarówno 
problematyki s p o ł e c z n e j  jak 
i k u l t u r a l n e j .  Najciekawsze 
jest to, że uwadze studentów 
uszedł zupełnie reportaż, po
dejmujący właśnie problema
tykę sooleczną. obficie repre
zentowany na łamach pisma, 
któremu można przecież posta
wić wiele różnych i poważnych 
zarzutów.

Wiele studenckich postulatów 
zbiegło się z zamierzeniami re
dakcji, która, rozumiejąc zapo
trzebowanie na problematykę 
współczesną, zamierza w naj
bliższym czasie, angażując do 
współpracy specjalistów róż
nych dziedzin kultury, podej
mować w cyklach tematycz
nych sprawy współczesnej l i
teratury i kultury, szczególny 
nacisk kładąc na zagadnienia 
współczesnej powieści oowieści 
politycznej, starając się prze
śledzić formy transmisji osiąg
nięć nauki do społecznej świa
domości. Jednocześnie redakcja 
pragnie Dołożyć większy nacisk 
na sprawy społeczne, podejmu
jąc te wszystkie tematy które 
interesują ludzi. ’ tóre warun
kują naszą współczesność. Jak 
te zamierzenia będą s p e łn io n e  

pokaże najbliższa nrzyszlość.
Słuchajac wymia/iy poglą

dów między studentami i zc* 
społem redakcji, doszedłem do 
wniosku, że spotkania takie —■ 
choć może nie zawsze udane 1 
spełniające do końca oczekiwa
nia obu stron — są oożytecznę. 
Zgłaszam się więc na ochotni
ka na następne, aby u s i ą ś ć  

sobip skromnie z boczku, posłu
chać o czym rozmawiają „obie 
wysokie strony”. a później 
wszystko to zrelacjonować nie 
na wieczna rzeczy pamiątkę, 
ale z t>ożv1k:em dla redakcji 
Czytelników.

MARCIN RODAK

ODGŁOSY
Redaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redaktor nacielny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDUCH, ANDRZEJ GRUN (redaktor graficz

ny), JAN JANICKI (redaktor technicmy), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, 
WŁODZIMIERZ SIOKOW SKI (lastępca redaktora nacrelnego), LUCJUSZ WŁODKOWSKI (sekretan redakcji), JERZY WILMAŃSKI (drugi sekretarz).

Stale współpracujq: ANDRZEJ F\ GRABSKI, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, EWA NURCZYNSKA, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD 
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NAUKA POSTĘP. DOBROBYT
W dynamicznym rozwoju spo

łeczno-ekonomicznym Polski, 
szczególnie szybkim na przestrze
ni ostatnich czterech lat, ogrom- 
nq rolę odgrywa nauka. W Łodzi 
mamy siedem wyiszych uczelni.
Społeczeństwo łódzkie coraz bar
dziej docenia ich znaczenie w 
rozwiązywaniu złożonych proble
mów gospodarczych i socjalnych 
w kraju, w tym również w naszym 
regionie. Nasze wyższe uczelnie 
sq dziś chlubą Łodzi.
Dajqc wyraz zainteresowaniu tq 

wainq problematykq zwróciliśmy 
się do rektorów wyższych uczelni 
łódzkich z prośbą o wypowiedzi 
na temat dalszych perspektyw 
rozwojowych uczelni, zamierzeń 
dydaktycznych i naukowo-ba
dawczych w bieżącym roku aka
demickim oraz trudności, które 
hamujq realizację programów
rozwoju, Fot. Włodzimierz Parys

Obecnie publikujemy wypowiedź rektora Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej doc. ZENONA PŁOSZAJA.

Rok akademicki 197-1 75 jest rokiem jubileuszowym naszej uczelni, 
która działalność dydaktyczną rozpoczęła już w marcu 1945 r. Inaugu
rujemy (jo przygotowani w pełni do czekających nas zadań i obowiąz
ków. Intensyfikacja życia społeczno-gospodarczego w kraju, jak ł zw ią
zany z nią rozwój kultury nakłada na uczelnię poważne obowiązki roz
wojowe.

Zgodnie z perspektywicznym planem rozwoju uczelni realizujemy go 
8-proccntowym wzrostem liczby studentów w stosunku do roku ubiegłe
go, rozpoczynając rok akademicki liczbą 312 studentów, studiujących na 
czterech wydziałach. Powołany przed pięciu laty Wydział Wokalno-Ak
torski osiągnął już w bieżącym roku swą stabilizację 67 studentów. 
Pierwszych trzech absolwentów tego wydziału opuściło uczelnię w 
czerwcu br., otrzymując dyplomy rok przed wyznaczonym terminem.

Dalszemu rozwojowi ulegnie, działające przy Wydziale Teorii i Kom
pozycji, Studium Pedagogiki, przygotowujące przyszłych nauczycieli dla 
szkolnictwa muzycznego.

Poważnym zadaniem czekającym nas w nadchodzącym roku akade
mickim jest uruchomienie filii Wydziału Instrumentalnego naszej uczel
ni w Bydgoszczy. Miasto to, jako ośrodek o dużej aktywności artysty
cznej i pewnych już tradycjach, posiadające własną Filharmonię. Operę, 
średnie szkolnictwo muzyczne, odczuwa poważny brak kadry artystycz
nej z wyższym wykształceniem. Wydaje nam się, że poważne zaangażo
wanie władz miasta,-jak i atmosfera panująca wokół tej decyzji, wpły
ną korzystnie na rozwój filii. Dążymy, ażeby wraz z rozwojem ilościo
wym uczelni wzrastał także poziom przygotowania naszej młodzieży do 
wykonywania swego zawodu. Stawiamy przed sobą zadanie podniesie
nia wartości dyplomu, jako dokumentu stwierdzającego przygotowanie 
zawodowe i społeczne młodego artysty.

Jedność dydaktyki 1 wychowania będzie w dalszym ciągu głównym 
zadaniem uczelni. Poprzez wspólny wysiłek z SZSP pragniemy urucho
mić rezerwy drzemiące w zbyt malej aktywności pewnej części naszej 
młodzieży Chcemy, żeby wszyscy studenci, korzystający z praw i do
brodziejstw jakie im stwarza socjalistyczny ustrój, w jednakowej mie
rze angażowali się w nauce i pracy społecznej. Uczelnia nasza, podob
nie jak w minionym roku. będzie prowadziła szeroko zakrojoną akcję 
koncertową we własnej auli przy ul. Gdańskiej 32, jak i w wielu sa
lach, domach kultury i bibliotekach na terenie naszego miasta. „Kon
certy poniedziałkowe'*, na które zapraszamy mieszkańców Lodzi, będą 
się odbywały regularnie w naszej auli. a wykonawcami ich będą stu
denci i pracownicy PWSM. Raz w miesiącu zapraszamy na koncerty 
muzyki organowej. Studencka Orkiestra Symfoniczna wystąpi ze spe
cjalnie przygotowanym programem w sali Filharmonii w Lodzi. Chór 
szkolny przygotuje wraz z orkiestrą Państwowej Filharmonii kolejne 
dzieła oratoryjno-kantatowe. Wydział Wokalno-Aktorski wystawi jedno 
przedstawienie operowe na scenie Teatru Wielkiego i jedną operetkę w 
Teatrze Muzycznym.

Szczególną uwagę pragniemy poświęcić dalszemu rozwijaniu współ
pracy uczelni z zakładami „Reymonta’4 i „Olimpii". Zorganizujemy 
także kilka koncertów dla dzieci ze specjalnie przygotowanym progra
mem i prelekcją.

W porozumieniu z Zarządem Łódzkich Kawiarni, jeden raz w mie
siącu będą się odbywały koncerty naszej młodzieży w wytypowanej do 
tego celu kawiarni. 20 października br. Orkiestra Symfoniczna PWSM 
i soliści wzięli udział w uroczystym koncercie w ramach Panoramy 
30-lceia w Warszawie. Młodzież nasza gotowa jest wystąpić wszę
dzie tam. gdzie ią nonrosza i beda chętnie słuchali.

W roku akademickim 1971/75 pragniemy otoczyć szczególną opieką 
łódzkie szkoły muzyczne I I II stopnia, dążąc do całkowitej integracji 
obu szkół. Utrzymamy i rozwiniemy wymianę koncertową z uczelniami 
Gdańska, Krakowa. Katowic. Poznania i Wrocławia.

Stawiając przed sobą ambitne zadania napotykamy także trudności. 
Są one przede wszystkim natury lokalowej. Brak odpowiedniego domu 
studenckiego dla młodzieży szkół artystycznych, brak sali koncertowej, 
w której mogliby znaleźć właściwe miejsce do pracy — studencka or
kiestra, chór i studenci Wydziału Wokalno-Aktorskiego — są czynni
kiem poważnie utrudniającym naszą pracę. Jednak optymistyczne prog
nozy wstawienia do 5-łetniego planu innwestycyjnego Ministerstwa Kul
tury i Sztuki na lata 1975—80 zarówno budowy domu studenckiego, 
jak i sali koncertowej, stwarzają perspektywy przezwyciężenia tych 
trudności.

Fot. Włodzimierz Parys

Dalszy ciqg ze str. 1
można zapominać, że będzie ono rów
nież centrum administracyjno — han
dlowo — usługowo — kulturalnym 
dla obszaru zamieszkiwanego przez 
półtora miliona ludzi.

Gwoli przypomnienia — według 
dziś obowiązujących założeń — w 
1990 roku na obszarze LAM znajdzie 
się 13 miast: Lódź, Brzeziny, Kolusz
ki, Stryków, Lask, Ozorków, Głowno, 
Aleksandrów, Konstantynów, Tuszyn, 
Pabianice, Zduńska Wola i Zgierz. 
Według prognozy demograficznej w 
1990 roku w Łodzi ma mieszkać 900 
tys. osób, a w pozostałych 12 mia
stach ŁAM — 355 tys. osób. Sądzę 
jednak, że na rok ten można śmiało 
zakładać, że będzie nas w ŁAM pół
tora miliona.

Łódzka Aglomeracja Miejska zaj
mie obszar 2 980 km kwadratowych 
i na tym obszarze poza 13 miastami 
znajdzie się też 27 gmin. A sądzę, że 
CENTRUM Lodzi będzie dla miesz-

*zy pod u’»vagę, te dojazdy do pracy
przestaną być zmorą, a staną się ko
niecznością, że wędrówka ludzi do 
CENTRUM będzie nieuchronnością, 
jeśli to CENTRUM obok funkcji ad- 
ministracyjno-dyspozycyjnych będzie 
też pełniło takie funkcje usługowo- 
-handlowo-rozrywkowe jakich się d o  

nim spodziewamy, to stanie się ono 
rejonem najgęściej i naliczniej uczę
szczanym. Na obszarze przyszłego 
CENTRUM —  jak to słusznie zau
ważył Witold Millo — skoncentrowa
ły się poza wszystkim Instytucje kul
turalne, a nic nie wskazuje, że bę
dzie w przyszłości inaczej.

Halina Mortimer-Szymczak w re
feracie przygotowanym na sesję nau
kową „Wczoraj, dziś i jutro Lodzi", 
omawiając prognozy związane z pow
stan iem 'i rozwojem LAM, utrzymu
je, że „do 1990 r. globalne dochody 
ludności aglomeracji wzrosną o oko
ło 180 proc. na jednego mieszkańca". 
Punktem wyjścia dla tych rozważań 
był średni dochód roczny z 1970 roku.

może, ale nie wydaje ml się, aby byl 
to już ten rozmach i ta skala, o jaką 
powinno nam chodzić, jaka gwaranto
wałaby sprawną realizację ambitnych 
zadań. Nie chciałbym być źle zrozu
miany, ale zwiedzając niedawno wy
stawę „Warszawa X X X “ mogłem o- 
bejrzeć makietę przyszłego centrum 
stolicy. Projekt przebudowy zachod
niej strony Placu Defilad, która ma 
,,nie tylko odciążyć wschodnią stro
nę ul. Marszałkowskiej — jak pisze 
specjalny numer „Życia War
szawy”, przygotowany na wystawę 
„Warszawa X X X “, — ale prze
wyższyć ją programem wiel
komiejskich usług tak dla warsza
wiaków, jak i przyjezdnych, z któ
rych 150 tys. będzie docierało codzien
nie do miasta przez Dworzec Central
ny" — wzbudził mój podziw i zain
teresowanie. I nie tylko mój. Rozu
miem różnicę skali, rangi i funkcji, 
ale właśnie — i to chciałbym pod
kreślić — o mierzeniu w X X I wiek 
decyduje funkcjonalność projektów,
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kańców tych gmin też atrakcyjnym 
miejscem, gdzie będą chcieli nie tyl
ko załatwić różne interesy handlowo- 
-usługowe, ale i szukać rozrywki.

Jacek Indelak wspomina, że przy
szła Lódź ma mieć układ strefowy, 
że obok strefy centralnej będą funk
cjonowały — dziś już tworzone — 
centra regionalne: centra dzielnic i 
osiedli. Podobna zasada będzie obo
wiązywała w ŁAM, gdzie obok rdze
n ia aglomeracji powstaną punkty 
węzłowe, jakimi będą większe miasta 
aglomeracji. Ale tak, jak w Lodzi 
niezależnie od centrów dzielnicowych 
i osiedlowych potrzebne jest centrum 
miasta, z jego złożonymi funkcjami 
handlowo — usługowo — kulturalny
mi, tak i w przypadku ŁAM potrzeb
ne będzie centrum całej aglomeracji. 
Tym bardziej że będzie ono pełniło 
funkcje administracyjne dla regionu, 
a także dzięki koncentracji potencja
łu produkcyjnego w tym obszarze, 
koncentracji potencjału naukowego
— będzie pełniło funkcje dyspozy
cyjne dla niektórych gałęzi gospodar
ki narodowej. I o tym — wydaje mi 
się — nie można zapominać przy re
alizacji programu przebudowy CEN
TRUM Lodzi.

Mamy obecnie w Łodzi — nie li
cząc szkół wyższych i placówek nau
kowych PAN — Instytuty: Włókien
nictwa, Techniki Cieplnej, Celulozo
wo-Papierniczy. Włókien Sztucznych 
i Syntetycznych, Przemysłu Skórza
nego, Elektroniki, Przemysłowy In 
stytut Automatyki i Pomiarów, Me
dycyny Pracy. Mamy poza tym 6 
centralnych laboratoriów przemysłu 
lekkiego, mamy zjednoczenia tego 
prze.py&łu^ jak . t£ż budowy maszyn, 
włókienniczych. I tak się dziwnie ja
koś składa, że większość z nich znaj
duje się i pozostanie w obrębie przy
szłego CENTRUM bądź w jego naj
bliższym sąsiedztwie. Ale pojęcie 
„bliskiego sąsiedztwa" jest pojęciem 
względnym. Jeśli rozpatrywać je w 
skali tylko miasta, to odległości k il
ku kilometrów — przy dzisiejszym 
stanie komunikacji — wvdają się 
wielkimi. Inaczej na to będziemy pa
trzyli w przyszłości, oatrząc na te od
ległości w skali ŁAM i przy zmoder
nizowanej i usprawnionej komunika
cji. Już dzisiaj przecież szybciej moż
na dostać się z Łodzi do Koluszek 
niż przejechać Łódź w poprzek lub 
dostać sie podmiejskim tramwajem 
do niektórych miasteczek przyszłej 
LAM.

Wystarczy spojrzeć na projektowa
ne pasma rozwojowe ŁAM do 1990 
roku, aby stwierdzić, że układają się 
one głównie .wzdłuż szlaków komu
nikacyjnych. Najsilniej rozwijać się 
będzie Łódzka Aglomeracja Miejska 
w paśmie Łódź — Pabianice — Łask
— Zduńska Wola. w paśmie Łódź — 
Zgierz — Ozorków i w paśmie Lódź
— Koluszki. Są to kierunki prowa
dzące w paśmie na Ozorkóiy do aglo
meracji bydgoskiej, w paśmie na 
Zduńską Wolę w kierunku aglome
racji poznańskiej, w paśmie na Ko
luszki i dalej na Tomaszów Mazo
wiecki i Piotrków Trybunalski w kie
runku wielkiej aglomeracji śląskiej. 
Przewiduje sie również rozwój pas
ma Lódź — Głowno w kierunku na 
Łowicz i dalej w kierunku aglomera
cji warszawskiej. Pasma rozwojowe 
LAM układają się nie tylko wzdłuż 
linii kolejowych, ale i wspomagane 
bęHą autostradami.

Specjaliści przewidują, że występu
jąca dziś bariera komunikacyjna ule
gnie całkowitej likwidacji, a to dzięki 
budowie szybkiej kolei miejskiej, us
prawnieniu sieci komunikacji m iej
skiej. jak I sieci dojazdowej. Miej
my nadzieie. że do tego czasu naioo- 
wnlniejsza kolej Polski — Lódź — 
Kutno — ulegnie całkowitej moder
nizacji i przestanie być oroblpmem. 
Już dziś rozważa się konieczność li
kwidacji tramwajów podmiejskich, 
wlokących się iednotorowvmi liniami 
i wvczekuiacvcli na ni Hankach i za- 
stani»>nia ich autobusami Zamiana ta 
ma i takie leszcze znaczenie, że li
kwidacja linii tramwajowych pozwo
li na sprawniejsze zmodernizowanie 
dróg. co dziś no części uniemożliwiają 
tory tramwaiowe Ale też usprawnie
nie komunikacji w obrębie ŁAM 
przyczyni się niezwykle do skrócenia 
odległości i dystansu pomiędzy po
szczególnymi rejonami LAM, Wziąw-

„Prognoza motoryzacyjna przewiduje
— twierdzi dalej H. Mortimer-Szym
czak — iż w 1990 roku przypadać bę
dzie około 180 samochodów na I 000 
mieszkańców, w tym w Lodzi 200— 
250 i na pozostałym lerenie 110—160". 
A więc możemy spokojnie założyć, ze 
znacznej części mieszkańców 13 
miast ŁAM nie będą wystarczały 
możliwości odpoczynku po pracy w 
ich ośrodkach miejskich, że będą 
chcieli szukać rozrywki i kultural
nych zajęć również w CENTRUM 
Lodzi — stolicy ŁAM. I będą mieli 
do tego pełne możliwości — przynaj
mniej — komunikacyjne. Poza tym
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— można przypuszczać — że tysiące 
ludzi dojeżdżających do Łodzi bądź 
to do pracy, bądź w interesach bę
dzie chciało pozostać tu na wieczór, 
aby spędzić wolny czas korzystając 
z wielkomiejskich udogodnień, z mo
żliwości, jakie im powinno zapewnić 
CENTRUM Lodzi, będące przecież nie 
tylko siedzibą instytucji, ale również 
dysponujące najwyższym poziomem 
usług, placówek rozrywkowych, ga
stronomii i kultury.

Miejmy również nadzieję, że do 
1990 roku rozwiążemy wreszcie trud
ny problem motoryzacyjny w skali 
wsi polskiej, i że rolnicy z 27 gmin 
znajdujących się w ŁAM nie będą 
mieli kłopotów z dojazdem do mia
sta, a mając możliwość wyboru, będą 
w większym stopniu korzystali z mo
żliwości centrum LAM niż z centrów 
prowincjonalnych, które zresztą 
kształtować się będzie również z my
ślą o nich.

Nurtuje mnie pytanie, czy tworząc 
wizję przyszłego CENTRUM Łodzi 
bierze się pod uwagę te wszystkie 
przesłanki, czy myśli się również o 
maksymalnych rozwiązaniach? Bar
dzo często w rozważaniach o przy
szłości używa się hasła: „na miarę 
2000 roku", „na miarę X X I wieku". 
Rozumiem, że są to pojęcia wytry
chy, pojęcia zastępcze, które jednak 
nic me wyjaśniają. Brzmi to ładnie, 
jest to synonim niewyobrażalnej przy
szłości. za którym kryją się mgliste 
przypuszczenia i świadomość, że je
śli budujemy, to nie budujemy tylko 
dla siebie, ale i dla przyszłych poko
leń.

Zdaniem Jacka Indelaka „nawei to, 
co zrobiono do tej pory, co się robi 
ter1'* daje przedsmak rozmachu i 
skali całego przedsięwzięcia". Być

ambicja zaspokajania naszych tęsknot 
nie tylko za nowoczesna architektu
rą, ale ambicja zaspokajania coraa 
to bardziej rosnących potrzeb społe
czeństwa, dokonującego szybkich 
przeobrażeń nie tylko gospodarczych, 
ale i społecznych, społeczeństwa 
kształtującego się, stawiającego sobie 
coraz wyższe cele. I właśnie w na
szych rozważaniach o przyszłości 
miasta i jego poszczególnych rejo
nów najbardziej brakuje mi obrazu 
rosnących potrzeb. Zbytnio nas bo
wiem f a s c y n u j e  skala zadań, a 
zbyt mało interesujemy się, jakie po
trzeby będą te zadania inwestycyjna 
zaspokajały w przyszłości.

Rozumiem, że te niedostatki, czy 
może raczej niedomówienia, biorą się 
z funkcjonowania barier. Bariera 
pierwsza — to bariera możliwości. 
Jeszcze dziś pamiętam, że w chwili, 
kiedy aktualnym stawał się rosnący 
stale postęp budownictwa okazało się, 
że brakuje nam mocy przerobowych, 
czyli potencjału produkcyjnego w 
przedsiębiorstwach budowlanych. Sły
szałem niedawno dowcip według któ
rego najgroźniejsze są dziś nie moca 
piekielne, a moce przerobowe. Smut
ny to dowcip, ale — niestety — 
prawdziwy. A więc skala rozmachu 
przy budowie CENTRUM Łodzi za
leżeć będzie przede wszystkim od 
prawidłowego procesu rozwijania po
tencjału produkcyjnego przedsię
biorstw budowlanych. Projektować 
można — wiedzą o tym architekci — 
rzeczy rewelacyjne. Cóż z tego, kie
dy okazują się potem one w prakty
ce niewykonalne i to właśnie ze 
względu na barierę możliwości bu
downictwa. A więc, jeśli chcemy 
mieć CENTRUM, o jakim marzymy, 
to trzeba równocześnie z projektowa
niem 1 planowaniem troszczyć się o 
obalanie bariery możliwości.

Druga bariera — to moim zdaniem 
skala wyobraźni. Nie posądzam o- 
czywiście projektantów o programo
wy minimalizm, o brak wyobraźni. 
Wydaje mi sie jednak, że ciągle je
szcze nad naszym sposobem myślenia 
ciąży tradycja i to nie tylko tradycja 
mierzona daleką przeszłością, kiedy 
wystarczało budować kamienice czyn
szowe, ale tradycja nawet lat niedaw
nych, kiedy rezygnowaliśmy z ambi
cji w imię wyimaginowanych wyż
szych racji, kiedy kursowało przeko
nanie, że Łódź nie musi być wielkim 
miastom, że wystarczy, iż będzie tym, 
czym jest, że najważniejszym dla nas 
zadaniem jest zachowanie reliktów 
przeszłości. A przecież udowodniono 
ostatnimi laty. że kult dla przeszłości 
nie przeszkadza wcale budowaniu 
śmiałej wizji przyszłości

Jeśli wiec mamy już program przy
szłości CENTRUM Lodzi to — moim 
zdaniem przynajmniej — nic nie stoi 
na przeszkodzie, a przeciwnie wszy
stko snrzv1a. aby rozbudzać fantazję 
i wyobraźnie nas wszystkich, rysując 
nie tvle wizje zadań jakie mamv do 
spełnienia, ale skalę potrzeb, jakie 
przyjdzie nam zasDokajać 1 patrzeć, 
czy wizja tych zadań pokrywa się z 
wizją przyszłych potrzeb.

Rozumiem, że jest też irzecia barie
ra — również hariera możliwości, ale 
już nie produkcyjnych a finanso
wych, która może spowodować pew
ne ograniczenia w rysowaniu ambit
nych zamierzeń Program przebudowy 
CENTRUM rozłożony jest jednak na 
lata i to pozwala stosować taką stra
tegię i taktykę, dzięki której można 
godzić potrzeby z możliwościami w 
sposób najmniej konfliktowy. Jest to 
zadanie niewatnliwMe trudne, ale chy
ba nie niemożliwe.

W gruncie rzeczy to dobrze, że 
CENTRUM nas fascynuje ale wyda
je mi się, że fascynacja nie może 
przysłonić istniejących barier, nie 
może przesłonić skali potrzeb, której 
niedostrzeganie może w konsekwencji 
dać ograniczony zakres zamierzeń, 
sprowadzić nasze ambicje do m ini
malnych rozmiarów. A przecież Lódź 
ma s ansę, aby stać się miastem no
woczesnym, w którym przyjemnością 
będzie pracować, mieszkać i wypo
czywać i do którego przyjemnie bę
dzie przyjechać. abv załatwić spra
wy, dokonać zakupów i pobawić się 
troszkę.

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI
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W MAŁYM
Lektura dramatów Stanisława 

Ignacego Witkiewicza jest sztuką 
trudną. Ten, chyba najwybitniejszy 
polski dramaturg XX wieku, stwo
rzył własny język sztuki, którego 
wartość można odczuć dopiero 
przy dłuższym, wnikliwym z nią 
obcowaniu. Poszukiwał w swoich 
dziełach najwyższej miary ludzkiej 
wartości. Ponieważ nie widział ich 
wokół siebie, tworzył przeciw 
własnym czasom, własnemu spo
łeczeństwu. Jego bezkompromiso- 
wość stworzyła możliwości życia 
i pracy, których efekty podzi
wia dzisiaj już właściwie cały 
świat (docierają do nas echa sła
wy Witkacego w Stanach Zjedno
czonych, Francji, Włoszech, nawet 
w Japonii), ale jednocześnie jego 
wyjątkowość utrudniła mu kontakt 
z mniej wyrobionymi czytelnikami. 
Spowodowała sytuację, która za
interesowanych jego pisarstwem 
zmusza do nauki lektury jego 
dzieł.

„W małym dworku", może najbar
dziej popularny, najczęściej wysta
w iany w teatrach dramat (do 1972 
roku zanotowano 18 premier), nie 
należy do najbardziej znamiennych 
dzieł pisarza, ani do najlepszych. 
Stwarza to poważne trudności w pre
zentowaniu myśli pisarza I artystycz
nych wartości jego dziel. Dodatkowe 
utrudnienie stanowi jego związek z 
pierwowzorem, dramatem Tadeusza 
Rittnera, „W małym domku", które
go w dużym stopniu jest szyderczą 

kopią.

Dlaczego tak bardzo Witkacemu nie 
odpowiadała wizja ludzkiego świata 
zaproponowana przez Rittnera? Prze
cież Rittner nie przecenia.) wartości 
człowieka. Widział jego niedoskona
łość. słabość, uległość konwencjom 
towarzyskim, brak odwagi i konse
kwencji w realizowaniu bardziej 
szlachetnych zamierzeń? Nie tylko 
dlatego, że Witkacy, katastrofista, 
dużo ostrzej oceniał człowieka. Ritt
ner nie wierzył w ludzką wielkość, 
nie szukał żadnych nadzwyczajnych 
celów. Codzienność szara smutna, bez 
ambicji, była jednak terenem, na któ
rym mogły się pojawić poczucie god
ności, autentyczności, obowiązku, 
wierności, itd., choć każde przebu
dzenie własnej wyobraźni, woli ku 
czemuś lepszemu, musi się skończyć 
.tragedią.

Zapewne Witkacy uważał taką kon
cepcję człowieka za denerwująco i.a- 
iwną. Jemu też chodziło o pewien 
moment porywu w człowieku ku 
wielkości, ku autentyczności, ku 
wartości. Wymagał jednak od czło
wieka dużo więcej. Nie wystarczało 
mu, że mógł się ten czy ów w pew
nej chwili ocknąć i przerwać proces 
.pogrążania się w podłości, stereotypo- 
wości. nijakości. Bohaterowie Rittne
ra musieii być dla niego głupi, płas
cy, bezmyślni, bowiem w chwili, gdy 
zwrócili się ku czemuś lepszemu, 
własnym postępowaniem bez namysłu

przyświadczali wartościom, których 
sens w naszej cywilizacji trzeba było 
dopiero udowodnić.

Miał Witkacy tę przewagę nad Ritt- 
nerem, że dużo lepiej od niego znał 
dwudziestowieczną filozofię, historio- 
zofię, teorie kultury. Znakomicie 
zdawał sobie sprawę z konsekwencji 
obiegowego już w owych czasach 
sformułowania Fryderyka Nietzsche
go: „Bóg umarł", symbolizującego 
kryzys wszelkich wartości. Musi być 
coś idealnego — rozumował W itka
cy — czemu człowiek mógłby poświę
cić życie, co warto by było przeżyć. 
Aby to było wielkie, idealne, nie 
może być wymyślone przez człowie
ka, bowiem wtedy będzie tak samo 
ułomne, jak on. Dawniej, gdy po
wszechnie wierzono w Boga. jego ist
nienie nadawało sens dziesięciu przy
kazaniom. Gdy jednak okazało się, iż 
normy etyczne są produktem myśli 
człowieka, w imię czego można było 
od niego wymagać, by był wielki, 
dobry, szlachetny?

Człowiek zatracił poczucie potrzeby 
przeżywania wzniosłości, wielkości. 
Przewidywał więc Witkiewicz, iż nie
uchronnie jesteśmy skazani na wege
tację podobną do martwoty społecz
ności mrówek lub termitów. Wszy
stko znane, wszystko jasne, wszyst
ko stereotypowe, powtarzalne jak 
,praca maszyny, dopóki nie złamie się 
jeden trybik, który ią unieruchomi 
na zawsze.

Jedyną możliwością przeciwstawie
nia się postępującej ciągle mechani
zacji życia jest odbudowa poczucia 
istnienia indywidualnego, niepowta
rzalnego, jednostkowego. Wartości nie 
można odczuć będąc trybikiem w 
wielkiej maszynie. Można ją odczuć 
tylko najbardziej osobiście, indywi
dualnie. Ogromna większość bohate
rów Witkiewicza godzi się na rzeczy 
najbardziej nieoczekiwane, dziwne, 
okrutne, byleby tylko odzyskać po
czucie indywidualnego istnienia. Pod
dają się torturom, bowiem liczą na 
to, iż najbardziej własny ból włas
nego ciała wyodrębni ich z anonimo
wej masy ludzkiej. Zabijają innych 
lub ich torturują, by choć w poczu
ciu grzechu uzyskać świadomość, od
czucie własnego, nleschematycznego 
istnienia. Za wszelką cenę chcą zo
stać artystami, bowiem sztuka jest 
jedynie wtedy wielka, gdy jest eks
presją indywidualności, nie tworem 
masy. Wszystko jednak zbyt łatwo 
można powielić, by dzięki nawet naj
większym wynaturzeniom możliwe 
było zyskanie odrębności. Społeczeń
stwo jest społeczeństwem termitów 
bez względu na to, czy wszyscy piją 
lano kawę, czy mordują starców. Sa
ma dziwność, która może wydawać 
się pierwszym etapem odzyskania in
dywidualności, może ją jednak za
pewnić tylko na chwilę, tę krótką 
chwilę, zanim nie znajdzie się ktoś, 
kto zrobi to samo. Dlatego też żaden 
z bohaterów nie osiąga swojego ce
lu tą drogą. Im bardziej staramy się 
uciec z tego zmechanizowanego świa
ta, tym silniej uświadamiamy sobie 
niemożliwość ucieczki, tym mocniej 
odczuwamy głód prawdziwych war
tości. prawdziwych przeżyć, tym 
większe jest „nienasycenie" (tytuł 
jednej z powieści Witkacego).

Sytuacja zdawałoby się bez wyjś
cia. Być może nieco trudne sformu

łowania ze „Wstępu filozoficznego**
do „Nowych form w malarstwie" 
wprowadzają nas na teren, na któ
rym możliwe jest proponowanie pew
nych rozwiązań zarysowanych uprze
dnio problemów; „Istnienie jest jed
no i tożsame z sobą. Pojęcie istnie
nia implikuje wielość, bez której 
jedno istnienie byłoby Nicością Ab
solutną". Nie należy przerażać się 
hermetycznością sformułowań. Trud 
intelektualny podjęty dla ich zrozu
mienia znakomicie się opłaca.

Że jednostka nie czująca więzi ze 
światem, z istnieniami innymi, nie 
jest w stanie odbudować poczucia 
własnej indywidualności, wiemy już 
z poprzednich rozważań. Jeżeli za
mierzeniem naszym jest odczucie 
ważności, sensowności naszego jed
nostkowego życia — dowodzi W itka
cy — musimy jednocześnie odczuwać 
naszą odrębność od innych istnień i 
mieć poczucie, iż jesteśmy cząstką 
społeczeństwa, natury, wreszcie 
wszechświata, kosmosu. Żadne roz
ważania nie są w stanie do końca 
wyjaśnić tej tajemnicy dwoistości na
szego bytu. Wartości, „Prawda Abso
lutna", jak je określa pisarz, a więc 
to, co nas najbardziej interesuje, ist
nieją na tej nieuchwytnej dla nauki 
granicy między naszym poczuciem 
indywidualności a odczuwaniem sie
bie jako cząstki czegoś szerszego. To 
jest teren, na którym możliwe jest 
życie istotne. Tak więc bohaterowie 
Witkacego pragną przeżyć „tajemni
cę istnienia", odczuć jego „dziwność", 
doznać „uczucia metafizycznego", któ
re pozwoliłoby im na kontakt z war
tościami, z „Prawdą Absolutną". 
Gdzie można wyzwolić w sobie ten 
typ doznań? Wrażliwości? Kiedyś od
najdywał je człowiek w magii, w re- 
ligii, w sztuce. Jednak rozwój wie
dzy, nauki, odebrał ludziom bezpo
wrotnie wiarę w sens magii i religii, 
ze sztuki zaś uczynił narzędzie opi
sywania rzeczywistości, walki ideolo
gicznej, dydaktycznego oddziaływa
nia. Wskrzeszenie magii i religii jest 
niemożliwe — rozumuje dalej W it
kacy, ale możliwe jest jeszcze zre
formowanie sztuki. Już bohaterowie 
jego dramatów układają swoje życie 
w ciągi przedziwnych, pozbawionych 
logiki zdrowego rozsądku zdarzeń, 
tworzą z własnego istnienia dzieło 
sztuki, co ma im ułatwić przeżycie 
owej „Tajemnicy Istnienia", dotarcie 
do wartości, do „Prawdy Absolutnej".

Wydawało się Witkacemu, że roz
bić złudzenia człowieka, iż wszystko 
jest oczywiste, stereotypowe, jasne, 
dać mu możliwość odczucia, że Jed
nak nasze istnienie jest tajemnicze, 
dziwne, można przede wszystkim w 
teatrze. Teatr ten nie może mieć w 
sobie nic, co by przypominało stereo
typowe życie. Ponieważ nasza wie
dza odnosi się głównie do świadomo
ści mechanizmów rządzących świa
tem, teatr musi zrezygnować ze wszy
stkiego, co w potocznym rozumieniu 
nazywamy treścią. Odczucie tajemni
cy naszego istnienia można sprowo
kować jedynie przez czystą grę for
malną. Dlatego też każdy dramat 
musi być maksymalnie „dziwny".

Mimo programowej dziwności dra
matu, utwory Witkacego zachowują 
pewne sensy, które można dość nre- 
cyzyjnie opisać. Pewne pomysły pod
suwa sam autor wprowadzając do

sztuk rezon era wyjaśniającego w i
dzom znaczenie sztuki i postępowania 
bohaterów. Pozostałe postacie dra
matów dzielą się zwykle na trzy gru
py; któryś z nich jest indywidualno
ścią na tyle silną, by pojąwszy, choć
by opacznie, „tajemnicę istnienia", 
skłonić innych do brania udziału w 
zaprojektowanym przez niego działa
niu, są wreszcie ludzie z zewnątrz, 
którzy położą całej akcji kres.

Są w dramacie postacie, które po
jawienie się tajemniczości, widma 
matki, w itają z radością. Przede 
wszystkim jej córki. Jakkolwiek hv 
się nie bały, pojawienie się matki 
stwarza im możliwość życia istotne
go, wartościowego, autentycznego. Z 
mieszanymi uczuciami wita ją jej 
mąż, Dyapanazy Nibek. W trakcie 
rozwoju akcji jednak wiele się u- 
czy. Pojmuje bezsens swojego po
przedniego życia, konieczność poszu
kiwania czegoś nowego. Rezygnuje z 
marzeń, trochę pod wpływem oko
liczności, trochę z dobrej woli, o ste
reotypowym sielankowym życiu na 
wsi i popełnia samobójstwo.

Okrucieństwo zakończenia, otrucie 
dzieci przez własną matkę, od chwili 
powstania dramatu budziło sprzeciw. 
W odpowiedzi na nie Witkacy pisał: 
„A co do tego, jak wytłumaczyć so
bie z życiowego punktu widzenia tru
cie dzieci przez matkę, każdy rozu
mie to doskonale, tylko niektórzy 
krytycy lwowscy dziwnie tępi są na 
ten temat. Otóż matka jako widmo 
dopiero zobaczywszy całą ohydę ży
cia w tym dworku woli zabrać córki 
z sobą na tamten świat".

Inne postacie, które aprobują po
jawienie się widma matki, bynaj
mniej nie przechodzą tej ewolucji, 
co jej mąż i córki. Najciekawszy z 
nich Jęzory Pasiukowski, poeta, nie 
zdaje sobie sprawy z hierarchii war
tości. Wydaje mu się, że najwyższym 
celem człowieka jest przeżycie dziw
ności i tworzenie sztuki. „Jaki ten Je- 
zto głupi. Hi, hi". — podśmiewają się 
z niego siostrzyczki. Sztuka bowiem 
posiada wielką moc, ale nie jest naj
wyższą z wartości. Obydwa wierszy
ki Jezia są prorocze; jeden z nich, 
napisany jeszcze przed rozpoczęciem 
akcji sztuki, zapowiada dokładnie o- 
koliczności śmierci matki, drugi ze 
szczegółami przewiduje zakończenie 
utworu. Jednak to nie poeta posiada 
zdolności profetyczne. Jezio jest na
prawdę głupi. Można by mniemać, 
że w przypadku mądrości wierszyków 
Jezia jest tak, jak z natchnieniem 
poetów w starożytnej Grecji lub w 
niektórych romantycznych koncep
cjach: wielkość poematow' zapewnia 
to, że ich właściwym twórcą jest bó
stwo, muza, genius? świata, który je
dynie jako pośrednika używa osoby 
ludzkiej nazywanej poetą. Drugi 
wiersz Jezia nakłania najbardziej 
wrażliwych bohaterów dramatu do 
zrelizowania zarysowanej w nim fa
buły. Wskazuje to jak bardzo i za co 
Witkacy cenił sztukę Ona bowiem 
uświadomiła wrażliwym bohaterom 
to, co jest istotne, ona narzuciła im 
sposób postępowania. Takie zadania 
stawiał sam pisarz przed swoją twór
czością.

W  pozostałych bohaterach niewiele 
można znaleźć wartości. Pretensjo
nalna nauczycielka muzyki, Aneta, 
nie widzi potrzeby jakiejkolwiek re
fleksji nad wydarzeniami. Dawny ko
chanek matki, Ignacy Kozdroń, na 
samą myśl o tym, że może być coś 
tajemniczego w święcie, w życiu, 
mdleje kilkakrotnie ze strachu. Służ
ba traktuje widmo zgodnie ze ste
reotypami postępowania wobec osoby 
żywej. Nie przychodzi im do głowy, 
że cokolwiek w ich świecie się zmie
niło.

•Zakończenie, wbrew pierwszym 
wrażeniom, jest .niezwykle logiczne 
1 konsekwentne. Bohaterowie „W 
małym dworku" w zdecydowanej 
większości unikają wszystkiego, co 
mogłoby zakłócić ich „normalne" ży
cie. Nie chcą dopuścić do swojej 
świadomości, że jest ono wegetacją 
bezsensowną i przez to okrutna. Go
towi są na wszystko, byle tylko nie 
zmuszano ich do odpowiedzi na ta
kie pytania jak: jakie są najwyższn 
wartości, jaki jest sens życia, czy nie 
należałoby zmienić życia dotychcza
sowego, czy są godni miana człowie
ka, itd.

Z dotychczasowej analizy można by 
mniemać, iż „W małym dworku" jest 
patetyczną tragedią. Pobieżna lektu
ra dramatu uświadamia, iż tak nie 
jest. Obecne są w nim na każdej 
stronie drwina, sarkazm, ironia, gro
teska, żart. I inaczej być nie może. 
Patetyczna tragedia jest możliwa tyl
ko wtedy, gdy ginący bohaterowie w 
pełni uświadamiają sobie dla jakich 
wartości żyją i dla jakich giną. Bo
haterowie Witkacego tej świadomości 
nie mają.

Wskazywałem wcześniej, Iż jednjTn 
z najpoważniejszych problemów 
współczesnej cywilizacji jest poczu
cie braku jasnych, nieodpartych war
tości. W X X  wieku najbardziej pod
stawową spraw'ą jest ich poszukiwa
nie. Jednym z najtrudniejszych py
tań jest pytanie, czy są one w ogóle 
możliwe do znalezienia. W tej sytua
cji bohaterowie muszą być mali, 
śmieszni, ich życie musi być grotes
kowe, pozbawione poczucia sensow
ności. Nawet ci najbardziej pozytyw
ni z reguły nie posiadają recepty na 
istotność życia. Mylą się, wpadają w 
sztuczność, manieryczność, dziwacz- 
ność. Dramat współczesnej cywiliza- 
„Prawd Absolutnych"? Najlepsi spo
śród bohaterów „W małym dworku" 
odchodzą, świat pozostaje bez zmia
ny. W innych dramatach w świat u- 
tworu wdzierają się ludzie z zewnątrz 
niszcząc wszystko i mordując. Przy
chodzą właśnie owe termity zniszczyć 
resztki nadziei na ocalenie człowie
czeństwa w człowieku. Był Witkacy 
katastrofistą, ale pojawienie się w 
XX-wiecznych państwach i ekspan
sja idei totalitarnych i faszystow
skich w pełni uzasadniały jego pesy
mizm. Rzadko który pisarz uświada
miał sobie i innym ogrom niebezpie
czeństwa. Rzadko który tak uparcie, 
konsekwentnie szukał drogi wyjścia.

JERZY PORADECKI

HENRYK CZARNECKI SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH
Henryk Czarnecki urodził się 14 li

stopada 1925 roku w Lipnie. Od 1913 
roku mieszka w Lodzi, gdzie studio
wał filologię polską na UL, gdzie też 
uczęszczał do konserwatorium.

Jak większość pisarzy, Czarnecki 
wywodzi się „z rodu poetów". Pierw
sze wiersze drukował w gazetach co
dziennych i czasopismach spoleczno- 
-kulturalnych w roku 1946. Na dłu
żej i trwalej związał się z pismami 
lubelskimi, publikując większą część 
swoich prób prozatorskich w tamtej
szej „Kamenie". W Lublinie także 
debiutował jako dramaturR. a Scena 
Współczesnych Sztuk Polskich „Re
duta 01“ przy Teatrze im. Juliusza 
Osterwy wystawia w 1963 roku jego 
jednoaktówki; „Pan w ciemnych oku
larach".

Od roku 1959 Czarnecki pisze cykl 
litworów, które w 1964 roku ukaza
ły się nakładem „Czytelnika" pt. „M i
niatury i Listy do pana Popielnicz
ki". Nie lada kłopot miał chyba wy
dawca z zaklasyfikowaniem tych kró# 
Urch, lirycznych i humorystycznych 
tekstów. Widocznie jednak „humor" 
przeważył, skoro debiutancki zbiorek 
Czarneckiego znalazł się w serii „Bi
blioteki Satyry".

Już w tej niewielkiej (bo niespeł
na sto stron liczącej) książeczce od
naleźć można zasadnicze cechy pisar
stwa Henryką Czarneckiego. Są to 
przede wszystkim: wrażliwość poetyc
ka oraz umiejętność dostrzegania sy
tuacji komicznych. W „Listach do 
pana Popielniczki" świat składa się

z elementów zwykłych, nawet kon
wencjonalnych. Spotkanie z dziew
czyną, oczekiwanie na pociąg, wcza
sy — są to sytuacje dostatecznie już 
w kulturze popularnej zbanallzowane. 
Ola Czarneckiego są one jednak tyl
ko pretekstem do lirycznych spostrze
żeń. humorystycznych refleksji, nie 
pozbawionych ironii.

W tym samym klimacie utrzymany 
jest również drugi zbiorek Czarnec
kiego ..Śmierć krowy" (Wydawnictwo 
Łódzkie, 1967). W krótkich humores
kach lirycznych odnaleźć można ów 
ciąg powszednich wydarzeń, odświe
żonych nową. zaskakującą pointą, czy 
zabawnym uogólnieniem. Czarnecki 
nie odświeża natomiast w „Śmierci 
krowy" zasobów swojej rekwizytorni, 
porusza się po terenach już spene
trowanych, a więc pewnych.

W 1967 roku wydaje także swą 
pie-wszą mikropowicść „Człowiek w 
szufladzie". Jest to na pewno próba 
ambitna, jeśli ją porównać z „okru
chami" lirycznymi i humoreskami. 
Czarnecki nie zrywa z dotychczas u- 
prawlanym rodzajem twórczości, lecz 
raczej stara się wydobyć nowe mo
żliwości artystyczne z już stosowanej 
przez siebie metody. Posługuje się 
zderzaniem zjawisk zwykłych ze zja
wiskami groteskowymi.

Oto bowiem swoim bohaterem czy
ni pacjenta, który leżąc w łóżku pow
tarza uproczywie, że człowiek lubi 
szufladę, chce być zaszufladkowany, 
podporządkowany rzeczom i trakto
wany jak rzecz, mająca miejsce w
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szufladzie. Autor jednak dewaluuje 
tę skłonność bohatera do schematu 
I konwencjonalizmu. Czyni zaś to po
przez, zapis wielu nie kontrolowanych 
wyznań bohatera przed i pó operacji. 
1 okazuje się, że (e przeżycia i do
świadczenia nie dadzą się zamknąć 
w żadną, choćby najpojemniejszą 
szufladę. „Człowiek w’ szufladzie" jest 
znaczącą pozycją w dorobku Henry
ka Czarneckiego.

Potwierdzeniem zainteresowań 
twórczych, ujawnionych w tym ło
mie, jest „Godzina deszczu", — zbiór

opowiadań W'ydany w 1970 roku. I tu 
również pisarz buduje świat swoich 
bohaterów z sytuacji i zdarzeń zwy
kłych, doskonale zaobserwowanych i 
zapisanych. Czarnecki konstruuje 
swoje opowiadania na zasadzie stu
dium psychologicznego, zaskakuje 
przy tym czytelnika nieoczekiwanymi 
rozwiązaniami akcji. Utnie lotności te 
widać najlepiej w „Ogłoszeniu ma
trymonialnym", najdłuższym i najcie
kawszym tekście z tomu „Godzina 
deszczu", oraz w następnej książce 
Czarneckiego „Profesor na drodze".

Tym razem Czarnecki sięgnął do 
swoich najosobistszych doświadczeń, 
związanych z dwudziestopięcioletnią 
pracą nauczycielską w Technikum 
Samochodowym dla Pracujących. Do-, 
rośli uczniowie, ich kłopoty i kon
flikty w pracy, w domu i w szkole 
są tworzywem fabularnym powieści. 
Jeszcze raz Czarnecki okazał się by
strym obserwatorem, wyczulonym na 
obyczajowe konkrety. Te właściwości 
jego warsztatu prozatorskiego zdecy
dowały zapewne, że „Ogłoszeniem 
matrymonialnym" 1 „Profesorem na 
drodze" zainteresował się reżyser fil
mowy — Zbigniew Chmielewski.

Wspólnie z Henrykiem Czarnec
kim napisał on scenariusze do dwóch 
filmów telewizyjnych, zatytułowanych 
tak samo, jak ich pierwowzory lite
rackie. Obydwa filmy Chmielewskie
go spotkały się z życzliwym przyję

ciem widzów i krytyki, przy czym 
„Profesor na drodze" przyniósł jego 
twórcom kilka nagród, m. in. Medal 
Komisji Edukacji Narodowej, nagro
dę Prezesa Komitetu d/s Radia i Te
lewizji oraz nagrodę na Festiwalu 
Filmów Polskich w Gdańsku (była to 
nagroda za scenariusz). Czarnecki za
mierza — po tak obiecującym starcie
— nadal współpracować z filmem, 
widząc w tym szansę pełniejszego wy
razu swych obserwacji życiowych, 
dzięki środkom, jakim i dysponuje 
technika filmowa.

Po „Kurtce na ekspres" — ostatniej 
wydanej powieści Czarneckiego — 
Wydawnictwo Łódzkie przyjęło na
stępną, która nosi tytuł „Daleko od 
nocy". Na motywach tej książki Hen
ryk Czarnecki (wspólnie ze Zbignie
wem Chmielewskim) pisze scenariusz 
siedmioodcinkowego serialu telewizyj
nego.

Tak więc dziś sporządzany bilans 
dorobku pisarskiego Henryka Czar
neckiego wykazuje: sześć książek pro
zatorskich, dwie jednoaktówki {..Pan 
w ciemnych okularach" i „Roman- 
tyczność"), jedną sztukę trzyaktową 
(„Rozamundek") oraz dwa scenariu
sze filmowe. Z pewnością jednak u- 
talentowany pisarz nie powiedział je
szcze ostatniego slow'a.

MIROSŁAW KUŹNIAK
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Dalszy ciqg ze str. 1

Ta stara kobieta, Marianna Słom
czyńska się nazywa, oprócz pająków 
wykonuje również kwiaty, ptaki, ba
zie i inne cudeńka; wyniosła te za
interesowania i  okresu dzieciństwa, 
uczyła się od matki, sąsiadek, bo kie
dyś, sześćdziesiąt lat temu, łęczyckie 
chałupy na każde święto stroiły się 
w pióra, kwiaty, pająki; zwyczaj za
sadził się najmocniej w rodzinach 
biedniackich, których nie stać było 
na kupno odpustowych ozdóbek, a 
Słomczyńska pochodzi z „dworskich"; 
natyrała się na "udzym, potem, gdy 
reforma rolna dala im gospodarkę, 
też się trzeba było narobić, ale jak 
syn przejął gospodarstwo na siebie, 
zrobił sie luz w czasie i Marianna 
Słomczyńska wróciła do tej misternej 
roboty, zapamiętanej w dzieciństwie; 
nawiązała kontakt z muzeum i „Ce
pelią” ; w 1964 r. pierwszy dyplom, 
do dziś zebrało się ich kilkanaście, z 
konkursów, wystaw i pokazów sztuki 
ludowej.

Ziemia przerośnleta bagnami, trzęsawi
skami, odcięta od Świata, bez komunika
cji (linia kolejowa ibudowana dopiero 
przed II wojną światową), pozbawiona 
przemysłu, stad i cuchu ludności przeto 
Łęczyckie dłużej liż inne regiony mo?>o 
zachować swoją odrębność, własny fol
klor i dawne tradycje.

W Oraczewie starzy gospodarze opo
wiadali mtodziakom o tym, co w i
dzieli, słyszeli; o Szwedach — gra
bieżcach, gwałcących niewiasty i o 
bohaterach leśnych powstania stycz
niowego, ale najpiękniejsze były baś
nie, legendy i mocne „dreszczowce"
o duchach, zjawach, widziadłach po
śród których prym wiódł strzegący

świecę; tylko lekkie draśnięcia dłut
kiem. kozikiem dają rysy rąk, twarzy, 
a w niej ostry znak ognia — chwiej
ny. majakliwy ołomyk, stoją sobie ci 
miernicy w łęczyckim muzeum, a 
obok nich diabły, jak w legendzie 
zmieniające postacie, podzielone spra
wiedliwie, wedle dostojeństwa: chłop
skie diabły biedniutkie, świecą golą 
dupa. czarne w swej nagości, z widli- 
skami i czerwonym ozorem, szlache-

najplerw robię dłutem kształt słowy, 
rąk, nóg, potem obstruguję to w tym 
drugim, żelaznym imadle, a resztę, 
tzn. twarz, wszystkie ostrzejsze rysy 
wydłubuję tymi malutkimi kozikami, 
ale wtedy muszę już trzymać rzeźbę 
w ręku. Dobrze, że mąż pomoże pod
ciąć klocek, porżnąć lipę na klocki, bo 
inaczej nie dałabym rady: kupiłam 
ostatnio za 800 zl cztery lipy, dwie 
takie dziurawe, żc dzieciak by prze-

siakowa, powiedziała, żc to żaden in 
teres i zawiozła oarę figurek do Łę
czycy. Przyjęto je i kazano mi robić 
inne. ale mnie się wtedy nie za bar
dzo widziało, bo płacili po 40—(iO zł 
za sztukę, co rzeźbić trzeba przez trzy 
dni. a jak na koniu, to i cały tydzień: 
dochodzi jeszcze malowanie, dla mnie 
najtrudniejsze, równiutko trzeba po
ciągać. kolory dobierać właściwie: po
tem było już lepiej, wicie mi pomogła

RYSZARD BINKOWSKI

ANIOŁY, DIABŁY I ŚWICKI
ckie zaś w sutych kontuszach, rozhu
lane, a chciwe i mądre, dla pilnowa
nia skarbów przemieniające się w so
wy; nad nimi, pośród nich chłopi przy 
siewie, żniwach, młocce, kopaniach, 
wszyscy w ludowych strojach, i te 
ptaki jak żywe, gnieżdżące w ostę
pach łęczyckich bagien.

W toku l!>m zarejestrowano w powie 
cic M twórców Uicl(>wv<*li, ale w zorga
nizowanym przez muzeum konkursie 
wzięło udział 75 osób, w tym 22 rzeźbia
rzy.

Na krańcu Witoni, przy pełnej wy
bojów szlakowanej drodze, niemal na 
wprost kolorówej kapliczki, przycup
nęła ukryta w kępkach rozkwitłego 
bzu. chałup*. Kiedy wszedłem do ni
skiej, malowanej na niebiesko izby,

skarbów na łęczyckim zaniku diabeł 
Boruta, który dla ubawu straszył lu
dzi na bagnach; niejeden chłopina, 
jadący z jarmarku na galantym cy- 
ku, bił się w dekę i przysięgał na 
wszystkie świętości, że na własne 
oczy widział ogoniastego z rogami by
czymi; strach szedł po ludziach, ku
powali lagi grubachne opatrzone lu
dzikami, świętymi, znakami różnymi, 
które miały chronić przed siłą nie
czystą; tak młodzi uczyli się historii, 
bo do szkól mało który uczęszczał, po
znawali legendy, tradycje, z których 
później narodziło się łęczyckie rzeź
biarstwo.

Dziewięćdziesiąt pięć lat przeżył 
Ignacy Kamiński, a życie miał wę
drowne, tułacze; poszedł z carskim 
wojskiem aż za Kaukaz, jeździł wiele 
po Polsce, wysługiwał się ludziom, 
wiecował, posłował, aż nagle wraz ze 
stuknięciem w kościach siódmego 
krzyżyka poczuł w sobie artystyczne 
ciągoty; lata nie pozbawiły go zdro
wia, humoru, fantazji, ani też talen
tu. przeto, chociaż diabła Boruty ni
gdy nie widział, począł rzeźbić w 
drewnie, rychło zyskując w oczach 
znawców uznanie, sąsiedzki szacunek, 
a wraz z nimi posypały się nagrody, 
dyplomy i wyróżnienia.

W wieczorowej albo nocnej porze 
włóczyły się po łęczyckich polach i 
łąkach dusze potępione „jeomentrów”. 
czyli mierników, którzy po śmierci 
musieli prostować krzywo wymierzo
ne, na chłopską Krzywdę, granice: du
chy te. zwane również „ćwiekami" — 
widział je Ignacy Kamiński — były 
jak koń rosłe, ale ludziom podobne 
i chwiały się w jesiennym wietrzy- 
sku niby baletnice w teatrze; oowia- 
dali ludzie, że jak taka świckę zawo
łać, to przyjdzie, więc Ignacy zawo
ła!, że to niby ognia prosi, bo chce 
fajkę zakopcić, ■de świcka nie przy
szła, zmyślna juiha, zmiarkowawszy, 
że Kamiński lest niepalący...

Nie pogadał Ignacy ze świcką, ale 
dziś, po wielu, wielu latach, te zwie
wne widziadła postaci mierników 
przemienił w  kształt masywnych klo
cków drewnianych, przypominających

z gęsto belkowanym stropem, Filome
na Robakowska, kobieta przysadzista,
0 rumianej, pozbawionej zmarszczek 
twarzy, załamała z rozpaczą ręce.

— A nie mówiłam ci — zwróciła 
się z wyrzutem do męża — że dziś 
ktoś będzie, bo miałam ten sen? Ale 
ty w śmieli, niedowiarku, a tu brud
no jak w chlewie. Panie, jakiej ja se 
bidy napytałam, Jezusie święty, już 
wczoraj chciałam sprzedać te pieroń- 
skie kurczaki. W chałupie trzvmam, 
bo kwoka taka zołza, że te białe przyj
muje, a ciemniejsze tłucze dziobem, 
aż się puch sypie t biedactwa!

Siadła pośrodku zagraconej izby, 
opuchłe nogi kryje z zawstydzeniem 
pod długą spódnicę, ale złozonych na 
podołku. nabrzmiałych niezdrowo dło
ni nie da się ukryć; patrzy r.a mnie 
z uwagą i, pewnie żeby odwrócić mo
ją uwagę od tych wiórów kurzego po
miotu i kurczaków, które Robakow
ski zaczął wypędzić na świeże powie
trze. mówi:

— Panie, jak ja spojrzę na kogoś, 
to zaraz bierze mnie taka ochota, że
by go wyrzeźbić; pana też wyrzeźbię. 
Ale teraz nie mogę już tak praco
wać, cztery tygodnie leżałam na za
palenie płuc, osłabiam, puchnę często 
od serca i nerek: w dodatku te kur
czaki mnie wnerwiają, ręce się trzęsą
1 nic nie wychodzi; chciałam zrobić 
dla muzeum prezent, bo znów mnie 
zaprasza ten nowy kierownik, króla 
Krzywoustego już wyrzeźbiłam, wzię
łam się do królowej, mąż mi za głę
boko przyciął klocek, ja to tam iakoś 
wygładzę, ale widzę, że ta królowa nie 
bardzo wychodzi, na starą babę wy
gląda. a powinna bye młoda; co tu 
zresztą można zrobić, w jednej, przy
ciasnej izbie?...

Pod oknem, wychodzącym na pod
wórze, stół warsztatowy, pod stołem 
kojec dla kurczaków; w korytku leżą 
dłutka, noże, malutkie koziki, szta
ma,jzy; Robakowska podchodzi do 
warsztatu, bierze lipowy klocek i 
umieszcza go w 1rewnianvm imadle, 
ozdobionvm kolorową płaskorzeźbą.

— Od tego zaczyna się rzeźbienie, 
w ręku przecież kloca nic utrzymam;

lazł od końca do końca, ale za zwózkę
trzeba zapłacić, za porżnięeie lipy na 
kawałki dać chłopakom po 100. 150 zł, 
bo mąż też wszystkiego nie zrobi.

Tak. ciężka to praca, zwłaszr-za dla 
72-letniej kobiety, z trudem powłó
czącej obolałymi nogami, ale przecież 
dzięki niej i takim, jak Kamiński, 
Snopczyńska. Wacław Czerwiński. Bo
lesław Grabski, którzy już odchodzą, 
lecz po nich ujawniają się młodzi, a 
iluż jeszcze nie odkrytych we wsiach, 
koloniach, przysiółkach, w izbach łę
czyckich i nie tylko, pojawiają się te 
kwiaty, pająki, świątki, a na ścia
nach oprawione w ramki dyplomy; u 
Robakowskiej również: honorowe wy
różnienie na V III konkursie dla pla
styków amatorów, wyróżnienie na 
Ogólnopolskim Konkursie Rzeźby Lu
dowej, dyplom z wystawy „Współ
czesna sztuka ludowa", III nagroda za 
rzeźbę przyznaną przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki.

— W zeszłym roku zawieźli mnie 
na festiwal do Płocka, teraz też otrzy
małam zaproszenie, ale ze względu na 
zdrowie, chyba nie pojadę.

Łęczycka sztuka "udowa czerpie boga
to z tradycji, ale rozwinęła się dzięki 
działalności ofiarnych, mądrych ludzi. 
Odeszła na emeryturę mgr Grodzka, kie
rownik muzeum, która pomagała twór
com Jak przyjaciel, zachęcała, organizo
wała konkursy, wystawy, walczyła o sty
pendia; jej pracę kontynuuje mgr H. 
H/eśny, który uniknie wkrótce kłopotów 
•z gromadzeniem i magazynowaniem eks
ponatów, bo kończy się remont muzeum 
na łęczyckim zamku.

— Od czego to się zaczęło, pani 
Filomeno?

— Ano, pasałam ja gęsi. krowy, a 
jak zaśpiewałam, to ludzie wychodzili 
z chałup, żeby posłuchać. Ale jeszcze 
lepiej rzeźbiłam. Z drewna, marchwi, 
brukwi, buraka: lalki, które ubiera
łam w szmatki, ludzi, zwierzątka, 
domki. ule i inne cuda; raz, pamię
tam. wyrzeźbiłam pannę młodą i pa
na młodego, dziewuchy naśclągały ja 
błek, gruszek, chruściki, zagotowały 
herbatę i zrobiłyśmy tym młodym ta
kie weselisko pod sadem, że żyjące 
koleżanki do dziś jc pamiętają. A póź
niej wyszłam za mąż, osiadłam na go
spodarce, urodziłam sześcioro dzieci, 
więc nic było czasu na zbytki: tylko 
jak obierałam buraki lub brukiew, to 
wystrugałam coś dzieciakom na ucie
chę. no i po latach, kiedy nadszedł 
odpust i zjechała się rodzina, wystru
gałam maluchom lalki, bo po co wy
dawać pieniądze na te gliniane i gip
sowe straszydła?...

— Ale teraz rzeźbi pani dużo. Od 
dawna?

— Będzie dziesięć lat. jak złama
łam nogę; trudno było wytrzymać z 
nudów, za przędzenie się brałam, ro
biłam firanki, ale spokoju nie m ia
łam; wyliżę o kijku do sadu, patrzę 
na gałąź i myślę, że coś bym z niej 
zrobiła; spojrzę <ia firankę, na obrus, 
a tam z fałd, ze wzorku jakieś twa
rze wyłażą, figury dziwne; pomyśla
łam wtedy, że skoro Kamiński może 
strugać te swoje świcki 1 diabły, to 
i ja potrafię; z początku chowałam 
się w warsztacie w podwórzu, bo mo
gliby pomyśleć, że stara baba do cna 
ogłupiała; co wyrzeźbiłam, to rozda
łam, ale moja córka, Jadwiga Matu-

pani Rachowska z Łodzi, przyszły dy
plomy. po nich stawka podniosła się 
do 150 zł. dzisiaj plącą mi po 150 zł 
od sztuki; bardzo się mną interesuje 
Warszawa, w ubiegłym roku dosta
wałam co miesiąc 1000 zl, stypendium, 
a w tym roku 1500, tak że nie mogę 
narzekać...

W Lęczyckiem działa aktualnie 98 twór
ców ludowych; 29 z nich zweryfikowała 
ministerialna komisja Mają oni zapew
nioną pomoc w zdobyciu odpowiednich 
materiałów. Jak też w zbycie swoich 
prac oraz poradę fachową i wsparcie fi
nansowe.

Do izby wpadł młody, rezolutny li
stonosz i od razu w te słowa:

— Pani Robakowska to najwięcej 
gazet bierze, co dzień u niej jestem: 
„Zielony Sztandar” prenumeruje, 
..Gromadę”, „Ziemię Łęczycką”. ..Przy
jaciółkę” ; ja tam nic z tego nie mam, 
podciągnąłem w rejonie gazetki do 
40 sztuk, ale premii mi nie dali. Ro
bakowska mnie za to wynagrodziła, 
śmiałem się, że nie potrafi, a ona ta
kiego listonosza wyrzeźbiła, że kiedy 
wszedłem do izby. to uwierzyć nie 
mogłem, że to jestem ja...

— Przeważnie to ja na nic nie pa
trzę, jak mam coś wyrzeźbić: z tego, 
co widziałam przed dawnymi laty. ze 
słyszanych opowieści albo też z prze
czytanych książek, których całv stos 
leży pod tamtym oknem, biorą mi się 
te twarze, a każda inna. proszę pana, 
cale ich trzydzieści suecjalnie oorów- 
nywali w Łodzi I każda była inaksza. 
A tam — wskazała domowy ołtarzyk 
są te pienvszc święte, które wyrzeź
biłam zaraz po tym nieszczęsnym 
złamaniu nogi.

— Dużo pani wyrzeźbiła tych po
staci?

— No, ja tam nie Uczyłam, ale ze
brałoby się koło tysiąca.

— A co pani "zeźbi? I kiedy pani 
się naileoiei pracuje?

— Najlepiej mi się pracuje, jak jest 
cicho, z rana. zaraz po śniadaniu, bo 
wieczorem to już tak niedowidzę, no 
i śnioch włazi mi w oczy: w dzień nie 
najbardziej idzie, jako że chłopu 
przecież też trzeba coś ugotować, nie? 
A rzeźbiłam, co tylko mogłam: wy
rzeźbiłam sąsiadów i moich ojców, ale 
mi zabrali do Warszawy: a Witonia, 
proszę pana, to miała być miastem, 
był tu taki jeden, co o to zabiegał, 
nazywali go burmistrzem albo Borutą, 
bo się laską nodpierał; wiele rzeczy 
zrobi! dla Witoni, straż założył, orkie
strę, więc na 50-lecie tej straży wy
rzeźbiłam go takim, iakiego zapamię
tałam z młodości; ludzie się nadziwić 
nie mogii, że taki akuratny, podob
ny...

W izbie kurzy się od tartego drew
na, przeto część rzeźb przechowają 
w komorze, Robakowski przyniósł ich 
całe pudlo, wystawił na stół: Michał 
Anioł z wielkimi, białymi skrzydłami, 
natchniony, pewnie podczas podniesie
nia, ksiądz proboszcz, przysadzisty, 
kanciasty sportowiec z piłką, brodaty 
biskup, święty Terzy w srebrnym heł
mie, ale bez konia

— Ale najchętniej to rzeźbię daw
nych ludzi, zawsze coś w pamięci zo
stało, jak kto wtedy wyglądał; chło

pów 1 kobiety, noszących się po ię- 
czycku, w długich strojach ludowych, 
ludzi przy pracy, kowali walących w 
kowadło: zrobiłam też cały orszitk 
weselny, który poszedł do „Cepelii”.
A teraz niech pan na to popatrzy — 
podprowadza mnie do oszklonej -zafy, 
na której stoi radio tranzystorowe,

Za szkłem dziarski milicjant w peł
nym rynsztunku, zgarbiona staruszka 
z kijem, o smutnej, pełnej starczej 
goryczy twarzy, ta sama, która cho
dziła w Witoni po prośbie; jest M at
ka Boska z Dzieciątkiem i Wołody
jowski na koniu, malarz królów pol
skich, Matejko, brodaty, z laską i w 
krawatce, Mojżesz o mądrej twarzy, 
z tablicami, gdzie spisane paragrafy 
na ludzkie życie, pełen werwy weso
łek — wiejski muzykant szarpiący 
miechy harmonii; no i butny szlach
cic Boruta w bielutkim kontuszu 1 
czerwonej c?apce, z pucharem w rę
ku, wsparty na beczułce gorzały oraz 
tenże sam Boruta, ale już przemie
niony, naguśki. czarny, z rogami 1 
wielkimi widliskami.

— Jak diabeł Boruta był kawale
rem, to chodził na panny i mocno 
zbytkowal. ale tylko do północy bo 
później rosły mu rogi i się całkiem 
przemieniał; specjalnie nosił tę czap
kę, żeby nikt nie dojrzał rogów, ale 
raz. kiedy zbytkowanie się przeciąg
nęło, ktoś mu ściągnął czapkę I zoba
czył rożyska! na beczce z gorzałką sie
dzi papuga, która, gdy Boruta odcho
dził. zostawała w chałupie i jak się 
nawinął inny chłopak i miał coś z pan
ną. zaraz wszystko diabłu wygadała...

Nazwiska łęczyckich rzeźbiarzy znan« 
aą dobrze miłośnikom sztuki iudowei w 
Polsee. Oraczew, Witonia okoliee Świ
nię, ędzle fest największe skupisko twór
ców odwiedzają .foście z zagranicy. wy
cieczki krajowe, a orace łęrzyckieh ar
tystów znajdują sie w kolekriaeb zbie
raczy wielu krajów 4wiata i zdobią na j
większe muzea.
— Co bym, proszę pana. nie zrobi

ła. wszystko ode mnie biorą! Moje fi
gurki są w różnych muzeach, ich zdję
cia w gazetach, o mnie też tam pi
szą: kręcili tutaj filmy jeden jesl na
wet w Szwajcarii; wycieczki przy
jeżdżają do mnie. goście zagraniczni, 
studenci, młodzież: z I.odzi. Warsza
wy. uczniowie z Witoni i z Gledzia- 
nowa.

Kiedyś przyjechał ktoś z Warszawy 
i musiałam zrobić biskupa do Nie
miec. nie wiedziałam jednak, jak go 
„ubrać”, ale w muzeum mi powie
dzieli. żc on chodzi w fioletowym; 
rzeźbiłam też szopki, które poszły do 
Niemiec, Warszawy. Poznania, a na
wet do Ameryki. Otrzymuję bardzo 
dużo listów i życzeń: o. niech pan po
patrzy. jaka to ładna karta noworocz
na od jednych państw’a ze Szwajca
rii. A ile mam zdjęć w albumie w i
dzi pan. to ja z moim na pięćdziesię
ciolecie ślubu, a tu moie figurki na 
łące. obok krowv ustawione; a tu 
znowu zdjecie z rodzi. com ja wtedy 
nie przeżyła, to było w 71. jak dosta
łam nagrodę i pierwszy raz w życiu 
siedziałam przy stoliku w kawiarni...

— Pani Filomeno, a co by pani 
chciała jeszcze w życiu zrobić?

— Jeszcze trochę majstruję, ja to 
lubię, przykrzy ml się jak sobie nie 
podłubię w tym drewnie: kiedyś bar
dzo pragnęłam, żeby to moje rzeźbie
nie nie zaginęło, żeby ktoś przejął ie 
po mnie i to sic spełnia, ho moja 
córka. Jadwńga Matuslak. siedząca na 
gospodarstwie, też rzeźbi wieczorami, 
i to bardzo zgrabnie, „CencHa” wszy
stko bierze; siedemnastoletni wnu
czek Maciek też r»eźbi, a jest jeszcze 
jeden bardzo zdolny, chodzi do siód
mej klasy, i on także zaczyna, bardzo 
ładne rybki i inne zwierzątka mu wy

chodzą, ale o nim lepiej nie pisać, bo 

może będzie się wstydził.

Na nogi nie mogę chodzić, serce mi 

wyskakuje z trybów, ale chciałabyn\ 

Jeszcze wyrzeźbić moich ojców, ale 

tak. żeby ładnie wyszli żeby się uda

ło: chciałam wyrzeźbić mojego męża, 

ale 011 się śmieje, bo jeszcze nie czas; 

myślę jednak, że wyrzeźbię którego 

dnia i jego, i mnie, oboje nas razem 

idących tyle łat przez życie, aby dzie

ciom została pamiatka...

I  •
i  •
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Dalszy ciqg ze str. 1
cież jeszcze runda jesienna, a po zj- 
mowe.j przerwie — przed piłkarzami 
cala runda wiosenna. Jest zatem 
szansa na rehabilitację i odrobienie 
strat.

Niezależnie od tego, jak potoczą Się 
losy piłkarskiej jedenastki LKS w 
sezonie 1974— 1975, trzeba powrócić 
do pytania, jakie postawiłam w „Od
głosach” w ubiegłym tygodniu: dla
czego w drużynie LKS lak często 
zdarzają się sytuacje kryzysowe? D la
czego co parę lat sympatycy łódzkiej 
jedenastki muszą niepokoić się o lo
sy swej drużyny?

Najprościej byłoby powiedzieć, że 
Jest to tylko przejściowy kryzys for- 
my. Ale niestety — przyczyny takiego 
stanu tkwią także znacznie, głębiej.

1.
„W ligach okręgowych występują 

rezerwy 13 drużyn ekstraklasy — p i
sała niedawno „Trybuna Ludu". — 
Brak w nich tylko drugich zespołów 
GKS Tychy, Ruchu Chorzów 1 G órni
ka Zabrze. W pierwszym wypadku 
jest to w pewnym sensie uzasadnio
ne, wszak benlaminek ekstraklasy 
jeszcze przed dwoma sezonami hył 
właśnie w trzeciej lidze., Natomiast 
kłopoty kadrowe trenerów Yicana i 
Wieczorka są zrozumiale w świetle 
absensji rezerw Ruchu i Górnika w 
rozgrywkach wojewódzkich. Gdzie 
niają nabierać rutyny i boiskowego 
obycia następcy Maszczyka, Buli, 
Gorgonia czy Szarmacha?

Inna rzecz, że i rezerwy pierwszo
ligowców, znajdujące się w klasach 
okręgowych, w większości prezentują 
slaby poziom. Jedenastki Zagłębia So
snowiec, Pogoni Szczecin, Polonii By
tom, LKS czy wrocławskiego kląska 
wloką się w oi>onacli tabel. Wiele do 
myślenia daje fakt, że drugoligowa 
Arkonia ma znacznie lepszy drugi ze
spól od występującej w ekstraklasie 
Pogoni, podobnie jak Stal Stalowa

Wola od Stali Mielec".
Drugi zespół LKS, grający w lidze 

wojewódzkiej seniorów, zajmuje — 
podobnie jak jego starsi koledzy z 1 
ligi — ostatnie miejsce w tabeli, ma
jąc na swoim koncie zyskane 4 punk
ty i straconych — 14. W jesiennej 
rundzie II zespól LKS strzelił tylko 2 
bramki, tracąc 8. W nieco lepszej sy
tuacji znajdują się juniorzy LKS, 
zajmując drugą pozycję w lidze okrę
gowej, z 17 punktami uzyskanymi, 3
— straconymi i ze stosunkiem bra
mek 31:7.

Istnieje Jednak spora przepaść między 
zespołem I i zespołem II — przepaść 
umiejętności, wyszkolenia i także o, 
bycia z publicznością meczów ekstra
klasy. Dobry nawet zawodnik z re
zerwy, występujący w ważnym 
pierwszoligowym spotkaniu, stremowa
ny 1 nie zgrany z resztą, łatwo może 
popełnić rażące błędy, przekreślając 
tym swój awans i możliwość pozosta
nia w reprezentacji klubu. Fakt, że 
taka sytuacja powtarza się nie tylko 
w LKS, nie jest chyba pocieszeniem, 
a tylko sygnałem, że ze szkoleniem

ZA LINIĄ

że w  podobnej sytuacji znajdują się 
i inne drużyny pierwszoligowe. Przy
kład Grzegorza Lato, z którym per
traktowano przed mistrzostwami 
świata i który miał po występach w 
RFN przenieść się do Lodzi, ale 
wzruszony przywiązaniem mieleckich 
kibiców uległ i został w Mielcu, czy 
przykład Tadeusza Pawłowskiego z 
Zagłębia Wałbrzych, który zamiast do 
LKS poszedł grać do Śląska Wrocław 
wskazuje, że coraz trudniej jest po. 
zvskać zawodnika z innego kiubu. W 
tej sytuacji godny polecenia jest

BOGDA MADEJ

Ale dobra pozycja juniorów LKS 

nie zmieni obecnie sytuacji na ławce 

rezerwowej pierwszoligowego zespołu. 

Potrzeba czasu i wysiłków trenerów, 

aby młodzi zawodnicy nabrali nie

zbędnych umiejętności do występów 

na pierwszoligowych boiskach. Mogą 

oni, co najwyżej, zasilić rezerwy LKS.

AUTOWĄ

Fot. Archiwum

młodych w pierwszoligowych klubach 
nie jest najlepiej. Fakt ten potwier
dza jeszcze i to, że ostatnio jedenast
kę LKS zasilili zawodnicy nie z re
zerwy, a z innych, często pozalódz- 
kich klubów.

Tu muszę znów powrócić do sytu
acji sprzed trzech lat, kiedy to na la
mach ,,Odgłosów" w artykule pt. 
„SPADNĄ, CZY NIK SPADNĄ?" p 
salam:

„Kadrowe kłopoty LKS I Innych 
pierwszoligowych drużyn, to wynik 
niewłaściwego systemu szkolenia p ił
karzy, Mieliśmy kiedyś dobre szkółki 
„Włókniarza" i „Hali Sportowej" i 
byliśmy przykładem dla całej Polski".

I co się zmieniło przez te trzy la
ta?

Rozegrane niedawno spotkanie 
pierwszoligowego zespołu LKS z 
„drużyną talentów regionu łódzkiego'’
— mimo podzielonych opinii — nie 
spełniło swego zadania, nie przyniosło 
oczekiwanego rezultatu. Nawet jeśli 
ten czy ów zwrócił uwagę trenerów 
swoimi piłkarskimi zdolnościami, to 
nie było powodów do zaclnyytu. Poza 
tym takie spotkanie pierwszoligowej 
drużyny z najlepszymi zawodnikami 
regionu — a podobne m ają być or
ganizowane i w przyszłośęi —• nie 
spełnia roTi, jeśli wyróżnia
jącymi się zawodnikami nikt solidnie 
się nie zajmie, nie zacznie ich rzetel
nie szkolić, aby wrodzone umiejętnoś
ci wzbogacać wyszkoleniem technicz
nym i taktycznym.

Spotkania z „drużynami talentów" 
nie zastąpią jednak solidnego szkole
nia narybku oiłkarskiego i to od pod
staw. Jeżeli się tego nie zrobi, to 
ciągle pierwszoligowy zespól LKS 
skazany będzie na doraźne latanie 
dziur, na ściąganie zawodników z in
nych zespołów Metoda to czasem ko
nieczna, ale trzeba przecież pamiętać,

przykład Wisły Kraków, której trzon 
zespołu stanowią wychowankowie 
klubu i która posiada liczny zastęp 
trampkarzy, przygotowujących się do 
założenia piłkarskich butów.

2.

Dla uspokojenia sumień działaczy 
sportowych ukuto bardzo zgrabną 
pseudoteoryjkę o rzekomo „niepilkar- 
skiej Lodzi". Kiedy nie chce się w i
dzieć istotnych przyczyn, wtedy z 
łatwością ulega się różnym mitom. A 
mity mają to do siebie, że raz zako
rzenione w świadomości niełatwo da
ją się stamtąd wykorzenić. Tak więc 
„Lódź nie jest piłkarska", nie ma tu 
pod dostatkiem talentów, nie ma 
skąd czerpać młodych i zdolnych p ił
karzy. Podejrzewam, że raczej tych 
talentów nikt nie szuka.

Kto na przykład szuka talentów 
piłkarskich w szkołach? LKS ich na 
pewno nie szuka, choć można by u- 
ważać, że współpraca ze szkołami 
„stoi dobrze, bo dwaj nauczyciele 
wychowania fizycznego są jedno
cześnie trenerami w klubie. Współ-, 
pracy klubów ze szkołami nie zastąpi 
też specjalizacja sportowa w szkołach. 
Nikt przecież nie zagwarantuje, że 
przyszli piłkarze akurat znajdą się w 
tych szkołach, gdzie w programie wy
chowania fizycznego główny nacisk 
kładzie się na piłkę nożną.

Jeśli bym miała uwierzyć w „niepil- 
karskość Lodzi" to tylko dlatego, że 
brak indywidualności piłkarskich w 
LKS nie rozbudza należytego zainte
resowania u młodzieży. Wiemy prze
cież z doświadczenia, że występuje tu 
pewnego rodzaju sprzężenie zwrotne. 
Po kolejnych zwycięstwach Polaków 
w Wyścigu Pokoju pełno było na uli
cach i parkowych alejkach nieletnich

Szurkowskich I Szozdów. Tak, jak po 
mistrzostwach świata na podwórkach 
wielu chłopców bawiło się w Gorgo
nia. Dejnę, Szarmacha 1 Gadochę. 
Ktoś mądry powiedział kiedyś, że nie 
będzie dobrej piłki w spoteezeństw;e, 
którego najmłodsza męska część nie 
będzie godzinami uganiała się za 
szmacianką. Czasy szmacianki dawno 
minęły, ale myśl ta zawiera racjo
nalne jądro. Jednakże z jedenastki 
LKS tylko Jan Tomaszewski może 
mieć młodocianych naśladowców. Nie 
zwalnia to wprawdzie działaczy spor
towych i trenerów z obowiązku szu
kania nie tylko jego następców. My
ślę, że warto byłoby ten wtręt o 
sprzężeniu zwrotnym uzupełnić przy
kładem NRD, gdzie masowość sportu, 
rozbudzanie sportowych zaintereso
wań u najmłodszych, owocuje sukce
sami na międzynarodowych stadio
nach. Przypominanie tej prawdy stało 
się już nudne.

Ale w Lodzi występuje też uszko
dzenie w sprzężeniu zwrotnym idą
cym w innym kierunku. Trudno byle
by powiedzieć że nie mamy piłkar
skich tradycji. Przecież LKS był kie
dyś mistrzem Polski, przecież druży
na Łódzkiego Klubu Sportowego by
ła powodem niejednej radości jej k i
biców. Grali w jej barwach liczni 1 
dobrzy zawodnicy. ' Cóż się z nimi 
stało?

Różne są koleje losów ludzkich 1 

trudno dziwić się sportowcom, że 

kończąc karierę, lokują się tam. edzie 

Im wygodniej. Ale przecież większość 

byłych sportowców ze sportem nie 

zrywa, nie każdy zostaje trenerem, 

wielu jednak zostaje działaczami. Z 

byłych graczy LKS najwięcej słychać

0 Leszku Jezierskim, który po niedłu

gim okresie pracy w macierzystym 

klubie, przeniósł się później do RTS 

Widzew, gdzie z dużym powodzeniem 

trenuje tamtejszą jedenastkę, zajmu

jącą obecnie czołowe miejsce w ta

beli II ligi. A chodzi mi właśnie o 

utrzymainie stałej więzi z byłymi 

zawodnikami, o zaliczanie ich w po

czet działaczy z chwilą ukończenia 

czynnej kariery sportowej, o stworze

nie możliwości wykorzystywania ich 

wiedzy i umiejętności. O ciągłość pił. 

karskiej tradycji wreszcie. O ciągłość 

sportowej tradycji. Jest to równie 

ważne, jak ważne jest rozbudzanie 

sportowych zainteresowań u młodzie

ży.

Byłabym skłonna uważać, że nie 

przypadkiem w 30-letniej, powojennej 

historii drużyny piłkarskiej LKS by

ło około 20 trenerów, a w tym naj

dłużej zajmował się reprezentacyj

nym zespołem klubu Władysław Król.

1 uważam jeszcze, że ratowanie repu

tacji pierwszoligowej drużyny LKS 

przez zmianę trenera jest wyjściem 

może doraźnie i słusznym, ale nie ra

dykalnym. Pamiętam, jak kibice, nie

zadowoleni ze sposobu prowadzenia 

piłkarzy LKS, wznosili okrzyki nie

przychylne ówczesnemu trenerowi 

Józefofi Walczakowi. LKS nie spadł 

wówczas do drugiej ligi, Józef Wa l 

czak odszedł z klubu, a jego miej-

NASZ CZŁOWIEK w PSS
Autor artykułu -  student — pracował w czasie wakacji w skle

pie PSS. Z jego obserwacji powstały niniejsze notatki.

Znajdują podczas sprzątania jedną 
z moich, zagryzmolonych prędkim 
pismem kartek. Pytają:

— Co. pan sprawozdanie pisze...?
— Tak. do dyrekcji... — odpowia

dam żartem.
— ... tylko o nas niech pan dobrze 

napisze, a o klientach... — patrząc mi 
w oczy, uśmiechają się porozumie
wawczo...

1.

— Co to jest, ie  ludzie w handlu 
nie chcą pracować? — zaczepia mnie 
dostawca ciastek. — Mało płatna pra
ca, a odpowiedzialność często duża —
sam sobie zaraz daje odpowiedź. Dia
logujemy chwilę w przejściu. O nim. 
Ze dwadzieścia lat w transporcie. Ze 
zawsze przy ciastkach...

Torby cukru dźwiga student z Tu
nezji. w Polsce od trzech lat. Wyso
ka stawka za godzinę Praca popłaca. 
A godzina wytężonego wysiłku ple
ców. karku i rąk nierówna godzinom 
przeczekanym pod magazynem, w ka
binie samochodu.

Zwierza się młoda eksperientka:
— Uczę się. Liceum Ekonomiczne. 

Po nocach... jeszcze trochę. Uciekam... 
Tu — żadnej satysfakcji...

Starsza pracownica mówi o mło

dych, tych niechętnych i tych ucie
kających do innych zawodów, z ży
czliwym uśmiechem:

— Niech uciekają...
Ale to tylko pozory beztroski. Tym

czasem fakty są inne. W sklepach 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
do normalnego stanu brakuje około 
20 proc. fachowego personelu. W o- 
kresie urlopowym więcej..,

Exodus z handlu trwa. W sierpniu 
rozwieszono na ulicach Lodzi ogło
szenia, zachęcające do pracy w skle
pach j w transporcie, kierujące pod 
adres pracodawcy, obiecujące w'yższe 
stawki. Nowa ustawa rządu, regulują
ca korzystnie zarobki w tej branży, 
weszła w życie w miesiącach letnich 
1 w dużym stopniu rozładowała trud
ną sytuację.

A przecież starzy, doświadczeni pra 
cownicy zdobyli już skalę porównaw
czą między wczoraj a dziś. która uod- 
parnia na niewygody i braki, i wyka
zuje, że k i e d y ś  naprawdę było go. 
rzej: ciężej, mozolniej... Na przykład 
krótko po wojnie Wspomina smery- 
towana sprzedawczyni, wieloletni 
członek Spółdzielni Spożywców:

— Nie łylko sprzedawać trzeba 
było, ale pakować dużo towarów sa
modzielnie, ciąć. odważać, kroić wię
cej. Samemu. Bez pomocy hurtowni i 
przemysłu, który dziś posłusznie w

„torebki jednowarstwowe" (z takich 
właśnie przesypujemy słodki proszek 
do cukiernic) zapakuje, banderolką 
oklei. Szufelki, co teraz służą niemal 
wyłącznie do przesypywania łuskane
go grochu, jeszcze niedawno nieod
zowne były do cukru, soli, mąki, ar
tykułów najbardziej potrzebnych.

— Co panią najbardziej denerwu
je...?

— Stoi się I stoi 1 patrzy w niezna
ne. — Zaraz też okazjonalny uśmiech.

Nuda. Senne zwłaszcza popołudnia.
I teraz — gdy urlopy, gdy w sklepach 
spada frekwencja.

Po południu, również mniej dostaw. 
Klienci bardziej marudzą, wchodzą 
bełkocąc coś pod nosem, czasem nie 
wiadomo, czy „dzień dobry”, czy że 
„chleba nie ma". Po pracy — zmęcze
ni -i zniecierpliwieni. Jak jest klient
— źle, jak go nie ma — jeszcze go
rzej.

1 LIPCA.

Zginamy grzbiety w ukłonach. Dy-- 
rektor, Kierowniczka. Fasujemy dre
lichy i czepki. Za ich nienoszenie 
dziewczęta będą płacić kary. Gdy 
zjawi się Sanepid.

2 LIPCA

O wpół do szóstej sklep rozpoczyna 
pracę.

— Najgorsze to mleko! — powia
dają tutaj. Podróże' brzęczących ko
szyków spod magazynu do sklepu. 
Nogawki zawsze lekko spryskane 
mlekiem. Potem chleb. — Pan Jest 
wysoki, to dobrze — kładę chleb na 
najwyższe półki.

Nie zorientowany w cenach I szcze
gółach, a do kupczenia nie uprawnio
ny, przeżywam męki niedorozwoju i 
niedouczenia — przez klienta najczę
ściej utożsamiany z fachowym perso
nelem. Stąd nie mnie odpowiadać, 
czy ta właśnie kasza jest perłowa, a- 
jeśli ta, to czy cienka czy gruba. A l
bo, czy śledź z importu jest w po
midorach, czy może akurat w ja 
kimś innym sosie...

Pierwszy, przekrojony krzywo bo
chenek wzbudza śmiech. Wory ziem
niaków wywlekam z zaplecza za 
parciane uszy.

Z trudem mija ostatnia godzina. 
Wszyscy już wyczekują.

5 LIPCA

U progu robotniczej praktyki, w o- 
cz.ach kierowników sklepu, brygadie
rów na budowach, magazynierów 
wielkich chłodni jest student zjawis
kiem dość nieobliczalnym, a pewna 
nieufna ostrożność, z jaka wita się 
„nowego", wydaje się być uzasadnio
na. Pierwszego dnia zadają sobie tu 
pytanie:

— Dobry student, ale... jaki pra
cownik?

Młodzi ludzie bywają leniwi, nie
chętni, opieszali, czasem lekkomyślni. 
A sklep jest miejscem, gdzie „na go
rąco" rozlicza się z całodziennych u- 
targów, gdzie w sprawach pienięż
nych obowiązuje szczególna dyscypli
na i ostrożność.

Miałem odrobinę szczęścia. Trafi
łem pod dobry dach, do sklepu, gdzie 
„zielonym studentem” się nie rządzi,

nie włada, nie pomiata. Kierownicz
ka, Stefania Sierszeń spędza co dzień 
w sklepie ponad szesnaście godzin! 
Zastępuje także koleżankę. Mimo to,

Fot. Włodzimierz Paryi
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sce zajął Paweł Kowalski, który — 
nim przyszedł do LKS Kazimierz 
Górski — wydźwignął zespól na wy. 
śokie miejsce w pierwszoligowej ta
beli. Dziś Kazimierza Górskiego nie 
ma już w LKS — choć nadal jest 
podobno konsultantem zespołu — a 
kibice wznoszą okrzyki nieprzychylne 
Pawiowi Kowalskiemu. Słyszałam, 
że władze kfubu zamierzają wymienić 
Pawła Kowalskiego na innego trene- 
na. Tonący brzytwy się chwyta, ale 
nie rokuję ewentualnemu następcy 
Pawia Kowalskiego długiej kariery w 
LKS, chyba, że nastąpi zmiana w 
„kadrowej polityce” klubu. Tylko że 
skutki tego można będzie odczuć naj
mniej po pięciu latach, a do tej pory 
jeszcze nie jeden trener przyjdzie i 
odejdzie z LKS.

3.

„W łódzkich warunkach praca * 
młodzieżą jest bardzo trudna — cy
towałam jesienią 1971 roku na la
mach „Odgłosów'1 wypowiedź jedne
go z ówczesnych działaczy LKS. — 
Siyszymy ciągle pretensje. że kluby 
nie szkolą młodych piłkarzy, ale nikt 
nie zastanawia się, gdzie mamy to 
robić. Zdarza się przecież i tak, że 
w poprzek jednego boiska trenuje 100 
zawodników..."

Sytuacja w tej dziedzinie poprawi
ła się o tyle, że LKS posiada już dwa 
boisKa do treningu dla piłkarzy, ale 
będą oni mógli z nich korzystać do
piero za... 2 lata. Zasiano na nich 
trawę, która musi umocnić się, aby 
służyć sportowcom. Mają więc piłka
rze w perspektywie poprawę warun
ków treningu. Na razie korzystają też 
z ośrodka treningowego przy ul. O- 
8rodowej, gdzie trenuje kilkanaście 
drużyn, W ośrodku tym do niedaw
na brakowało cieplej wody.

Kiedy LKS byl drużyną drugoligo- 
wą, stadion piłkarski otrzymał nowe 
trybuny i sztuczne oświetlenie. Przy
dało to się niewątpliwie. Nie 
mmej, nie remontowana od 15 lat 
płyta stadionu głównego służy dziś 
nie tylko do rozgrywek ligowych i 
treningów pierwszo ligowcu w, ale 
wykoizyistywana jest także na tnne im. 
prezy. Nie zawsze sportowe. Skora 
cierpnie mi na plecach, gdy pomyślę, 
co będzie, kiedy remont płyty stanie 
się nieuchronny.

Niewłaściwe warunki treningu ma

ją  w LKS nie tylko piłkarze. Klub 

jest wieiosekcyjny i każdy skrawek 

powierzchni zdatnej do ćwiczeń wy

korzystywany jest do maksimum, a 

na skończenie treningu jednej grupy 

niecierpliwie czeka inna.

■ Chciałabym tu przypomnieć pewną 

piiólmejsz^ prawdę, o której mówi się 

u nas od czasu do czasu. Kiedy nie 

mamy basenów, to nie mamy pływa

ków, kiedy nie mamy lodowisk, tonie 

mamy łyżwiarzy i hokeistów, kiedy 

nie mamy sal gimnastycznych, fco nie 

mamy gimnastyków i lekkoatletów, 

kiedy nie mamy... itd. Przypomina 

mi to słynną anegdotę o Napoleonie, 

który miał pretensję, że go w mieś

cie, do którego przyjechał, nie powi

tano salwą z armat. Nie powitano go, 

bo — po pierwsze nie mieli armat. 

Jaki byl drugi powód do dziś nie 

W ie m y , gdyż Napoleon podziękował

do końca imponuje kondycją i rów
nowagą ducha. Spełnia zapewne typ 
kierownika idealnego, energicznego 
fachowca i dalekiego od apodyktycz- 
ności, życzliwego człowieka, W tym 
„SAM" słyszałem parokrotnie o „wy
rabianiu ponad plan”, o premiach i 
nagrodach, które tu ponoć właśnie 
spotykają pracowników, częściej niż 
gdziekolwiek indziej.

14 LIPCA.

— Panie Tomku, niech pan wy
ciągnie wino!

— Panic Tomku, te skrzynki trze
ba stąd zabrać!

— Panie Tomku, margarynę do 

chłodni!
— Panie Tomku, soli!

24 LIPCA.

Wpół do piątej. Piasek w oczach. 
Ciemno. Niskogranatowe chmury. 
Deszcz. W autobusie rozpoznaję za
spane oczy tych samych, jak każdego 
dnia, robotników.

3'.

— Chleb bardzo stary?
— Bardzo nie... wczorajszy chyba... 

taki przywieźli.
— Wola boża... — wzdycha obywa

telka i dodaje: — Trzeba brać co 
jest.

Ale obok takich łagodnych, kon
formisty cznych postaw, są i le częst
sze, prawujące się głośno o bochenek 
świeżego chleba na niedzielę . czy 

święto.
Przerzucam chleb z półek wyższych 

na niższe, świeży i pachnący. Nad 
głową już sięgają klienci. Tempo, 
tempo, Przez moje ręce setki bochen
ków.

— Widzisz, Jadźka — mówi blada

za wyczerpującą odpowiedź. Dobrze 

wiem, że program budowy obiektów 

sportowych jest ogromny, a możli

wości znacznie mniejsze i one właś

nie określają hierarchię i realizację 

programu zaspokajania tych potrzeb, 

ale ciągle pokutuje u nas tendencja 

do pomijania budownictwa sportowe

go i rekreacyjnego przy każdej mo

żliwej okazji.

Proszę bowiem zwrócić uwagę, że 

w szkołach boiska są mniaturowe, a 

często w dodatku zalane asfaltem, :e 

w nowych osiedlach można jeszcze 

dostrzec troskę o najmłodszych, któ

rym najczęściej funduje się piaskow

nicę i huśtawki. Co natomiast mają 

robić starsi? Gdzie mają pograć w 

piłkę nożną, siatkówkę czy nawet 

kometkę? Albo po prostu pobiegać?

Wielce symptomatyczny jest dla 

mnie fakt, że boisko treningowe dla 

RTS Widzew wybudowali drużynie 

piłkarskiej kibice i działacze sporto

wi w czynie społecznym. Nie ma w 

tym wprawdzie nic złego — przeciw

nie. jest to rzecz godna pochwały i 

naśladownictwa, ale co będzie z 

warunkami rozwoju tej drużyny, jeśli 

spłata wszystkim bezczelnego figla

i... wejdzie do I ligi? Można z wiel

kim prawdopodobieństwem założyć, 

że po jednym sezonie, powróci do II 

!.gi i to przede wszystkim dlatego, że 

nie będzie miała możliwości dalszego 

rozwoju. A czyż Lodzi nic stać na to, 

aby miała dwie drużyny piłkarskie 

w pierwszej lidze?

Co robić? Niewątpliwie optymi

stycznym faktem jest, że pytanie to 

zadają sobie i innym nie tylko kibi

ce, ale też działacze sportowi, trene

rzy, zawodnicy, Pytanie to powtarzali 

też liczni moi rozmówcy, zgłaszając 

różne mniej lub bardziej istotne pro

pozycje rozwiązań.

Na przykład Leszek Jezierski — 

trener RST Widzew — pioponuje 

opracowywanie i kierowanie się strate

gią piłkarską w skali całego regionu. 

Zdaniem jego, stosowanie takiej stra

tegii pozwoliłoby widzieć potrzeby 

kadrowe wszystkich klubów, a za- 

wodnikom wysiadującym „bezproduk

tywnie" na ławkach rezerwowych po- 

zwoliłoby grać w innych zespołach, 

nie tracić kontaktu z boiskiem. „Wy

pożyczony” innej, drużynię zawodnik, 

nie traciłby łączności ze swoim klu-> 

bem, do którego miałby zagwaranto

wany powrót.
Przeszkadza temu partykularyzm 

klubów — takiego zdania jest Tade

usz Malarski, przewodniczący sekcji 

piłki nożnej Wojewódzkiej Federacji 

Sportu. Federacja stara się wprowa

dzać jednolitą strategię w poszczegól

nych dziedzinach sportu, ale kluby 

nie zawsze chcą się temu podporząd

kować. Federacji przeszkadza takt, że 

nie ma prawa ingerencji w politykę 

klubów, federacja może występować

do drugiej, jeszcze bledszej i gwał
townie łykającej ckliwe powietrze 
magazynu — czego to ludzka ręka nie 
zrobi...

Obie te kobiety w białych fartu
chach, omdlewają z wysiłku, na wo
rach cukru, po rozładowaniu stu 
czterdziestu skrzyń z tanim winem, 
kilku tysięcy butelek „białego, slodt- 
kiego, owocowego”...

— Pilnować trzeba tych, co to jed
ną butelkę za pazuchę, albo w spod
nie, a drugą do koszyka — informuje 
mnie emerytowany magazynier z W i
dzewa, w sklepie na pół etatu.

Stojąc na przewróconym transpor
terze, obserwuje długowłosych, wciś
niętych w modne spodnie i młodych 
robotników, pachnących kitem, któ
rzy, przy wejściu, pośpiesznie wpy
chają butle jabłecznika za pasek 
spodni i przysłaniają marynarką. 
Wszyscy taniego wina spo
tykają się przy kasie.

4.

Gdy przyjeżdżają „ukochane chło
py”, z mlekiem, wódką, czy chlebem, 
spoceni, krępi, żylaści, niskoczoli 
transportowcy, władza sklepu wybie
ga na próg, wykrzykując sztucznie 
cienkim, pieszczotliwym głosem, slo-

— znak wywoławczy, wciąż to 
samo, słowo egalitarne:

— Józki?!!!...

A „Józki" wciągają stosy skrzyń 
na platformę ciężarówki i mocują je 
m ikrą od deszczu liną, albo wenszą 
na plecach, spod kurzu plandeki, 
setki toreb cukru.

Szeleszczą rachunki, bibuła ostem
plowana i ocyfrowana. Ceremonia) 
ważenia. Gruby dostawca warzyw 
kładzie ukradkiem żelazny hak na

■dze. Żeby cięższe były skrzynie z 
kapustą. I z korzyścią dla niego. W i

Zdjęcie z meczu Górnik Zabrze — ŁKS z roku 1960.
Fot. CAF Archiwum

z inicjatywami, ale powodzenie tych 

inicjatyw zależy od dobrej woli klu

bów. Dąży się na przykład do stwo

rzenia warunków prawidłowego roz

woju piłkarzy, tak, aby zdolni pitka 

rze mieli . możliwość awansowania 

do lepszych zespołów', aby było to 

kontrolowane, stało się zasadą i pro

cesem naturalnym.

Wojewódzka Federacja Sportu po

stuluje pod adresem LKS powołanie 

tranera-koordynatora, który nadzoro

wałby szkolenie wszystkich drużyn 

klubu. Natomiast w gronie starych 

działaczy LKS narodził się postulat 

powołania „głównego specjalisty do 

spraw piłki nożnej", a więc człowie

ka, który byłby zorientowany w sy

tuacji klubu macierzystego i innych 

klubów, obserwował rozwój tego 

sportu na świecie, troszczył się o 

wprowadzanie nowości treningowych 

i taktycznych, szukał nowych talen

tów, a także troszczył się o rozwój 

bazy dla piłki nożnej w klubie.

Proponuje się również wybudowa

nie przez LKS dużego i nowoczesne

go ośrodka szkoleniowo-treningowego 

poza miastem, z którego usług mogli-

dzi to uważna kierowniczka i wzdy
cha do grubasa.

— Ech. królewiczu...

Szurgot plastykowych pojemników. 
Grzmot ziemniaków w worku.

— Tu znowu pozapychane — wola 
gniewny dostawca, patrząc w kąt na 
(ziemniaki, zastawiony skrzynkami.

— Pyrunki przywieźliśmy, pyrecz- 
kl, pyrerzki...

Więc wnoszą wilgotne worki, po
ciągają nosem. Z plandeki kapie...

— Rzodkiewki! — wołanie z innego 
kąta.

— Nie pisałam rzodkiewek! — bro
ni się kierowniczka i głośno odczytu
je z „dowodu dostawy” makaronów:
— Bczjajnitka, bezjajkolanka, wzbo
gacone kolanka, bezjajkowe, zjajko- 
we — tą ruchliwą, eksperymentującą 
polszczyzną.

Trzask zamykanych drzwiczek. 
Przekomarzania. Gorący i długi czas. 
Transport od cukierków, przez bo
czek, do warzyw. Noszenie, wnosze
nie, wynoszenie. Atmosfera pośpiechu 
i pracy.

— No, anioły! Tylko sprzedajcie 
dobrze! Handlować! — wołają na 
odjezdnym.

Psujące się chłodziarki, maszyny 
liczące, brak czulej wagi kontrolują
cej w magazynie. Myszy, na które nie 
ma rady. Torby z grubego, mięsiste
go papieru, często przegryzione na 
wylot. Ile z przywiezionych właśnie 
worków cukru kryje w sobie również 
gniazda tych gryzoni? Z poszarpa
nych mysimi ząbkami torebek, orze- 
sypujemy słodki proszek do niefa- 
brycznvch „tytek", ale nie mają uz
nania klientów. Gdy nie działa for
ma, banderola i kontrolny znak.

by korzystać również sportowcy in

nych klubów.

Jak z tego widać myśli się o spo

sobach nie tylko doraźnego wyjścia 

z impasu, ale na myśleniu nie można 

poprzestać. Nawet nic na dyskusjach. 

Od słów trzeba przejść do czynów. 

Najwyższy już czas na to, gdyż sytu

ację kryzysową w LKS przeżywa nie 

tylko piłka nożna, a także nie tylko 

LKS. Jak się dobrze przyjrzeć sporto

wi w Lodzi, to poza siatkarkami 

STARTU, koszykarkami LKS, kola

rzami torowymi, piłkarzami ręcznymi 

ANILANY’ nie bardzo jest się czym

pochwalić. Chyba, że awansem bad- 
mintonistów TKKF PIAST, którzy o- 
bok RAKIET* są drugim łódzkim ze
społem w ekstraklasie. Ale — coś mi 
się wydaje — że to nie zaspokoi am
bicji łódzkich kibiców.

BO GD A  MADEJ

P.S. Do mojego artykułu „Pusta ław
ka" zamieszczonego w poprzednim nu
merze wkradł się błąd. W zdaniu: 
„Minęła połowa jesiennej rundy bieżą
cego sezonu — 1974—1975 i LKS zaj
muje IB. ostatnie miejsce, mając na 
koncie stosunek punktów 7:14 i stosu
nek bramek — 4:12”, powinno być o- 
czywiście stosunek punktów 4:14 i sto
sunek bramek 5:13.

Niedostatki. I tu: nieuniknione i 
nieobliczalne, oczywiste i dające się 
wytłumaczyć...

6.

W sobotę ustawia się w monstre — 
kolejki. Na ulicy — po koszyki, w 
sklepie — do kasy...

— Nieroztropny! Teraz po kilo 
cukru stoi przez pół godziny w każ
dej kolejce. Jakby wcześniej nie moż
na było zrobić tego zakupu. Godzinę 
po przepisowym „zamknięciu” byłyś
my jeszcze w sklepie! — wspomina 
ekspedientka.

Rozerwana torba daje pretekst do 
siedmiominutowej wymiany obelg. 
Obrazek typowy w sklepowej scene
rii.

— Pani może sobie wylizać ten 

cukier!

— Pan jest chamem, bo człowiek 
inteligentny tak nie mówi!

— Ja pani pokażę chama!

Włącza się opinia publiczna.

— Pan się pomylił, ja widziałem, 
że to pan rozerwał torbę!

— Niech pan się nie wtrąca!
— Pan grozi? Pana się będę bal? 

Głupi baranic!

— Tyś głupi!
Nachmurzona ekspedientka przy

słuchuje się pyskówce klientów.

Nielatw’o pracować w sklepie. 
Skończyły sie wakacje. Ale sklep bę
dzie mi się jeszcze śnił po nocach.

TOMASZ SO LDEN H O FF

GDY 
SŁOWO 
TEATREM 
SIĘ STAŁO
...artysta przestał myśleć obrazem. 
Była to epoka „błyskotliwych roz
mówców”. Rozkwit angielskiej kome
dii. Moda na angielski humor, który 
był jednocześnie odpowiedzią na e- 
poke wiktoriańską. Komedia nie mo
gła wówczas piętnować dowcipem pu- 
rytanizmu i mieszczańskiej moralno
ści, a więc śmiała się „na poważ
nie". Zwłaszcza Oskar Wilde uczynił 
z tej tendencji program. „Brat mar
notrawny” nosi tytuł „The Impor- 
tance of being Ernest” („Bądźmy 
poważni na serio”). Oczywiście cho
dzi tu także o pewną grę słów. Er
nest znaczy „poważny” i jest jedno
cześnie imieniem budzącym zaufanie 
dziewcząt, bohaterek komedii Wilde’a. 
Tych wieloznaczności w przedstawie
niu Witolda Zatorskiego jest o wie
le więcej. Albowiem tekst sztuki 
Wilde’a, a zwłaszcza jego warstwa 
słowna stała się w spektaklu ele
mentem wiodącym, pretekstem do 
„zabawy w słowo i zabawy słowem”.

A więc werbalizm i jego domina
cja w komponowaniu postaci. Keży- 
ser ustatycznia aktora, pozwalając 
mu jedynie na gest ilustracyjny, ja
ko dopełnienie konwersacji. Szcze
gólnie silnie akcentują tę koncepcję 
Aleksandra Krasoń, Marek Barbasie- 
wicz i Celina Klimezakówna. W roli 
Andrzeja Maya (John Worthing) do
strzec można odejście od tej kon
wencji, próbę przełamania bariery 
słowa i zaakcentowania „dynamicz
nych" środków wyrazu. Powiedział
bym, że Andrzej May komponuje 
swoją rolę w sposób, który Wilde o- 
kreślił „Brata marnotrawnego": 
„pierwszy akt jest pomysłowy, dragi 
piękny, trzeci obrzydliwie inteligent
ny".

Jest to propozycja interesująca, ale 
niezgodna z poetyką spektaklu Witol
da Zatorskiego, który poprzez skon
wencjonalizowany ruch i gest sce
niczny uwypuklił, jako się rzekło, 
element słowny. Na pograniczu nie
jako dwóch nurtów interpretacyjnych 
stoją Zygmunt Zintet (Pastor), Euge
niusz Korczarowski (Kamerdyner), 
Ryszard Stogowskl (Służący) i Maria 
Rialobrzeska (Guwernantka) Określił
bym to, jako pewnego rodzaju zało
żony stereotyp, ktńry kształtowany 
przez słowo nadaje gestyce jednorod
ne znączenie ilustracyjne i- jednocze
śnie tworzy kompozycję reliefową, 
dla której tłem pozostaje w spek
taklu „grafika” scenografii. Jest ona 
złożona z luźno komponowanych e- 
lementów, raczej skrótowa i sama w 
sobie bez określonego znaczenia, w 
zetknięciu z aktorem i kostiumem 
nabiera dopiero walorów znaczenio
wych. Owa znaczenlowość, to także 
jeszcze jeden walor, który podkreśla 
słowo, nie starając się zbytnio ema- 
ricwać widza.

W spektaklu, który jest „obrazem 
słowem malowanym”, ciekawie kom
ponuje się postać Cecylii Cardew, 
proponowanej przez Wandę Chwiał- 
kowską. Napisałem wyżej o stereoty
pie, jako świadomym założeniu, na
pisałem także o scenografii, że jest 
złożona z luźno komponowanych ele
mentów. Wydaje się, iż oba te 
stwierdzenia można użyć do określe
nia i precyzacji rysunku roli Wandy 
Chwiałkowskiej. Albowiem trzyma
jąc się złożonego stereotypu aktor
ka potrafiła zmieścić się w stylisty
ce spektaklu, lekko tylko przeryso
wując gest, który jednak pozostał 
gestem ilustracyjnym.

W sumie spektakl podporządkowa
ny jest zabawie w konwersację, szer
mierce słownej i sztuce „błyskotli
wych rozmówców". A więc raz jesz
cze „słowo teatrem się stało”.

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

Oskar Wilde „Brat marnotrawny", 
przekład: Cecylia Wojewoda, reżyse
ria: Witold Zatorski, scenografia: 
Iwona Zaborowska, Teatr Nowy — 
Mala Sala, premiera prasowa: 11. X.
1974 r.

Fot. A. Brustman
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11 października odbył się IV Turniej Jednego Wiersza o Pu
char Wina, zorganizowany przez Koto Młodych przy Oddziale 
Łódzkim Zwigzku Literatów Polskich.

Jury w składzie: Urszula Osełek, Jerzy Jarmołowski, Jerzy Po- 
radecki, Jerzy Rzymowski i Jerzy Wilmański, przyznało dwie rów
norzędne nagrody pierwsze: Puchar (do) wina — Grzegorzowi 
KOŚCIŃSKIEM U za wiersz „Chciałem  iść ..."  i Nagrodę Rady Wo
jewódzkiej Federacji Socjalistycznych Zwiqzków Młodzieży Pol
skiej w Łodzi -  Andrzejowi Wiktorowi MIKOŁAJEWSKIEMU za 
wiersz „I znowu musimy zwyciężać” oraz nagrodę drugq -  Cze
sławowi Mirosławowi SZCZEPANIAKOW I za fragment poematu 
„Karta chorobowa” . Przeczytajmy nagrodzone wiersze młodych 
poetów.

i GRZEGORZ KOSCIŃSKI

Grażynie i Rafałowi Orlewskim

Chciałem iść
-  kto tę drogę pokona beze mnie 
Chciałem spać
-  kto nie prześpi gdzieś w dali tej nocy 
Chciałem wstać
-  kto swe sny odnajdzie w ciemności 
Chciałem żyć
-  świt Dawida zabija z procy

ANDRZEJ WIKTOR MIKOŁAJEWSKI

I ZNOWU MUSIMY ZWYCIĘŻAĆ
I znowu musimy zwyciężać
dzień by nie umari z braku poruszenia
kiedy nad miastem słońce wschodzi
o czym nic wiemy i kiedy rozściela się ciemność
0 czym już także nie wiemy
1 kiedy dzieci śmieją się i plączą 
i matki rodzą w bólach
oto jest dobra ukrywająca nas codzienność
anonimowa i bezdomna chociaż wszyscy w domach
i chwile szczęśliwe m ijają obok
czyjejś rozpaczy na długo lub na krótko
zgiełk
co my wiemy o zgiełku 
kiedy byli wszyscy 
ale jakby nas także nie byto 
gdzieś jednak
gdzieś w niedostępnym wnętrzu 
istnieje poeta 
I piękno
1 nie istniejąca miłość
w którą każdy by chciał uwierzyć
ale cóż go obchodzi poeta
ale cóż go obchodzi piękno
my nie znamy poezji
— jest w nas pamięć okropna
dzień który umiera z braku poruszenia
i kiedy rozściela się ciemność
jesteśmy już zbyt sami
b.v wierzyć w sens zapomnienia

CZESŁAW MIKOŁAJ SZCZEPANIAK

i KARTA CHOROBOWA
(fragmenty)

Moja Biała "Pani zmarła w piątą porę 
pozostawiła mi zziębnięte nogi i 
kilkanaście zdjęć
Powracam do jej twarzy utrwalonej na 
pożółkłym papierze 
Już jesień, mój ptak w krzewach 
czasami śpiewa
Pani nie ma, nie będę się pytał 
dlaczego w Pani pokoju drzwi są bez 
klamek
mój ptak w krzewach zanuci znajomą
pieśń
nie chcę być bogatszy o śmierć 
nie chcę być biedniejszy o krew 
chcę składać w Pani zziębnięte dłonie 
zwiędnięte wieńce i kwiaty

#

niech Pani wyśni moją śmierć aby mogła w 
mojej krwi nogi zmoczyć 
może da mi Pani swój sen, w zamian oddam 
ciepło ciała utrzymujące się w temperaturze 
silnej gorączki
Pani nie wierzy w cuda — ale ja znam pewne sztuczki 
które w cyrku nikt nie jest w stanie pokazać
— umiem chwytać język na gorącym uczynku. To ja 
jestem tym człowiekiem o kulach, bez okularów 
nie używającym kremów, pozwalam włosom spadać na 
plecy (może dlatego, że dawniej miałem garba)

w tę noc nie mogłem zasnąć 
kąpałem się we własnej krwi 
obok umierał człowiek, miał tyle lat 
co ja
lubił szybko jeździć na motorze
On uciekł z domu, tłumaczył — że gnojem śmierdzi

On zginął

Niech Pani wyśni mi moją śmierć 
albo przyjdzie do mnie wieczorem

8

SŁAWOMIR SWIONTEK

I I P02NEG0 WNUKA"
książką o

Nieczęsto poeci zabierają głos na 
temat poetów, którzy mają już swoje 
miejsce w historii literatury. Jeśli to 
czynią, to zazwyczaj dlatego, że pra
gną motywować własne poszukiwania 
artystyczne tradycją, która mogłaby 
w oczach czytelnika sankcjonować ich 
własną twórczość. Staje się to wtedy 
polemiką wobec twórców, którzy in
ną tradycję wybrali. Ale istnieją 
również artyści, którzy są na tyle za
fascynowani jakimś twórcą, że — rni- 
mo, iż nie czują się jego spadko
biercami — czują się w obowiązku 
spłacić dług przemyśleń, jaki wobec 
swoich ulubieńców zaciągnęli. Wśród 
współczesnych poetów polskich do te
go ostatniego typu należą chyba: 
Mieczysław Jastrun i Marian Piechal, 
a pisarzem.' który ich skłania do u- 
stawicznej refleksji i do ciągłych re- 
interpretacji — jest Cyprian Kamil 
Norwid. Każdy z nich inaczej inter
pretuje Norwida, każdy z nich inne
go rodzaju poezję uprawia, ale za
równo jeden jak i drugi — choć kon
tynuatorem Norwidowskiego modelu 
poezji nie jest (i zresztą nie chce 
być) — z pewnością jest tym „póź
nym wnukiem", o jakiego twórcy 
„Fortepianu Szopena" chodziło, któ
ry usiłuje myśl Norwidową przymie
rzyć do tego, co mu najbliższe, oraz 
do tego, co mu się wydaje najbliż
sze epoce, w której żyje, i z którą 
przyszło mu się mierzyć pisarstwem 
swoim.

W chwili obecnej obserwujemy 
swoistego rodzaju zapotrzebowanie 
społeczne na Norwida, które można 
zm erzyć choćby ilością wydań jego 
utworów. Aktualność jakiegoś pisa
rza, manifestująca się w ten sposób, 
j:»st zjawiskiem, które skłania do roz
ważań natury nie tylko literaturozna
w ca j. ale również socjologicznej. Wa
cław Borowy, pisząc o pierwszej 
książce Piechala na temat Norwida 
wydanej w roku 1937, przypisywał jej 
pewien „socjologizm*’, chwaląc jedno
cześnie trafność wyczucia, że „poe
zja wiąże się z całością życia histo
rycznego*’, choć stwierdzając również, 
że „związek to jeszcze nie tożsa- 
mość“. Kiedy Piechal podejmuje pro
blem społecznej aktualności i ciągłej 
współczesności Norwida dzisiaj, ocze- 
kiwac b,y należało kontynuacji owe
go socjologicznego podejścia, które 
może jest najwłaściwsze w tym przy
padku. Tymczasem jednak osią. wokół 
której koncentrują się rozważania 
„Mitu Pigmaliona"*), staje się fakt 
nazywany przez Piechala „prekursor- 
stwem Norwida’*. Przez pojęcie to 
rozumie on z jednej strony „trafną 
antycypację faktów*’ (s. 237) — co 
wiąże się raczej z prorokowaniem, 
profesją — a z drugiej strony pie- 
ciialowskie ujmowanie Norwida, jako 
prekursora dotyczy tego, że pewne 
myśli poety zostały sformułowane w 
sposób bliski lub podobny przez pi
sarzy i myślicieli dopiero w wieku 
XX . Wyliczony zostaje cały ich szereg: 
począwszy od Conrada poprzez Va- 
lery*ego, Pounda, Camusa do poetów 
„Kwadrygi**, jak również od Bergso
na poprzez Junga, Einsteina, Teilhar- 
da de Chardin, Levi-Strausse'a, Eco 
do Jana X X III.

Nasuwają się w związku z tym 
dwa pytania. Może — w pierwszym 
wypadku — nie należy nazywać Nor
wida ani prekursorem, ani profetą, 
ale — jak to się dzisiaj mówi — fu
turologiem?... I pytanie drugie, czy 
dlatego, że pewne myśli Norwida są 
podobne sformułowaniom kilkadzie
siąt lat późniejszym, musi to świad
czyć o jakimkolwiek prekursorstwie? 
Gdyby się na to miało odpowiedzieć 
twierdząco, to należałoby na przy
kład mówić o prekursorstwie staro
żytnej Grecji w stosunku do średnio
wiecza, a Arystotelesa uznać za pre
kursora Sw. Tomasza z Akwinu... 
Gdzieś tutaj musi tkwić błąd metodo
logiczny, który każe powątpiewać o 
trafności i płodności intelektualnej 
wprowadzania iamego pojęcia prekur- 
sorstwa. Może wystarczy stwierdzić 
skromniej, że np. Rimbaud lub Nor
wid tak dalece w twórczości swojej 
wykraczali poza przyjęty obiegowo 
system konwencji myślowych i este
tycznych swojego czasu, że właśnie 
oni mogli stać się punktem odniesie
nia, od jakiego poczynać się będzie 
dalszy rozwój sztuki pisania? Może 
wystarczy powiedzieć że już w wie
ku X IX  Istnieli twórcy 1 myśliciele, 
których dzieło było projekcją świado
mości społecznej dopiero się rodzącej, 
ale że narodziny te — sąme w sobie
— stanowiły właściwość istotną tam
tych czasów, a nie okresu, który póź

niej będzie się do nich odwoływał? 
Bo jaką mamy pewność, że to, co 
Rimbaud i Norwid myśleli i mówili, 
nie jest czymś najbardziej właściwym 
okresowi, w którym żyli, a jeśli na
wet myśleli Inaczej niż ogół społe
czeństwa, to dlatego, że społeczeństwo 
to było „opóźnione*’, a wcale nie 
dlatego, że myślą swoją poprzedzali 
wiek przyszły? Może to my się dzi
siaj mylimy, przyznając z atekta- 
cją rangę prekursora komuś, kto gdy
by jeszcze żył — wcale by się z na
szym światopoglądem nie zgodził?

„Jeśli wzmianka o prekursorstwie 
ma jakiś sens — pisze M. Piechal — 
to tylko pod warunkiem usytuowania 
tego problemu w szerszych ramach 
historyczno-socjologicznych'* (ss.
312—313). I słusznie -  ile .ram  ta
kich stanowić nie mogą zestawienia 
przemyśleń Norwida z zawsze dość 
przypadkowym wyborem pisarzy póź
niejszych. Piechal sygnalizuje pewne 
konteksty myśli XX-wiecznej, w któ
rych można by odnaleźć problemy 
bliskie zainteresowaniom Norwida. 
Ale czy to miałoby świadczyć o pre
kursorstwie twórcy „Promethidiona“, 
czy tylko o tym, że wiek nasz konty
nuuje problematykę, jaka narodziła 
się już w stuleciu ubiegłym? Z cze
go przecież wcale nie wynika, że je
steśmy „epigonami" tego stulecia, bo
wiem przypisanie nam takiego mia
na jest równie niesłuszne jak nietra
fne jest nazywanie pisarzy jakiego
kolwiek okresu „prekursorami1 cza
sów późniejszych. Rozważania tego 
rodzaju nie prowadzą do żadnych po
zytywnych rezultatów. Zbieżności 
przemyśleń jest rzeczą nietrudną wy
chwycić i wskazać, ale czy nie wła
ściwsze by było uzasadnić je stałą i 
ciągłą ewolucją świadomości społecz
nej, pozostając w „ramach historycz
no-socjologicznych*’, zamiast przypisy
wać „prekursorstwo" tym, którzy by
li jedynie jednym z ogniw w łańcu
chu tej ewolucji?

Marian Piechal przypomina sformu
łowanie Norwida z wykładów „O Ju 
liuszu Słowackim: „...czytanie autora 
zależy n a  w y c z y t a n i u  z e ń  t e
go,  c o o n  t w o r z y ł  w i ę c e j  t ym,  
co p r a c ą  w i e k ó w  na  t y m  
u r os ł o ' *  (s. 2.40). Zaś wypowiedź 
Worwióa o Szeitspirze, który nie rnogł 
przeczuc pozniejszycn interpretacji 
swoicn dziet, skomentowana zosiaia 
stwierdzeniem, ze treści utworu w 
wnosi „nie tylko każde nowe pokole
nie czytelników, aie także i ooieKty- 
wna zmiana perspektywy historycz
nej, stosunków społecznych, kulturo- 
wycn itp." (s. łz i) . Są niewątpliwie 
słuszne zarowno myśli Norwida, jak 
i uwagi ich komentatora. Lecz czy te 
ostatnie nie przeczą w jakiś sposob 
tezie o pre-kursorstwie iNorwida w 
ujęciu podanym przez Piechala? Jeśli 
bowiem tresc dzieła i jego aktualne 
znaczenie „wnosi... Każda zmiana per
spektywy mstotycznej'’ i „każde nowe 
pokolenie czytelników’, to o ważkoś
ci znaczeniowej utworu decyduje nie 
wyaostrahowane dzieio, ale aKtuainy 
sposob jego społecznej recepcji 1 — 
co za tym idzie — jego historycznie 
ołtresiony sposob interpretacji. Pre
kursorem zatem się n ie  j e s t ,  aie 
prekursorem się b y w a, lecz o tym 
decyduje już nie tyle samo dzieło 
autora, ale aktualny stan świadomoś
ci społecznej, Który determinuje spo
sob jego odoioru.

Dla Mariana Piechala punktem od
niesienia jest wspolczesuosc i nieu
krywana zresztą mysi, że dopiero 
dzisiaj w sposou wiasciwy i tralny 
potraiimy zrozumieć worwida. Dlate
go też w rozdziale pt. „Dzieje recep
cji" ooiektem Kryty ki staje się ouoior 
Norwida w okresie Mkiuej dolski i 
w dwudziestoleciu międzywojennym 
(tutaj wyjątek: „Kwadryga"). Przy 
pomocy isorwida Piecnai Kontynuuje 
swoją odwieczną polemikę ze ska- 
mandtytami i awangardą. i\orwid jęst 
dla auiora „tiegu caiupainycn1' auto
rytetem i biedni są wszyscy ci (dzi
siaj np. Ważyk i Grocnowiak), którzy 
odważyli się złe słowo o Norwidzie 
powiedzieć! Potępione zostają w na
szej literaturze oKresy i grupy lite
rackie, które nieWłasciwie — według 

Piechala — Norwida odczytywały. 
Ale jednocześnie Piechal zgadza się z 
wypowiedziami autora „Czarnych 
kwiatów’*, które dotyczą faktu, że 
„czas przydaje albo odejmuje treści 
dziełu". Dlaczego więc spierać się ze 
sposobem recepcji Norwida w cza
sach Młodej Polski i stwierdzać, że 
byl on niewłaściwy? Recepcja ta była 
taką, jaką była, bo w ó w c z a s  nie 
mogła być irrną, a potępianie jej z

Fot. H. Smigact

płaszczyzny odniesienia, którą jest 

dzisiejszy odbiór poety, wydaje się 

być ahistorycznym nadużyciem. (A 

zresztą wiele stwierdzeń o Norwi

dzie wyszłych spod pióra Stanisława 

Brzozowskiego, brzmi dzisiaj — co 

przyznaje i Piechal — zadziwiająco 

świeżo). Każda epoka ma swojego 

Norwida i każda s w o j e g o  będzie 

miała. A może nastanie i taka, która 

się od niego odżegna w imię włas

nych, odmiennych celów?...

Wiele nasuwa się pytań przy lektu

rze każdej książki o Norwidzie, tym 

bardziej książki M. Piechala który — 

sam będąc poetą — nie tylko snuje 

rozważania wokół myśli autora „Rze

czy o wolności stówa**, ale również 

wykorzystuje okazję do zaprezento

wania własnej postawy artystycznej. 

Książka o Norwidzie staje się w te/i 

sposób swoistego rodzaju kamufla

żem własnych poglądów jej autora i 

nabiera akcentów polemicznych w 

stosunku do postaw o innej orienta

cji artystycznej, a nierzadko także 

w stosunku do naszej współczesno

ści.

Niekiedy również wydaje się być 
dyskusją autora, dyskusją z samym 
sobą, co uzewnętrznia się najbardziej 
w części zatytułowanej „Epilog-dia- 
log o czytelności Norwida**. Najcie
kawszy to rozdział książki, w którym 
Piechal zdaje się wzorować na dialo
gach Norwidowych o sztuce, pięknie, 
pracy. Niezwykle trafną i cenną jest 
piechalowska analiza używania przez 
Norwida takich pojęć jak: „naród", 
„lud", „inteligencja" — analiza prze
prowadzona w rozdziale „Norwid a 
współczesność". W tejże części znaj
dziemy błyskotliwe rozróżnienie mię
dzy słowem czterech największych 
poetów polskich — Kochanowskiego, 
Mickiewicza, Słowackiego i Norwida
— przy czym za kryterium różnico
wania służy Piechalowi pojęcie 
ś w i a t ł o  — c i e n i a ,  którym jest 
nasycony język poetów. W tym miej
scu przestaje być Piechal krytykiem i 
komentatorem, .a staje się artystą pi
szącym o innych artystach, poetą mó
wiącym o innych mistrzach słowa, 
odczuwającym z wrażliwością, do ja
kiej jedynie artysta jest zdolny. I 
choć interpretacja staje się tutaj me
taforyczną, nie razi to wcale wów
czas, gdy czytelnik jest uderzony jej 
trafnością.

Nierzadko znajdziemy zresztą po

dobne miejsca w książce Piechala, 

choć w wielu wypadkach chciałoby 

się spierać z autorem, zwłaszcza gdy 

rzecz dotyczy szczegółowych interpre

tacji wierszy Norwida (np. „Sfink

sa I“). Jest jednak oczywiste, że po

wodem do takiego sporu byłby sam 

materiał poetycki podlegający anali

zie, tak przecież zawsze dyskusyjny 

w przypadku autora „Vade-mecum“.

Omawianą książkę uzupełnia a- 

neks, do którego włączył Piechal wy

bór fragmentów ze swojej przedwo

jennej pracy o Norwidzie, a także 

kilka artykułów polemicznych, mar

kujących pewne etapy „bojów o Nor

wida", a ukoronowanych w końcu po

prawnym wydaniem pism wszystkich 

poety, na które czytelnik polski nie

mal od stu lat czekał. Aneks taki nie

co rozbija kom lozycyjną całość książ

ki (tym bardziej, że dotyczy nieraz 

spraw już przebrzmiałych, np. pole

miki z Pinim i Lisiecką), ale poz

wala dostrzec ciągłość zainteresowań 

norwidowskich Mariana PiechalA. 

których początek miał miejsce w 

czasach jego młodości, a które uko

ronowane zostały „Mitem Pigmalio- 

na'*.

•) Marian Piechal. Mit Pigmaliona- 
Rzeez o Norwidzie, Warszawa 1911»
PIW.
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DROGI ROZWOJU 
PRZEMYSŁU WRL

Od kilku dni w kraju naszym bawi 
z przyjacielską wizytą oficjalną przy
były na zaproszenie przewodniczącego 
Rady Państwa PRL, Henryka Jabłoń
skiego, przewodniczący Rady Prezy
dialnej Węgierskiej Republiki Ludo
wej, PAL LOSONCZl wraz z małżon
ką i towarzyszącymi mu osobami. Wę
gierscy goście przybywają w okresie 
sprzyjającym w obu krajach dokony
waniu bilansu. My obchodzimy w tym 
roku swoje 30-tecie władzy ludowej. 
Węgry zaś swoje trzydziestolecie 
obchodzić będą za kilka miesięcy. Oba 
kraje znajdują się w ważkim okresie 
kształtowania programów rozwinięte
go budownictwa socjalistycznego.1

Z Węgrami od wieków łączą nas 
tradycyjne więzi przyjaźni, ale nigdy 
w przeszłości nie były tak wielostron
ne, obejmujące tak wiele dziedzin, jak 
dziś. W stosunkach dwustronnych do
minuje jednak wzrastająca wymiana 
handlowa oraz kooperacja przemysło
wa, służąca rpzwijaniu i podnoszeniu 
potencjału gospodarczego oraz do
statniemu życiu ludności obu krajów.

Dzisiejsze Węgry są jednym z na
szych najpoważniejszych partnerów 
w międzynarodowych stosunkach go
spodarczych. Są jednocześnie partne
rem niezmiernie ciekawym. Nie mając 
większych tradycji, postawili na prze
mysł, jego rozwój, modernizację 
i zmianę struktury gospodarczej kra
ju. Od początku wzięli ostre tempo 
i potrafili je utrzymać. Rozwijają go 
i eksperymentują, i to eksperymen
tują z korzyścią i znacznymi efek
tami.

Na czym to polega? Otóż, jak do
nosi ostatnio korespondent PAP, opie
rając się na wprowadzonym systemie 
wskaźników, doKonano analizy opła
calności produkcji w poszczególnych 
dziedzinach gospodarki narodowej. 
Ostatecznym celem podjętych działań 
było przyspieszenie i rozszerzenie 
produkcji najbardziej opłacalnej, uno
wocześnienie procesów technologicz
nych i usprawnienie organizacji pro
dukcji, a w konsekwencji — zmniej
szenie kosztów własnych.

W wyniku tych analiz w wielu 
dziedzinach wycofano z produkcji wy
roby przestarzałe, wprowadzając na 
ich miejsce lepsze, nowocześniejsze, 
mogące skutecznie konkurować na 
rynnach krajowym i zagranicznym.

Przyk|adowo — w resorcie przemy
słu ciężkiego wycofano z produkcji 
'Mii rożnych wyrobów, zamykając 
jednocześnie 34 zakłady bądź też ich 
filie. Straty, jakie poniosła gospodarka 
narodowa w wyniku wstrzymania pro
dukcji tych wyrobów wyniosły w ska
li rocznej 80 milionów forintów. Pizez 
wprowadzenie w tym samym .'zasie 
do produkcji t>U9 nowych wyrobów, 
uzyskano natomiast zysk roczny rzę
du 1.7 mia forintów. Zestawienie tych 
liczb mówi samo za siebie. W resorcie 
przemysłu maszynowego wprowadzo
ne zmiany i usprawnienia spowodo
wały zwiększenie opłacalności pro
dukcji o 10 młd foriniów,

Zmiany produkcyjne dokonane 
w przemyśle lekkim wynikały przede 
wszystkim z wprowadzenia nowych 
technologii i surowców. W wyniku 
tych zmian, na przykład w przemyśle 
tekstylnym, udział włókien natural
nych zmniejszył się z 68 proc. do 
64 proc.

W przemyśle materiałów budowla
nych zaprzestano produkcji prowadzo
nych przez stare cegielnie. Zwiększo
no natomiast produkcje i asortyment 
wytwarzanych towarów przez prze
mysł szklarski i ceramiczny. Także 
w przemyśle spożywczym, w wyniku 
modernizacji profilu eksportu, popra
wiły się jego wskaźniki ekonomtćzne. 
W drobiarstwie na przykład zwiększo
no udział w eksporcie gatunków drobiu 
najbardziej opłacalnych, charakteryzu
jących się najszybszym przyrostem 
wagi. W produkcji win — znacznie 
zwiększono wysyłanie za granicę wina 
butelkowanego — dużo bardziej opła
calnego niż beczkowanego.

Ogółem, zmiany dokonane w prze
myśle spożywczym przyniosły tylko 
w minionym roku zyski wyższe
o 1.8 mld forintów.

Innym wyznacznikiem kierunku 
zmian struktury węgierskiego prze
mysłu jest specjalizacja w ramach 
planów perspektywicznych i koncepcji 
polityki gospodarczej państw RWPG.

Wydatny rozwój przemysłu WRL 
osiągany jest także drogą działalności 
inwestycyjnej, znacznego przyspiesza
nia jej tempa. Tak na przykład 
w pierwszym półroczu 1974 r. zainwe
stowano o prawie 3 mld forintów 
więcej niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego.

Dynamicznemu rozwojowi przemy
słu odpowiada wzrost produkcji prze
mysłowej. Licząc w cenach porówny
walnych, produkcja w węgierskim 
przemyśle socjalistycznym wyrosła
o 7,7 proc. w pierwszych 6 miesią
cach br. w porównaniu z podobnym 
okresem roku 1973. Szczególnie pozy
tywnym zjawiskiem jest fakt wzrostu 
w podobnej skali produkcji przypada
jącej na jednego zatrudnionego.

Według analiz przepi owadzonych 
przez Państwową Komisję Planowa
nia, wskaźniki gospodarcze uzyskane 
w I półroczu br. świadczyć mogą nie 
tylko n wykonaniu zadań planowych 
nu rok bieżący, ale i o wykonaniu 
planów czwartej pięciolatki.

Trwający proces modernizacji wę
gierskiej gospodarki narodowej w peł
ni odpowiada zaleceniom partii w tej 
dziedzini» I wpływa na znaczne zwię
kszenie tak potencjału gospodarczego 
poszczególnych dziedzin tej gospo
darki, jak i na dalszy rozwój węgier
skiego eksportu i poprawę zaopatrze
nia rynku wewnętrznego.

J. J.

Nikt się nie zdziwił w Portu
galii, gdy o godz. 11,30 dnia 
30 września tego roku na ekra
nach telewizorów pojawił się 
gen. Antonio de Spinola i zło
żył oświadczenie o ustgpieniu 
ze stanowiska prezydenta re
publiki. Generał zagrał va 
banque i przegrał.

Siedzgc za ogromnym biur
kiem w prezydenckim pałacu 
Belem, Spinola mówił cichym 
głosem: „Zrobiłem wszystko, 
żeby zachować w całości zdo
bycze 25 kwietnia, których nie
złomnym obrońcg i gwarantem 
byłem ja sam. To moja jedyna 
pociecha...”

Jest to .niewątpliwie bardzo dowol
na interpretacja jego roli w politycz
nym życiu Portugalii — pisze spec
jalny wysłannik „Jeune Afriąue". 
Poczynając od 25 kwietnia najwięk
szym problemem de Spinoli była 
rozbieżność między jego mniemaniem
o roli jaką odgrywa, a realnymi 
możliwościami jej odegrania.

„Nie kartę, lecz rozdział historii 
Portugalii chce napisać de Spinola — 
powiedział niedawno jeden z najbliż
szych współpracowników generała, 
członek Komitetu Ocalenia Narodo
wego, — Gotów jest pójść na każdy 
kompromis, żeby tylko pozostać u 
władzy".

W przemówieniu wygłoszonym 30 
września de Spinola posunął się na
wet do pogróżek: „W atmosferze o- 
gólnej anarchii, kryzys i chaos są 
nieuchronne". Zapowiedź kłopotów? 
Tak czy inaczej, de Spinola nie zre
zygnował z myśli „napisania rozdzia
łu" w historii Portugalii, sprowadza
jąc kraj na krawędź wojny domowej, 
która mogła wybuchnąć w krytycz
nych dniach 27—28 września. W 
chwili, gdy wydawało sie już, że ge- 
nerał-prezydent odniesie zwycięstwo 
w starciu z Ruchem Sił Zbrojnych, 
zapoczątkowanym w środku lata 1974, 
wydarzyło się coś, czego Spinola nie 
przewidział. I to „coś" zupełnie zmie
niło sytuację.

Kryzys, który doprowadził do od
sunięcia de Spinoli od władzy, roz
począł się około 15 lipca. kiedy to 
„zgodność poglądów" prezydenta re
publiki i Ruchu Sil Zbrojnych obra
cała się przede wszystkim w sferze 
dobrych chęci. W dwa 1 pół miesiąca 
po obaleniu faszystowskiego reżimu, 
Spinola który nie brał bezpośrednie
go udziału w wydarzeniach 25 kwiet
nia, postanowił jednak zostać prawo
witym prezydentem nowej Portugalii. 
Ciesząc się niewątpliwą popularnoś
cią, próbował przenieść wfybory pre
zydenckie zamierzone na wiosnę 1975 
roku — na październik 1974 roku. Z 
taką propozycją wystąpił także prze
wodniczący rządu tymczasowego za
ufany człowiek prezydenta, prof. Ade- 
lino de Palma Carlos. Jednakże Ruch 
Sił Zbrojnych, który od chwili prze- 
wrotu kontroluje działalność nowego

rządu, odpowiedział odmownie: pro
pozycja kolidowała z programem, a 
ustalone terminy winny być zachowa
ne.

W'krótce Palma Carlos zostaje usu
nięty wraz z rrupą „umiarkowanych 
ministrów". Ministrowie — socjaliści 
i ministrowie — komuniści pozostają 
na swoich stanowiskach. Spinola ak
ceptuje ich, ale próbuje postawić na 
czele nowego rządu innego zaufanego 
człowieka ze swego otoczenia — ma
jora Fermino Miguelo. zajmującego 
stanowisko ministra obrony w rządzie 
Carlosa. Następuje kolejna odmowa 
Ruchu Sił Zbrojnych, nowa porażka 
Spinoli. I wtedy to wojskowi, którzy 
obalili dyktaturę Caetano, postana-

ou Goncalves nazwał to „«peretką“, 
niemniej podczas zaburzeń zginęło 
około 100 osób. 10 września, kiedy w 
Lńurenco Marques trwały jeszcze za
mieszki, gen. de Spinola wygłaszał 
mowę z okazji przyznania niepodległo 
ści Gwinei-Bissau. Zasługują w niej 
na uwagę dwa zdania, mające głęb
szy sens. Pierwsze dotyczy problemu 
dekolonizacji: Proces ten polega nie 
na tym. jak niektórzy sądzą naiwni*, 
żeby po prostu przekazywać władzę 
organizacjom, które prowadziły walkę 
zbrojną z poprzednim reżimem"..., — 
mówił Spinola.

Drugie zdanie dotyczy sytuacji w 
Portugalii: „Milcząca większość na
rodu portugalskiego powinna się

PREZYDENT
Z A G R A Ł  V A  BANQ UE

i PRZEGRAŁ
wiają ująć rządy w kraju w swoje 
ręce. Przewodniczącym Rady Minist
rów zostaje podpułkownik Vascu 
Santus Goncalves, jeden z przywód
ców zamachu stanu z 25 kwietnia. 
Stronnicy gen. Spinoli zatrzymują w 
nowym rządzie dwa portfele: ministra 
obrony Fermino Miguel i ministra in
formacji, którym zostaje kpt. Jose S. 
Ozoriu.

Kryzys rządowy był przestrogą dla 
prezydenta republiki i wyciągnął on 
z niej odpowiednie wnioski. 27 lip 
ca de Spinola wygłosił przemówienie 
z okazji dekolonizacji. Było ono nie
omal krytką jego własnej książki pt. 
„Portugalia I jej przyszłość", w któ
rej żądał „ustanowienia portugalsko- 
afrykańskiej federacji" Były wojsko
wy gubernator Gwinei-Bissau mówił 
teraz o prawie wszystkich kolonial
nych narodów do samostanowienia i 
niepodległości. Czyżby więc Soinola 
przyjął program Ruchu Sił Zbroj
nych? Nic podobnego. Spinola po 
prostu zrozumiał, iż układ sił zmienił 
się na jego niekorzyść. Jego przemó
wienie było klasycznym manewrem 
taktycznym. Wydarzenia, które w 
ślad za tym nastąpiły w stolicy Mo
zambiku — Lourenco Marques, po
zwoliły mu na wykonanie nowego 
manewTu.

W odpowiedzi na porozumienie o 
przyznaniu niepodległości, podpisa
ne 7 września br. w Lusace przez 
przedstawicieli rządu w Lizbonie i 
Frontu Wyzwolenia Mozambiku 
(FRELIMO). biali rasiśoi tej afry
kańskiej „prowincji" Portugalii wy
szli na ulice, zalęli radiostację i o- 
glosili ... niepodległość. Premier Vas-

przebudzić 1 aktywnie wystąpić prze
ciwko totalitarnym ekstremistom, 
którzy prowadzą walkę w cieniu po
sługując się znanymi metodami od
działywania na masy (...) będące w 
rozterce po półwiekowej nieświado
mości politycznej"...

Dwa tygodnie później. 23 września, 
prezydent mówi o decyzji osobistego 
rozwiązania problemu dekolonizacji 
Angoli, oświadczając, iż przeprowadzi 
rozmowy z wszystkimi politycznymi 
siłami w kraju, w tej liczbie również 
z tymi ugrupowaniami, które powsta
ły po 25 kwietnia. Ale Ruch Sił 
Zbrojnych patrzy na sprawy inaczej. 
500 oficerów z kontyngentu wojsk por
tugalskich, stacjonujących w Angoli, 
podejmuje rezolucję, która głosi, że 
przyszłość kraju może być zabezpie
czona tylko drogą rozmów z ruchami 
biorącymi udział w walce o niepod
ległość.

Było to ostrzeżeniem, jeśli nie pier
wszą próbą sił. W Angoli inicjatywę 
Spinoli przyjęto co najmniej po
wściągliwie. Natomiast w Portugalii 
generał — prezydent znalazł zwolen
ników żądających „prawa" dla sił po
litycznych, które nazywają „milczącą 
większością". Większość? Partia ko
munistyczna precyzuje: „Rebeliancka 
mniejszość". W każdym razie, więk
szość czy mniejszość, formacja ta. na
zywająca siebie „liberalną", znajduje 
lidera. Jest nim architekt Jose Alme- 
ida Araugu, indywiduum zupełnie 
nieznane w kolach politycznych. Ale 
nie przeszkadza mu to wystąpić w 
roli proroka, kiedy mówń, iż „w dniu 
28 września co najmniej 300 tysięcy 
ludzi" weźmie udział w demonstracji

na rzecz gen. Spinoli przed pałacem
prezydenckim.

Kto stoi za plecami Almeidy Arau
gu? Komuniści nie mają wątpliwości: 
reakcyjne i faszystowskie siły. które 
zaczaiły się od 25 kwietnia, czekając 
na sprzyjający moment żeby pokazać 
kły. Partia socjalistyczna i inne orga
nizacje demokrat .zne podzielają ten 
pogląd, chociaż występują w bardziej 
umiarkowanym tonie. 25 w'rześnia 
partia komunistyczna oznajmia, iż 
zapowiedziana demonstracja nosi 
chrakter wybuchowy i proponuje 
prezydentowi republiki wydanie za
kazu jej organizowania, jeśli nie 
chce się znaleźć w roli jej uczestni
ka. Spinola nie chce o tym słyszeć. 
„Nie ja organizowałem tę manifesta
cję i nie jestem w stanie jej odwo
łać" — oto jego słowa.

Tego wieczoru de Spinola i Vascu 
Goncalves spotkali się na trybunie 
areny walki byków i,.Prasa di Torus“ 
w Lizbonie, na tradycyjnej corridzie. 
Pojawienie się na trybunach Goncal- 
vesa przyjęto rewolucyjną pieśnią 
portugalskich komunistów „Avante, 
camaradas!" Spinola okazał z tego 
powodu swoje niezadowolenie. Osiem 
tysięcy widzów było świadkiem spię
cia między prezydentem republiki a 
jego premierem.

Wieczorem na placu Campu Pace- 
nu wybuchły starcia między lewico
wcami a prawicowcami, zwolennikami 
Goncalvesa a zwolennikami Spinoli. 
Konflikt, nabrzmiewający w łonie 
rządu, groził przeniesieniem się na 
ulice. Sytuacja zaostrzała się z m inu
ty na minutę. Portugalski ruch demo
kratyczny. jednoczący siły lewicy, 
wezwał naród do czujności.

Ruch Sił Zbrojnych, także podzie
lony na dwa obozy: zwolenników 
„elastycznej" linii Spinoli i „twardej 
linii Goncalvesa nie dysponował do
stateczną siłą polityczną, by nie zez
wolić na demonstrację w dniu 28 
września.

Późnym popołudniem 27 września 
nastąpiło wydarzenie zupełnie niespo
dziewane: grupy młodzieży zaczęły 
kontrolować drogi prowadzące do sto
licy. Na szosach zbudowano baryka
dy, sprawdzano dokumenty osób u- 
dających się do Lizbony. Wśród mło
dych ludzi bvli też, ubrani po cywil
nemu, wojskowi z komisji do likw i
dacji PIDE (nazwa rozwiązanej poli
cji politycznej obalonego reżimu — 
red.) ze spisami osób podejrzanych.

Przed wieczorem aktywiści organi
zacji lewicowych otaczaja miasto. 
Partia komunistyczna proklamuje 
mobilizację swych zwolenników. 
Wojsko i policja stoją na uboczu. 
Auta ciężarowe, autobusy, samocho
dy prywatne, dowożące do stolicy 
sątki uczestników mającej się odbvć 
demonstracli ,;milczącej większości", 
są dokładnie rewidowane. Znalezioną 
broń rekwiruje się, a jej posiadaczy 
oddaje się w ręce policji.

W7 ten sposób naród portugalski 
i siły zbrojne zlikwidowały opraco
wany w szczegółach spisek reakcji 
wymierzony przeciwko demokratyza
cji i defaszyzacji kraju. Zwycięstwo 
to umocniło pozycję sil postępowych 
w kraju.

JERZY CZECH

e  W Moskwie i Warszawie ważne 
rozmowy polityczne

■ Co przyniosą wybory w USA?

e  We Włoszech wciąż kryzys

O tym, że Moskwa stała się świa
towym centrum polityki łatwo prze
konać się, obserwując częstotliwość 
ważnych rozmów politycznych, jakie 
toc | się w stolicy Związku Radziec
kiego. Nie ma tygodnia, aby do ZSRR 
nie przyjeżdżali mężowie stanu z róż
nych krajów. Ostatnio uwagę komen
tatorów zaabsorbowały dwie wizyty: 
sekretarza stanu USA — H. Kissin- 
ftcra oraz kanclerza RFN — H. 
Schmidta. Pierwsza wiąże się z zapo
wiadanym już wielokrotnie robo
czym spotkaniem Breżniew — Ford,
o drugiej pisze się, że zapoczątkowu
je serię spotkań z nowymi szefami 
rządów krajów zachodnich, po tego
rocznych zmianach w RFN. Francji i 
USA. Obie mają więc znaczenie 
szczególne i dlatego też od tvch roz
mów rozpoczynamy przegląd wyda
rzeń tygodnia.

Z informacji, jakim i rozporządza
my w chwili pisania tego komenta
rza wynika, że tym razem rozmowy 
r udziec ko-a mery kańskie koncentro
wały się n.» prohlemle ograniczania 
zbrojeń. Bliskim Wschodzie oraz bez
pieczeństwie europejskim.

Jak wiadomo, w Genewie toczą się 
rokowania dwustronne na temat o- 
graniezenia zbrojeń strategicznych.
Obecna faza rozmów — SALT II — 
zmierza do wypracowania nowego

porozumienia, którego ważność ma 
sięgać 1985 roku. Od 18 września, 
kiedy to zaczął się obecny etap roz
mów. osiągnięto postęp, który polega 
na głębszym poznaniu wzajemnych 
stanowisk. Według powszechnego o- 
czekiwania moskiewskie rozmowy 
amerykańskiego sekretarza stanu ma
ją torować drogę dalszym uzgodnie
niom.

Bliski Wschód znajduje się w or

bicie zainteresowania dwóch wiel

kich mocarstw przede wszystkim z 

uwagi na ciągle utrzymującą się zło

żoność sytuacji. Jak już pisaliśmy, 

Związek Radziecki opowiada się za 

rychłym wznowieniem prac genew

skiej konferencji. Ma ona przecież 

wypracować drogi rozwiązania kon

fliktu.

Dziś równolegle z wycofaniem się 
Izraela z okupowanych terytoriów 
arabskich sprawą najważniejszą jest 
przyszłość Palestyny. Pod znakiem 
tego problemu irzebiega szczyt arab
ski w’ Rabacie, siódme już spotkanie 
przywódców państw Ligi Arabskiej. 
Przyznanie przedstawicielom Organi
zacji Wyzwolenia Palestyny statusu 
obserwatorów na sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ jest w tei sprawie wy
raźnym postępem. Ale właśnie ten

fakt wywołał gwałtowne i drastycz
ne reakcje Tel Awiwu.

Trzeci z problemów, omawianych 
w Moskwie, europejskie bezpieczeń
stwo pozostaje w ścisłym związku z 
przebiegiem drugiego i go
towością rozpoczęcia trzeciego 
etapu Europejskiej Konferen
cji Bezpieczeństwa i Współpracy. 
Kraje socjalistyczne niejednokrotnie 
wypowiadały się za przyśpieszeniem 
prac drugiego etapu i europejskim 
spotkaniem na szczycie, który uwień
czy dotychczasowe 13-miesięczne dy
skusje.

Komentując radziecko-amerykań- 
skie rozmowy w Moskwie — , prasa 
światowa podkreśla „bardzo pozytyw
ny ton wypowiedzi Gromyki" oraz 
stwierdzenie Kissingera, że zmiana 
na stanowisku prezydenta USA „nie 
zahamuje polityki odprężenia w sto
sunkach z ZSRR".

Wizyta Schmidta w stolicy ZSRR 
oceniana jest na niećo innej płasz
czyźnie. Najdobitniej jej sens określa 
„General Anzeiger": „jeśli Brandt 
był reprezentantem tej fazy polityki, 
która przyniosła układy, Schmidt u- 
ważany jest za przedstawiciela okre
su poukładowego, a więc okresu, w 
którym powinna się właściwie zacząć 
realizacja układu".

W przeddzień wizyty przewidywa
no, że rozmowy kanclerza RFN do
tyczyć będą głównie stosunków bila
teralnych z prymatem współpracy go- 
podarczej. Czy te przypuszczenia by
ły słuszne — wyjaśnią nam komuni
katy prasowe.

Za przykład realizacji zasady ko
egzystencji można uznać trzecią w i
zytę. którą chcemy odnotować w 
przeglądzie — premiera rządu nor
weskiego, T. Bratteliego w Polsce. 
Pierwsza w historii naszych dwu
stronnych stosunków — przyniosła 
pomyślne rezultaty. Do nich zaliczyć

trzeba: postanowienie wzmocnienia 
politycznego dialogu polsko-norwe
skiego, gotowość przyczynienia się do 
dalszego odprężenia i podbudowania 
go odprężeniem militarnym, podpisa
nie długoterminowego programu roz
woju współpracy gospodarczej. Bę
dzie się ona koncentrowała na prze
mysłach: okrętowym i maszynowym, 
górnictwie, petrochemii, rolnictwie 
i rybołówstwie, przetwórstwie rolno- 
spożywczym i przetwórstwie drewna.

Z wydarzeń nadchodzących chcemy 
zwrócić uwagę na listopadowe wybo
ry w USA. Wybierze się w nich peł
ny skład Izby Reprezentantów, co 
trzeciego senatora oraz 35 (z 50) gu
bernatorów. Wybory te. nie łączące 
się z prezydenckimi, mogą być inte
resujące tylko w jednej płaszczyźnie
— pozycji Partii Republikańskiej. 
Dotychczas wszędzie jest ona w 
mniejszości. W Izbie Reprezentantów 
zasiada 187 republikanów (demokra
tów 248), w Senacie — 42 (demokra
tów 58), zaś gubernatorami jest 18 
członków Partii Republikańskiej. Do
tychczas bywałi zawsze tak, iż par
tia, której przedstawiciel jest u wła
dzy, ponosiła w wyborach straty. 
Czy tak będzie i tym razem? Jak 
wpłynie na wynik odejście Nixona i 
objęcie prezydentury przez Forda? 
Są to pytania. na które odpowiedź 
przyniesie 5 listopada. Jedno jest 
pewne: te wybory nie dadzą żadnej 
orientacji co do szans obu partii w 
wyborach prezydenckich 1976 r.

Jako o nadchodzącym, a nie już m i
nionym wydarzeniu, trzeba pisać o 
powołaniu nowego rządu włoskiego.
Kryzys bowiem trwa, a Fanfani po 
nieudanych konsultacjach politycz
nych zrezygnował ze swej misji.

WITOLD SŁAWSKI
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z w i i m m h MUZEUM przyPUlCU WOLNOŚCI
Rozpoeząl się sezon kultural

no-oświatowy, nic więc dziwne
go, żc i w gmachu przy placu 
Wolności zaczyna się ożywienie...

Tak można by stereotypowo za
cząć relację o planach i doko
naniach Muzeum Archeologicz
nego i Etnograficznego w Łodzi. 
Ale już widzę, jak by się żach
nął na lo pierwsze zdanie prof. 
elr Konrad lażdżyński... I, oczy
wiście. miałby rację.

Oo tego bowiem muzeum nie 
pasują dziennikarskie stereotypy. 
Dla ponad trzydziestu pracowni
ków naukowych placówki sezon 
nie zaczyna się jesienią. Prze
cież archeolodzy kopią latem, 
gromadzą znaleziska, nieraz nie
zwykle cenne. Także etnografo
wie pracują cały rok.

Zwiedzający, który wstępuje na 
schody gmachu przy placu Wol
ności widzi tylko cząstkę tej 
prący, oczywiście widzi Jej efek
ty, ale zaledwie w jakimś tam 
procencie. Muzeum bowiem pro
wadzi szeroką działalność nauko
wo-badawczą i te jej efekty za
warte są w blisko 40 tomach 
materiałów naukowych. W ciągu 
30 lat wydano T>00 arkuszy wy
dawniczych różnego rodzaju stu
diów i prac naukowych. Publika
cji jest Iii nie mniej niż w uni
wersyteckim Instytucie Historii.

Tak więc na 30-lecie ukazuje

się ogromny tom zbiorowy „Stu
dia nad pradziejami Polski środ
kowej”, tom, którego autorami są 
współpracownicy i uczniowie 
profesora Jażdżewskiego. Podob
nie zresztą rzecz wygląda w dzia
le etnografii, llkaże się w bieżą
cym roku pierwszy tom monogra
fii „Kultura ludowa Polski środ
kowej". W' przygotowaniu jest 
seria wydawnicza dotycząca do
świadczeń konserwatorskich łódz
kiego muzeum. A że są one nie
małe, niech świadczy fakt, że 
muzealna pracownia konserwator
ska jest wiodącą w skali kraju, 
że przybywają na przeszkolenie 
specjaliści z całej Polski, że tu 
przysyła się do konserwacji naj
ciekawsze zabytki z polskich 
muzeów. Niedawno pracownia o- 
trzymala pierwszą w kraju apa
raturę radio-węglową do badania 
znalezisk.

Wróćmy jednak do początków, 
do roku 1945. Kiedy przybył do 
l.odzi prof. Konrad Jażdżewski, 
w muzeum były właściwie pustki. 
Część zbiorów etnografii egzo
tycznej hitlerowcy wywieźli do 
Getyngi i Lipska, część innych 
zabytków oraz bibliotekę wywie
ziono gdzieś w Poznańskie... Pro
fesor Jażdżewski rozpoczął więc 
pracę od rewindykacji zbiorów, 
co mu się zresztą w poważnym 
stopniu udało.

A pamiętajmy, że wówczas ze
spól muzeum nic byl tak licz
ny, jak dziś. Nie było blisko 90 
pracowników, było ich sześciu. 
Dziś jest tu siedemnaście działów 
i dziś jest to placówka w randze 
instytutu naukowego.

Był czas, kiedy ktoś tam wo
łał: „Niech sobie muzeum wybi
je z głowy działalność naukową. 
Macie być placówką wyłącznie o- 
światową...” Dziś już nikt lak nic 
mówi i nie myśli. Jest bowiem 
oczywiste, że działalność oświa
towa może wynikać tylko z dzia
łalności naukowej. Po prostu — 
żeby eksponować, trzeba mieć co 
eksponować, trzeba szukać zna
lezisk — nie można bowiem przez 
całe lata wystawiać tych samych 
zbiorów.

Więc wędrują po Polsce I woje
wództwie łódzkim, prowadzą ba
dania w grodzisku tumskim w 
Łęczycy i w Gdańsku, w Luto
miersku (najciekawsze cmenta
rzysko wczesnego średniowiecza 
w Polsce) i pod Kaliszem. Bada
ją grodziska łużyckie i zajmują 
się flisactwem. Słowem prowadzą 
prace badawcze na szeroką skalę.

Nic więc dziwnego, że aktualnie 
skatalogowano w muzeum około 
150 ty*, obiektów’. Jest to więcej 
niż mają wszystkie łódzkie mu
zea razem wzięte. Oczywiście nie 
chodzi tu o magię wielkich liczb

— chodzi po prostu o uświado
mienie sobie proporcji.

W najbliższych latach Muzeum 
Archeologiczne i fotograficzne 
zacznie się rozbudowywać. Już 
dziś jest za ciasno. Wielobok bu
dynków aż do Nowotki i Wschod
niej z jednej strony — a do 
Piotrkowskiej z drugiej — przej
mie w swoje władanie zespól ar
cheologów i etnografów. Auto
rem projektu rozbudowy placówki 
jest inż. arch. Witold Millo.

Na koniec ciekawostka egzo
tyczna. Muzeum zakupiło kolek
cję chińskich haftów i grafik, a 
z czego zresztą będzie niebawem 
interesująca ekspozycja. Niedaw
no otwarto tu arcyciekawą wy
stawę numizmatyczną; dodać 
warto, że łódzki zbiór numizma
tyków jest pod względem wartoś
ci i wielkości trzecim zbiorem w 
Polsce.

Mariaż archeologii x etnogra
fią, dokonany przed blisko dwu
dziestu laty, kiedy to połączono 
w jeden związek małżeński dwa 
muzea — znakomicie znosi próbę 
czasu. Rodzina się rozrasta i z 
powodzeniem służy historii, kul
turze i społeczeństwu.

W IDOK

POST IM PERESJON IZM  W LAPON II

W czasie pochodu Pan Jerzy Treliński 
niósł transparent i  napisem TRELIŃSK I. 
Zdjęcia i  lego spaceru zamieścił w swo
je j galerii "80X140“  niieszczace| sie w 
P iw nicy -  K lubie ZPAP przy ulicy 
P iotrkowskie j. r  y

Obecnie, a więc współcześnie, Pan Je 
rzy Trellóskl pokazuje nain w tej sa
m e j galerii pudełko wielkości opakowa
nia do butów , pokryte rów nym  ściegiem 
napisów  TRELIŃSK I, TRELIŃ SK I . Pu - 
delko to obw iązane |est wstążeczką, na 
Której jest to samo nazwisko, a obok 
na tablicy napis:

„Nie oczekujcie zwierzeń, o tym co 
Warn daję -  wiecie wszystko, m im o te. 
go, przyjm ijc ie  to ode m nie".

I znowu podpis J. Treliński, ale ju t  
odręcznie. Artysta uściślił nawet, co ma- 

po Pr0*,u  .'o'* I wyra* ten 
podkreślił. Cytowanie lednak tego zda
nia z akcentem według życzenia artysty, 
może wywołać daleko Idące konsekwen
cję towarzs-skle. Nie dal Boże przy tvm  
Jakiś „harcerski- (-est. je że li zaś' arty- 
i *  w vp isal taką parentezę obok pu 
delka, potwierdza to przypuszczenie, że 
u lub lonvm  tańcem impresjonistów  w 
Lanon ll Iest ku iaw iak .

A tak na dobra sprawę, kto bierze 
na więcej r te?o co tak hojnie artysta

J , , ....... przv|ml|rle to ode m nie". Tak
ogólnie, w k lubie? A propos, żuraw ina 
tam  podawana po S zl szklaneczka wy. 
naje ml sie trorh? za droga. Wraca|mv 
ao tematu. Nie tak dawno a wiec też 
Wsnótcześnle. snotkalem mojego nrzv|a- 
eiela -  plastvka. Chłop ma nrzeszlo 
trzydzieści lat i biega po ulicach w a-

*  , leJ k ,Ir ,ce z na olsem US 
A R M Y  wielkości małego prześcieradła. 
Nanls fak napis równie dziwny lak 
T REI IV SK I na onakowaniu. W ier |ak 
m ów iłem , spotkaliśmy się | Cześt* — 
Cześć. On kapłan sztuki I Ja — |ern 
przyjaciel. ... „Przy klasztorktt. m ń j 
Kacznrkii. ^wletośe, Wzlętość, Nadetość" 
»le to Już Słowacki.

CZESŁAW  BORKO W SK I

*
*

*

W  num er™  *1 f*7*) „Odgłosów " r  tlnla 
rPflla bieżącego roku ukazał się 

i  Z iem ow it* Miedzlnsklego pt.: 
„W ładysław  KowaNki- 7  zainteresowa
n iem  r o z p o r e m  Wtsn lekturę mko że 
«i*lała|ność Kowalskiego oraz publlcvsty- 
*•*0 * 1  literackie lego dokonania stanowią 
przedm iot orzvgotowywane| przeze mnie 
I?i?PPł,wv doktorskiej. W m lare wszakże 
len tury  zainteresowanie ustąpiło m iejsca 
innem u zfoTa uczuciu, okazało *1ę bo- 
,  I* ban M ledzlńskl znakom icie u- 
»  S  »,oW e r"d'anli? * w rkorsysta ł .amv 
Pańskiego olsma 1o przepijan ia c?e<cj 
m o je j pub likac ji pt.r ,. Poszukiwanie 
praw dy test niem ożliwe bez walki. O 
twórczości W ładysława Kowal«*klego“ , 
zam ieszczonej w .Tygodniku K u ltu ra l
n y m "  W 3  nr 49 ,*<;n  * 4 

?% tleronia br. n inę ła  *0 rocznica tiro- 
« 7»n W ładysława Kowalskiego. 7  oewno- 
•cla godzi <|e la U*9!cl^ nr7vnomnieniem  
w v  Mtneen działacza n iehu  ludowego no* 
U tyk i | n iv ir/a . Czv lednak nlaglaf iest 
tialoflpow lcdnletsra forma uczczeń’* owej 
rocznlcv no/ostaw* im  do ndoowledzl pa
nu  Ziemow itow i vt|. dz<*sklemu.

Bv nie bvć gołosłownym przytaczam 
w  no w iędnie fragm enty:

B łaże jew ski:

Aktywna działalność rozpoczął Jednak 
nopiero z ooczątfklem lat dwudziestych 

PSŁ ..W vrwolenleM, Do<(* szybko s|ę 
okazało. że oarlam eotam y program stop
niowego nrrenrow«d*ania reformv rol
ne j nie odpow iadał mu Zw lazał «ie wiec 
na ątałe z »dłamem ruchu ludowego in- 
sm row anym  nrze*" Kom unistyczna ^artię  
Polski, to Iest z Niezależna Partia Chlon- 
*ka | oóżnle j ze zjednoczeniem  f ewlcy 
rh łonsk ie l Sam opom oc" Po /delegalizo
w an iu  tvch nartll. w poszukiwaniu form 
działalności ep»inel, «t n 1 «ie Kowalski 
Jednvm  ze współtwórców K lubów  Demo- 
kra»ve7:nvch.

M ledz lńsk l:
Pardzle l ąktTwna działalność zaJnldo- 

w ał na początku 'at dwuflzlestvch w 
PSL ..W yzwolenie" Tedmskże parlam en
tarny  program Ropniowego nr/enrowa* 
dzenla reformy «olne1 nasvca,1acv ireścl 
Ideologiczne zm ie n io n e g o  ugrupowania, 
nie odpow iadał mu zupełnie Wob*c tego 
zw iązał swoie 'osy * odłamem cuch u lu
dowego. czerniącego Insnlracie ? Komu* 
nlKiycznel Partii Polski a wlec ? Nie
należna Partia Chłopska, a prt*nle1 ze 
Zjednoczeniem  Le v«cv Chłopsklel ..S a 
m opom oc" Po »;deieoallz.owaniu tvch 
partij stał się ledłivm  z współtwórców 
K lubów  De nokratvrznvch,

Bła*e|ewskl:
Prare nlsarska -o/począł Kowalski nie

jako od kroniki chłopskich spraw co
dziennych. »d dziennikarskiej, oublicy- 
atyc^nej inferwencll Publicystyka 'eź le- 
grła u podstaw leiro »wórczo«ci Mt^racklel.
o C7.vm łak •jowlndal w wvwiadzle udzie
lonym w sześćdziesiątą rocznicę urodzin. 

Miedzi ńskl:

Jego praca twórcza zaczęła sie od k ro 
nik i chłopskich spraw dnia codzienneeo
1 od interwencji d/ienn lkarskie l Publi
cystyka leała też u podstaw ieao Piś
m iennictwa. o czvm inform ow ał czytel
ników  , .Św iat" w wywiadzie udzielonym 
z okazji 80 rocznicy urodzin pisarza.

Błażejewski:
Książkowym  debiutem Kowalskiego by

ła powieść .Chłopi z M archat", wydana 
w 1930 roku w Moskwie.

M iedzińsk i:
Debiutem książkowym  była powieść 

„Chłopi z Marchat*. opublikow ana w 
roku 1930 w Moskwie.

B łażejewski:
Pisarski talent Kowalskiego rozw inął 

się na jpe łn ie j w okresie przynależności 
do Zespołu Literackiego .Przedmieście1*.

Miedzi ń sk l:
Talent pisarski W ładysława Kowalskie

go rozw inął sie najpe łn ie j w okresie 
f3rz*v należności do Zespołu Literackiego 
„Przedm ieście".

B łażejewski:

Wówczaa to powstała najbardzie j znana 
powieść Kowalskiego „W  G rzm iące j" 
(193(5) stanowiąca / 'ednej strony niejako 
odpowiedź na głośne pytanie postawione 
w roku 1934 w ..Lewarze* : — . Gdzie «est 
współczesna ^o-wleść o walce klas ni- wsi 
w Polsce?" z drugie j zaś naw lązu laca 
do głośnego dzieła M ichała Szołochowa 
,,Zorany ugór".

Mled-zlńskl:
Pisarski talent autora ..Chłopów z Mar- 

chat‘« rozkw itł szczególnie w najbardziej 
znaczącej leso nowieścł W G rzm lace l" 
(l93fl). z  lednel stronv stanowiła odpo
wiedź na octanie oostawione w >934 na 
łamach , . r / v a r a " :  C.dzle iest współ
czesna powieść o walce klas na wsi 
polskie^?", p 1 drugie j naw iaryw ala do 
głośnego drleła Mrctiała Szołochowa 
Zorany uF?ór".

B łaże jew ski:

Dla tego rodzaju literatury Instrum en
talnej laka upraw iał Kowalski zasadni
cze znaczenie noslada lei związek ✓ in 
sty tucjam i mchu cndłecznego dla które
go funkcjonu je  oraz zależność od warun
ków  hlstorveznvch L iteratura ta bywa 
żywa I społecznie funkcjona lna ledynie 
wówczas gdv żywe 1 aktualne «a in 
stytucje. k tórvm  m,ł s łużvć: inaczej m ó
wiąc — gdv Istnieje na nia konkretne 
zanotrzebowanle społeczne. Brak owego 
ranotrzebowanla <k chwili obecnej Iest 
podsta%vowa nrzvc/vna ^anom inanla ^wór- 
c^o^cl Kowalskiego. Służebna rola l«*go 
dzieł donełniła «Je U;ż dzi< w Ich stronę 
zwraca s1e nalcześcleł hlstorvk literatury 
lub  badacz Iz le jów  m chu  ludowego, po 
rostały bowiem znakornltvm dokumentem  
nie tak znów  bardzo odległej pn-eszłoścl.

M iedzińsk l:

Ten typ  literatury, zwanej Instrum en
talna. akcentował zasadnicze znaczenie 
1eJ zw iązku z Instvtuc1ami ruchu sno- 
łecznego, w którego obrębię fw nkdonule . 
a także ścTsła zaW ność od warunków  
historvcznvch. Sens piśm iennictwa teao 
rodzalu polega na tds łeJ ko re lad l z In
stytucjam i. którym  *łużył czyli wvb1ecnł 
naprzeciw konkretnym  zapotrzebowaniom 
społecznym. Brak ego zanotrzebowania 
w chwili obecnej Iest podstawowa przy
czyną aktualnego zanom lnan la o twór
czości autora W H rzm lace l" Służebna 
rola lego prac 1uż dopełniła s1e 1 wy
czerpała. natomiast pozostawiła trwały 
ślad lako dokument W ich stronę zwra
ca sie wiec coraz eześclel uwaga histo
ryków literatury 1 hnrt->o7v n i*T in łn ^ ' 
ruchu ludowego, ponieważ pozostały zna
kom ita 1lu«itrae1a lo*ów rzesz w1*i«k1rh
1 dziejów radykalnego nurtu  chłopskiego.

I,acze wvrazy szacunku 1 oczekuje 
odpowiedni

TADEUSZ BŁAŻEJEW SK I

Pan Tad»vs2 Blałojpwski jnkn Ms- 
toryk literatury najnowszej doskona
le zna źródła dotyczące osoby i twór
czości Władysława Kowalskiego, o 
którym traktowałem w swoim arty
kule. Wobec teao zarzut plaaiatu wy
daje sie wnioskiem zbyt daleko idą
cym. Sformułowania na temat kariery 
polityczne) czu pisarskiej pomimo 
wrażenia podobieństwa do stylu mgr 
Błażejewskiego zaczerpnąłem z opólnie 
dostępnych materiałów, opublikowa
nych w formie książkowe), artyku
łów w pismach specjalistycznych czy 
wspomnień. Warto też pamiętać, że 
każde zdanie wydarte z kontekstu 
ma nfeco inne znaczenie w izolacji, 
aniżeli w organicznym związku, w 0- 
brebie którego funkcjonuje. Mój arty
kuł o Władysławie Kowalskim był 
rozpisany na sześciu bez mała stro
nicach maszynopisu, więc każde zda
nie przytoczone przez pana Tadeusza 
Błażejewskiego należy rozpatrywać w 
takim sensie, jakie otrzymało w swo
je) właściwej redakcji. Ale też uważ
ne wczytanie się w kilka ujęć przy
toczonych przez autora listu, a nastę
pnie konfrontacja z moim tekstem 
wnikliwemu czytelnikowi nie musi 
v*e»r- m r n m a c z n e g o , ale 
niezbyt foriunnego sądu.

ZIEMOWIT MIEDZIftSKl

N AJLEPSZE  ŻYCZEN IA

W naw iązan iu do zamieszczonego w 30 
numerze tygodn ika  „Odgłosy" felietonu 
ĆW IEK A , zatytułowanego „Najlepsze ży 
czenia” , w którym  aulor podnosi sprawę 
niedostatecznej obsady stanowisk kasjer- 
sklch w l Oddziale PKO w Lodzi przy 
al. Kośoiusztki 15 oraz w ynikających stąd 
konsekwencji w przedmiocie obsługi 
klientów  — przedstawiam następująca 
wy jaśnienie:

Opisany stan rzeczy wynika z pogłę
biającego się od pewnego czasu niedo
boru pracowników na stanowiskach ka- 
sjerskich. M imo korzystniejszych obec
nie warunków  materialnych, przeprowa
dzany nieustannie werbunek nie przy
nosi pożądanych rezultatów. Praca na 
stanowisku kasjera w naszej instytucji, 
związana nie tylko z odpowiedzialnością 
m aterialną, wobec ciągle rozszerzającego 
się zakresu działania Powszechnej Kasy 
Oszczędności, wymaga wysokich kw a lifi
kacji, znajomości szerokiej gamy prze
pisów bankowych, a przede wszystkim 
odpow iednich predyspozycji do pracy z 
klientam i, takich jak opanowanie, takt, 
szybkość sprawność załatw iania spraw. 
Szczególne trudności występują rekru
tacji kandydatów  do obsługi walutowej, 
gdzie ostatnio wystąpiły — podobnie jak 
w innych placówkach sprzedaży dewiz — 
znaczne spiętrzenia Na stanowiska kasje
rów kierowane mocą być osobv z odpo
w iednim  stażem pracy. Nie można zatem 
wykorzystać do tego celu podstawowego 
źródła dopływu kadr. Jakim sa absolwen
ci sz.kói średnich. Problemu obsadzenia 
stanowisk kasjerek ich nie można także 
rozwiązać droga delegowania pracowni
ków legitymujących sic odpow iednim  sta
żem z Innych stanowisk, bez Ich zgody.

Przez szereg lat jedyną placówka ob
sługującą w pełni obrót oszczędnościowy 
w Lodzi, był I Oddział PKO przy al. 
Kościuszki 15. Wykształciło to wśród ło
dzian pewne przyzwyczajenia. W roku 
ubiegłym  oddany został do użytku społe
czeństwa miasta w rejonie osiedla D ą
browa IV Oddział PKO przy ul. Tatrzań
skiej 124. Natomiast w bieżącym roku 
dla dalszego rozszerzenia bazy obsługi 
obrotu oszczędnościowego wprowadzono 
tę obsługę również w II Oddziale PKO 
przy ul Zachódn le l 9j oraz w północnej 
części miasta przy ul. Zgierskiej #4 Na
dal wystęoufc lednak zjaw isko, że wsku
tek dużej llczbv k lientów  w 1 Oddziale 
fcworza sie ko le jk i, podczas gdy dc po
zostałych placówek zgłaszają się nielicz
ne osoby.

Jednym  1 ostatnich, zasługującym  na 
szczególną uwagę. przedsięwzięć Po- 
wszechnej Kasv Oszczędności, iest wpro
wadzenie nowej formy. tzw. rachunku 
oszczędnościowo- rozliczeniowego, preferu
jącego obrót bezgotówkowy Rozpowszech
nianie tej nowoczesnej formy Jest środ
kiem, którv pow inien spowodować zna
czne ograniczenie konieczności ogłaszania 
sie k lientów  do Oddziałów  PKO. bowiem 
szereg operacji na rachunku może być 
realizowanych w drodze pisemnego pole
cenia właściciela dla banku. który Ju t 
bezpośrednio zajm ow ać się będzie zała
tw ianiem  dvspozvcJ| bez absorbowania 
czasu klienta. Czekiem, a więc bezgo- 
tówkowo, można regulować należność za 
towary | usługi w wyznaczonej sieci p la 
cówek.

Zdaję sobie w pełni sprawę, że do
tychczas podjęte środki nie rozw iązują 
bieżących potrzeb w zakresie obsługi. 
Nadal pozostaje palący problem wzmoc
nienia stanowisk kasjerskich w I Oddzia
le PKO w Lodzi oraz wykorzystania 
Istniejącego potencjału w pozostałych p la
cówkach.

Wobec trudności z naborem kasjerów, 
niezależnie od dalszych starań w iytn kie
runku, w l Oddziale PKO przystąp* *i<! 
do stopniowego wprowadzenia systemu 
dwuosobowej obsług) przez przydzielenie 
kasjerowi pomocnika do czynności tech
nicznych. Usilne starania Dyrekcji l Od
działu przyniosły w rezultacie skierowa
nie pewnej liczby absolwentów szkół, 
którzy m. in. do tej roli będą przygoto
wani. Zakłada się. że ta grupa pracowni
ków stanowić będzie Jednocześnie bazę 
dla rekrutacji przyszłych kasjerów. W da l
szym ciągu czynione są starania o za
trudnianie w ramach 1/2 etatów na go
dziny popołudniowe kasjerów pracu ją
cych w Innych Instytucjach, co zastos 
wane w br. po raz pierwszy, w pewnym 
stopniu zgładziło zarysowujący się silnie 
problem obsady kasjem kle l. Jestem prze
konany. że podejmowane starania pozwo
lą nam  przezwyciężać przejściowe trud
ności. I podnieść poziom obsługi ludnoś
ci w zakresie obrotu oszczędnościowego 
na terenie m. Lodzi Pozwolę sobie led- 
nocześnle zaznaczyć, że Uczymy na da
leko Idącą pomoc miejscowej prasy
o propagowanie rachunku oszczędnościo- 
wo-rozllczen/lowego, a także nowo u ru 
cham ianych olacówek PKO.

Pragnę również serdecznie przeprosić 
za stracony czas 1 zrozumiałe zdenerwo
wanie spowodowane nadmiernie długim  
wyczekiwaniem na załatwienie sprawy.

Zastępca dyrektora 
Oddziału Wojewódzkiego PKO

KOMAN O KRASKA
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ANDRZEJ GRUN FRYZURY

LEWYM 
OKIEM NASZA

ROLA I M A
Nie mam pod ręką żadnych iródel, żeby to sprawdaslć, wie

rzę więc na stowo tutejszemu księgarzowi, gdy informuje, ż« 
Połczyn Zdrój liczy sobie 9 tysięcy mieszkańców, plus około 
dwóch tysięcy kuracjuszy w miejscowych sanatoriach. Kura
cjusze, wiadomo, mają dużo czasu, trafiają się wśród nich in 
teligenci, dla których czytanie jest stałym nawykiem czy na
wet nałogiem.

Z największego sanatorium do najbliższego kiosku z prasą 
trzeba iść około kilometra, przeważnie — w tej porze roku — 
po deszczu i wichrze. Ten kiosk otwiera się i zamyka kiedy 
chce, tak samo jak i dalej położone punkty sprzedaży prasy, 
których w całym Połczynie naliczyłem osiein.

Tych osiem punktów otrzymuje — według oświadczenia jed
nego z kioskarzy — osiem egzemplarzy „Kultury” i pięć „L i
teratury”. Połczyn zostanie mi w pamięci jako pierwsze m ia
sto, w którym przez cały miesiąc nic widziałem na oczy żad
nego z tych czasopism. Bardzo trudno o „Zycie Literackie”
i „Politykę”, natomiast, trzeba przyznać, leżą na widoku nasze 
„Odgłosy”, białostockie „Kontrasty”, rzeszowska „Kronika”. 
Wszystko z co najmniej tygodniowym opóźnieniem.

Jest oczywiście w sanatorium świetlica i kawiarenka. In 
struktorka kulturalno-oświatowa z dumą zapowiedziała, Ż8 
znajdziemy tam prasę z każdego województwa. To prawda. 
Pacjenci z Rzeszowa czytają „Nowiny Rzeszowskie”, pacjenci 
z Olsztyna — „Głos Olsztyński". Żaden rzeszowianin nie sięg
nie po „Głos”, żaden gość 7 Olsztyna nie zajrzy do „Nowin” 

bo po co? Tak więc każdy z nich. mimo sterty papieru na 
ładzie, ma dla siebie j e d n ą  gazetę codzienną, w dodatku 
przedwczorajszą. Nikt natomiast, mimo sterty papieru na la 
dzie, nie ma poza tym o co zaczepie oka. *iio znajdzie żadnych 
tygodników, ani tyn, bardziej miesięczników. Dwa tysiące lu 
dzi chodzi w kółko i opowiada sobie o strzykaniu w kręgo
słupie...

Cl z nałogiem czytania mogą się urwać z nudów. Bo oto na 
drzwiach sanatoryjnej biblioteki przez trzy dni wisi kartka:

„Z powodu konsultacji nieczynne”, przez następnych siedem 
dni — „Inwentaryzacja” Vie wiem. dlaczego te trzy czy cztery 
tysiące książek trzeba liczyć nrzez siedem dni. i to akurat 
w tych niewielu godzinach, kiedy biblioteka rzekomo jest na 
usługi pacjentów. Przez dziesięć dni w czasie mołej kuracji 
(od 6 do łf> października) bvła nieczynna. Mam w domu ponad 
tysiąc książek i — słowo daję — robię czasem ich ..inwenta
ryzację” z pomocą córki w ciągu dwóch-trzech godzin.

Potem biblioteka się otworzyła I okazało się. że posiada tro
chę nowości, ale tych nikomu nie wypożycza. Widocznie szko
da. widocznie muszą się uleżeć. Wypożyczyć można Kraszew
skiego. Balzaca. Sienkiewicza i „coś z kryminałów”. Kochanł. 
to doprawdy nie każdemu wystarcza! Zanewne — sanatorium 
nie ma zbyt wielkich funduszy na zakup książek. Nasz anty
kwariat na Jaracza, jeden z wielu istnieiacych w kraiu. >uż 
kilka razy nie chciał ode mnie zakunić książek w bardzo do
brym stanic, dobrych i bardzo dobrych, bo m iał je już na 
składzie. Sprzedałbym nrzecież za każda cenę, bo i tak poszły 
na makulaturę. Czy biblioteki typu sanatoryjnego docicraią do 
takich antykwariatów? Jeśli nie — to nic są to już błędy or
ganizacji. to są ewidentne absurdy.

Zresztą — czy ja wiem, czy warto się tym wszystkim przej
mować? Mieszkałem z trzema młodzieńcami, którzy przez mie
siąc nie tknęli słowa drukowanego i oświadczali wręcz, żc nic 
znoszą czytania. Pani farmaceutka 7 Bydgoszczy twierdziła, żc 
książki i pisma ją denerwują. Tęgie i bardzo tęgie matrony — 
zresztą niekoniecznie zaawansowane w latach — siedzą Ro
dzinami w smętnym korytarzu i migając drutami onowl^daifł 
kawały, że słuchać hadko. Nie nrzesadzajmy, że jesteśmy kra
jem niezmiernie rozczytanym. Mói rwvczaj chodzenia z książ
ką pod pachą zniechęcił do mnie większość towarzystwa — 
„pan to już pewnie wszystkie rozumy pojadł”...

Nie, nie pojadłem. Właśnie uczę się jeszcze Jednej rzeczy* 
skromności dziennikarza i pisarza. Nasza rola malutka, kole
dzy, nasza praca nic wszystkim potrzebna!

ĆWIEK
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„PEPITA 
JIMENEZ1'

to pierwsza powieść 
dyplom aty 1 pisarza 
htszapńsklego Juana  
Valery, a zarazem 
jedyna, która zys
kała autorow i o. 
Kt-omny ruzgłos i 
przyniosła sławę. 
Pozornie watek fa
bu larny  nie grzeszy 
Zbytnia oryK inal, 
nością — m iłość 
kleryka do pięknej 
Pepity, zakończona 
porzuceniem ka
płaństwa i ślubem.

Jednak  ukazanie 
z w ielka prostotą
i subtelnością ko lej
nych faz przem ian 

duchowych bohate ra .test istotnym walorem powieści.
Je) pierwsza cześć to monolog Luisa de Varga8. u ję ty  

w form ie listów do stryja księdza... Zw ierza sie mu w nich 
ze swoich rozterek i przeżyć. Ukazuje kolejne etapy P 
daw ania sie uwodzicielskiemu urokow i kobiety

N iezwykle ciekawa jest te* warstwa powtifccl o b ra /u ją  a 
koloryt A nda luz ji, udzie przetrwało wiele osobliwości oby 
rzajowych. Walor dokum entu m a ja 1Z c z egól o w e opisy 
kań W dom u Pepity ściany ozdabia ją dz ela Rafa*''a M u
rilla . Zb ierała sie w n im  lej zna jom i i >>a»^a do P ^

Tak wiec główny watek Psychologiczny rozgrywa sie 
tle wyrazistej scenerii prow incjonalnego miasteczka J
skieco. Ttytm życia jest ... z w o l n i o n v  -  produkcla w ina _l

zbiór owoców odbyw ają sie bez pośpiechu. °  w a le  w.eice> 
Wlenia w ykazu ją  m ieszkańcy gdy baw ią sie. ' **•
wala, czy oddala sie hazardow i w m iejscowym kasyn ^  

Cześć druga powieści, pisana w form ie narracji zobleKtł 
w izowanej. In form ujące j jak  po długich perype ac, 
dc Vargas zdobywa ukochana, jest niewątpliw ie słabsza. w 
sum ie znakom ita  analiza stanów psycholo|lcznych bohatera 
przedstawiona żyw ym  i barwnym  jeżykiem . *»dęcvdo»a la  
w ybitne j pozycji „Pepity  J im enez" w historii literatur*.

__ ,, pepita J im enez '’. W ydawnictwo L i terać-Juan  Val&ra 
k;t* 1U74 r.

POW IEŚĆ O  DOJRZEWANIU I ŚMIERCI

Rewolucja, która doprowadziła eto obalenia dyktatury Ba- 
tisiv i okres bezpośrednio la poprzedzający. to jeden z n «  
częściej poruszanych tematów w literatury kuhapstatj. 
dobnie powieść ..l zawsze śmierć, lei szvbk.l krok i 
pocUóża w przyszłość ukazująca do 
lenia, które stworzyło nowy roedzlal w hurtorll 
Autor Kevnalcto Gonzalez. wyrosi W śród bvli4

oi. uczestniczył w wydarzeniach, których botwteie ^  
jego generacja. Tłem oowieśet sa ostatnie d
tlsty 1 codzienne tycie małego p .ia s t^ k -  Jednak 
wierzchnia prowineionalnei egzystencll stopniowo ^  • 
matycznii dojrzewa świadomość bytu J , ir .
zem sa pierwsze akcie rewolucyjne gównie »abotato»t.

„ i zawsze śmierć, lei szybki krok to bioąrafta sa°  
z młodych działaczy przekazana w dwóch n,a“ f  ' nn 
w tormie monologu wewnętrznego oraz .^ u t^ o e in ta m
dróżnego bawiącego przejazdem w miasteczku. Uzupełiuau 
ja wypowiedzi świadków i uczestników w y d p fp ™ w v tzw 

ttównoleele wiec rozw ija ia »ie dwa watki, l ierws»/.y u  . 
yeiorio. czy U czuwanie przv zwłokach, lest kanwa dla d łu 
giego. stanowiącego powrót w orzeszłość. o n h .s .  
torie bohatera oowieści. n.łodszeRo svrva zmarlel kto> v 
aresztowaniu za udział w rewolucyjne! akcji, zostaje dopro- 
" d Z  D *  oollcie na żałobny obrzęd. Poprzez pryzmat 
przeżyć 1 doświadczeń pokazuje autor iego d o lrze w w .^  K  
wieść n dojrzewaniu test także powieścią o śmierci, wsze 
d./jie obecnel Nlerozlaczność tych dwóch zjawisk Beynaldo 
Gonzalez uświadamia szczególnie mocno. ^

Iteynaldo Gonzalez -  ..I zawsze śm ierć, je j szybki k rok ". 
W ydawnictw o Literackie 1974 r.

KRYMINAŁ

z  reguły nie rerenzujem y powieści k rym ina lnych , albo Jak 
kto wolt detektywistycznych. Kto się ze wstrętem na ten typ 
literatury wykrzyw ia i tak nie da się nam ów ić nawet do 
Agaty Christie, kogo ,;krym lnal*‘ baw i, ule hęilzlt czekał na 
recenzje. Postanow iliśmy jednak zrobić wyjątek a okazja 
ilu lego stały się dwie ostatnio wydane książki — „W aza 
króla P rlam a" Barbary Gordon I „Szk lanka  czystej wody 
Jerzego Edlgcya. Książka tego ostatniego nie zaskoczyła nas 
nlczyin imwym, może najw yżej miejsce .K e j . ho tym  razem 
Jerzy Edigey postanowi! zam ordować pacjenta szpitala. ,,Nic 
nowego" -  ten fakt w ynika z lego. żc autor zajm uje chyba 
czołowa lokale Wśród naszych pisarzy d«ek tyw U tyeznyrh . 
Swoja pozycje zawdzięcza, niestety, ilości, a nie JaKości 
utworów . „Szk lanka czyste) W o d y  Jest wlec kotl ina U  Pową 
dla lego autora pozycja, w yróżn ia jącą się nieporadnością 
dram am rg iczną i naiwnością. Nic lo jednak w r h n r ^ O o r  
z drugim  „rarytasem " -  „W azą króla E»rlann • Barliary Oor 
don. Czego tu nie ma? Nie ma uczciwego rzemiosła »'ćrac- 
kiego, są natom iast trzy trupy  k liku  znakom itych archeolo
gów, zbrodniarz wojenny, wąza króla Prlam a, w której owi 
znakom ici archeologowie nie mocja rozno/na^ rekoaziela ar
tysty IndowcRo (oczywiście ( lo ^«w rv  ronH if). wreszcie 
ps<*udointPlektualna otoczka i hiRh Hf«* oraz riaKnlęcie arKn- 
szy wydawniczych na siłij. Kiedy Już rozwścieczony ta k j1™* 
irtiotyzmńw czytelnik skończy lekturę i zerknie na naKian 
oczywiście stutysięczny, to sie przekona, #© Jest to clruRie 

wvrtanie tego arcydzieła.
I tu rodzi sie pv»anle. dla którcjjo powsfala cala ta recen- 

zy lka. Czy wydawca koniecznie mus| wznaw iać akurat takie 
niewypały? Stanowczo wolelibyśmy przeczytać, nawet po raz 
któryś tam  z rzędu, „P leć małych św inek * niezawodnej pani

A*a,V- B. M.

Barbara Gordon „Waza króla Prlama", Iskry, W-wa 1974, 
str. 203, cena 18,— zl.
Jerzy Edigey „Szklanka czystej wody", Czytelnik, W-v\a lilii, 
str. 237, cena zl 20,—.

„PROPAGANDA I W YCHOW ANIE”

Coraz większy Jest wpływ  środków masowego przekazu na 
społeczeństwo. Przyczynił się do tego gwałtowny rozwój 
radia f ilm u I telewizji. O tworzył on szczególnie szerokie 
możliwości przed propagandą I pedagogika które należą do 
najstarszych form oddziaływania na dana grupę społeczną. 
Podobieństwa i zw iązki m iędzy nim i są bardzo duże. Próbą 
ustalenia wzajem nych pow iązań, wspólnych celów I metod 
działania jesl praca Jan in y  Koblewskiej „Propaganda I wy
chowanie". znanej ju ż  z ks iążk i „Środk i masowego oddzia- 

lyw an la ". , , , , , . ,
Autorka nie kusi siq rozstrzygać wielu złożonych proble

mów  współczesnej propogandy, lecz zwraca Jedynie uwagę 
na niektóre je j elementy, zawarte w film ie, powieści i te
lew izji. Om aw ia wiec role telewizji w kształtowaniu postaw
I poglądów , a właściwie skupia sie na zasadach konstrukcji 
dziennika telewizyjnego. Jako najbardzie j popularnej audycji. 
Wypow iada także dość ogólnikowe uwagi na temat prezen
towania ludzi w telew izji, nie m ów iąc Już o takich potknię
ciach stylistycznych Jak .la tragiczna żona i m atka bandy
tów um arła". Trudno te* dociec lak lm l kryteriam i kierowa
ła sie J . Koblelska pisząc powierzchowny szk«c o rozwoju 
radia I kończąc go sform ułowaniem  ..Można wlee stwierdzić, 
że od końca 19?fi roku Polskie Radio, podobnie jak  wszystkie 
radiofonie na świecie, stało sie ważnym  środkiem oddziały
wania propogandowego, podporządkow anym  z reguły grupie 

rządzące j". *
O wiele ciekaw iej prezentuje sie cześć ks iążk i poświęcona 

odbiorcy przekazów propagandowych, a szczególnie rozdzia
ły poświecone typom  przeżyć estetycznych oraz stosowaniu 
odpow iednich bodźców w pedagogice i propagandzie. Podob
nie Jak | w poprzedniej pub likac ji uderza duża ilość zapre
zentowanych różnorodnych poglądów  pozwalających czytel
nikow i wyrobić sobie własny sad o problemie.

M imo pewnych usterek jest to książka bardzo przydatna 
zarówno dla pracowników  radia, telewizji • f ilm u , jak rów 
nież dla ludzi zajmu.|acvch sie pronaeandą. nauczycieli, czy 
działaczy kulturalno-ośw iatowych. Nakład 7 tysięcy egz. nie
Jest na pewno wygórowany. M

A.N.

FILM

Jan ina  Koblewska — „Propaganda 1 w ychow anie" Instytut 
Wydawniczy CRZZ. 1974.

EK

OPOWIEŚĆ W CZERWIENI
„OPOWIEŚĆ W CZERWIENI"

w reżyserii Henryka Kluby jest 
trzecim na przestrzeni ostatniego 
roku filmem, który powraca cjo 
pierwszych powojennych «lal. 
okresu twifrzenia sit; ludowej 
państwowości. Wcześniej na 
ekrany weszła „Ciemna rzeka” 
Sylwestra Szyszki oraz Nagrody
i odznaczenia" Jana Łomnickiego, 
Temat ten w samej twórczości 
Henryka Kluby pojawił się też 
po raz wtóry. Film „Słońce 
-wschodzi raz na dzień'' wspomi
nano przy okazji dyskusji o fil
mach Szyszki i Łomnickiego, po
dobnie jednak, jak „Popiół i dia
ment" Wajdy, przypomnienia te 
były wyrazem niedosytu i rozcza
rowań. które wywołały premiery 
roku 1974. Tym większą cieka
wość budził nowy film Hem ka 
Kluby, bowiem film „Słońce 
wschodzi raz na dzień” zdawał 
się gwarantować, że i tym razem 
obraz problemów i wydarzeń 
pierwszych powojennych lat 
ujawni całą Ich złożoną drama- 
tyczność. Stało się jednak inaczej.

Scenariusz Wiesława Dymnego 
niósł ową dramatyezność i wagę 
konfliktów. których autentyzm 
wyrażony w znakomicie zaryso
wanych losach bohatera „Słońca" 
dawał smak prawdy o czasach, 
a nie jej namiastkę. W materia
le literackim, za którym stała hi
storia, znalazł wówczas Henryk 
Kluba inspirację do poszukiwań 
formy filmowej, przydającej 
opowieści o Haratyku niezwykle 
interesującą stylizację. Poszuki

wanie formy dla przekazu opo
wieści „w czerwieni" slalc się 
w nowym filmie Kluby celem 
nadrzędnym. Jego efekt ujawnił 
zaś zarówno słabość scenariusza, 
jak i małą funkcjonalność wobec 
niego stylistyki zrealizowanego 
filmu.

W przedsięwzięciu Henryka 
Kluby tkwi sprzeczność zaryso
wana. jeśli wierzyć słowom re
żysera, już u początku oracy nad 
filpiem, czyli na etapie scenariu
szowym. „Opowieść w czerwie
ni" jest adaptacją powieści 
„Próżnia" Andrzeja Brauna, sce
nariusz filmu przygotował Hen
rykowi Klubie Stanisław Brej- 
dygant, który, wedle słów reży
sera. adaptując „Próżnię" Brau
na, myślał o polskiej wersji fil
mu „W samo południe". Prepa
rował więc opowieść w westerno
wej konwencji. Siadem tego w 
filmie pozostał fakt, że główny 
jego bohater, plutonowy Kuryło, 
mając do pomocy tylko dwóch 
młodziutkich żołnierzy, a w tle 
swych działań sterroryzowanych 
strachem, biernych mieszkańców 
podkarpackiej wioski, slawia czo
ła reakcyjnej bandzie z laiu. Ten 
..westernowy” układ konfliktu 
jest pierwszymi i podstawowym 
fałszem „Opowieści w czerwie
ni", jako że faktyczny narodowy
i społeczny tragizm tych zdarzeń 
trudno sprowadzać do konwen
cjonalnej sytuacji „szeryfa i ban
dy złoczyńców'".

I choć' ostateczny filmowy 
kształt „Opowieści w czerwieni”

zdaje się świadczyć, iż nosicie
lem zawartych w niej sensów i 
emocji jest przede wszystkim 
obraz, decydująca o. całości wra
żenia słabość filmu tkwi w jego 
materiale literackim, w k<.nstruk- 
oji konfliktu i rysunkj postaci 
reprezentujących obie strony wal
czących.

Film ten jest wyjątkowo wy
razistym przykładem wtrzeby 
funkcjonalności formy wobec 
treści, których ma być nosicie
lem. Poszukując ekspresji stricte 
filmowej, wierząc w „czyste" ki
no. Kluba zlekceważył niejako to, 
czemu ekspresja ta służyć miała. 
Powstał film. w którym 1eden 
pomysł inscenizacy jno-plastyczny 
goni drugi. Na drodze tet pogoni 
odnaleźć można, w dużej mierze 
dzięki bardzo interesującym czę
sto zabiegom tech ni czno- formal
nych operatorskich działań Wie
sława Zdarta, wiele bardzo pięk
nych obrazów i rozwiązań insce
nizacyjnych. Sąsiadują one jed
nakże ze scenami, których for
malna agresywność budzi iryta
cję. Ta metoda wyliczeń tego. co 
piękne i tego, co pretensjonalne 
jest adekwatna wobec filmu Klu
by i Zdorta. W „Opowieści w 
czerwieni" każdą nieomal ze scen 
widzi się osobno, co. jak wiado
mo. nigdy nie świadczy dobrze
o całości dzieła jako jednolitej 
propozycji artystycznej. A taką 
przecież miała być i „Opowieść 
w czerwieni", którą w spotkaniu 
z publicznością gdańskiego festi
walu sam twórca określił jako

dzieło zrealizowane w konwencji 
psalmu Jak jednak, na litość, 
można łączyć psalm z westernem
— tego nie wiem.

To niezdecydowanie twórcy 
znalazło w „Opowieści w czer
wieni swój symboliczno-humory
styczny finał, którego sensem 
miała być wieloznaczność, a ce
lem — prawo wyboru przez wi
dza jednej z dwóch wersji histo
rii plutonowego Kuryły — zginał 
w walce z bandą, czy wytrwał 
na posterunku? Inscenizaryino- 
montatowa nieporadność tego po
mysłu tym razem świadczy już 
nie przeciw autorowi scenariu
sza, lecz niestety, reżysera. Spra
wą reżysera jest również wybór 
materiału literackiego, sprawa re
żysera jest świadomość operowa
nia forma tak. by jej jakość 1 
uroda służyła nadrzędnej idei 
dzieła. Wydawała świadectwo 
artystycznemu smakowi tego. któ
ry mając nieograniczone bogac
two możliwości, jakie daje two
rzywo, w którym pracuje, umiał 
z faktu tego wyciągać jednakże 
wnioski.

Henryk Kluba jest w historii 

polskiego kina autorem dwóch 
znakomitych filmów. „Opowieść 

w czerwieni" nie spełniła ocze
kiwań tych, którzy o tamtych fil

mach pamiętają. W twórczości 

reżysera jeśt jednak na pewno 
wyrazem artystycznych poszuki

wań. Pouczanie twórcy byłoby tu 
śmieszne t nietaktowne. Nikt le

piej niż sam Henryk Kluba nie 

pamięta bowiem, kto byl reżyse

rem filmów: „Chudy i inni“ 1 
„Słońce wschodzi raz na dzień".

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

UWAGI NIE TYLKO 0 BANKU
Istnieje pewien rodzaj aktyw

ności telewizji, który jakże czę
sto bywa ignorowany przez jej 
krytyków. Obserwując nie bez 
złośliwej satysfakcji jej upadki 
w domenie kulturalnej, nie do
strzegamy jej wysiłków natury 
publicystycznej. Tymczasem tutaj
— jak się wydaje — sukcesy tv 
są najbardziej przekonywające. 
Dodatkową popularność publicy
styka telewizyjna zawdzięcza nie 
tylko ścisłej więzi tematycznej z 
tzw. życiem, ale przede wszyst
kim swoim funkcjom interwen
cyjnym. Trudno przecenie tę sze
roką płaszczyznę działalność, te
lewizji. która polega xia ścisłym 
kontakcie z widownią czyli spo
łeczeństwem. Inspirowanie róż
norakich inicjatyw publicznych, 
pomoc w rozwiązywaniu skom
plikowanych układów życia zbio
rowego, kształtowanie postaw 
społecznych u młodzieży — to 
niektóre tylko przykłady dzia
łalności w sferze wychowania n- 
bywateiskiego o niebagatelnej 
sile wpływu.

Nic dziwnego zatem, że tele
wizja stała się ogromną skrzyn
ką życzeń i zażaleń, do której 
wpływają dziesiątki tysięcy lis
tów opisujących rozmaite niedo
mogi w działaniach wszelakich 
instytucji i skarżących się na o- 
byczaj międzyludzkich stosun
ków. Jednocześnie — rzecz to

Istotna —i nieomal każda kon
kretna sprawa wyciągnięta ze 
społecznej magmy na światło te
lewizyjnego forum publicznego 
nabiera waloru ogólności, a spo
sób jej rozwiązania staje się 
modelem postępowania w podob
nych przypadkach. Stąd powsta
je potrzeba szczególnej odpowie
dzialności ze strony telewizyj
nych dziennikarzy. Po drugiej 
stronie natomiast, czyli po stro
nic publiczności rodzi się swoisty 
zabobon, magiczna wiara w do
broczynne działanie telewizji, 
która często bywa ostatnią in
stancją uzdrawiającą. Taki cha
rakter Interwencyjny posiada 
świetnie redagowana „Panora
ma", magazyn, który bezkomnro- 
misowo doriera do najbardziej 
wstydliwych zakamarków „kuch
ni oolskiej".

Więź z telewidzami może po
siadać również charakter bar
dziej beznośredni i dosłowny. 
Najbardziej wyrazistym tesro 
przykładem jqst ..Bank miast". 
Audycja ta zależy nie tylko od 
aktywnego zainteresowania tele
widzów. którzy najczęściej tele
fonicznie i „ną gorąco” opowia
dają się po stronie jedneeo 7 
prezentowanych grodów, ale tak
że od udziału ich mieszkańców 
przedstawiających swoje osią- 
!V'icci;i Kosnftdarcze i socjalne. 
„Bank miast” powstał drogą mą

drego przekształcenia dawnego 
„Turnieju miast”, gdzie rozryw
kowe zadośćuczynienie płynęło 
ze wspinania się po slupie i 
zbiorowego przeciągania liny.

„Bank miast” staje się dosko
nałą okazją do zaprezentowania 
sukcesów tzw. Polski powiato
wej, która bardzo często w świa
domości mieszkańców metropolii 
utrwaliła się w stereotypowym 
obrazie nudy i gnuśności. Tym
czasem „Bank miast” pokazujar 
awans cywilizacyjny prowincji 
nie tylko walczy z tym obrazem, 
ale również pronaguie politycz
ne idee decentralizacji. Nie trze
ba powtarzać truizmu o przesad
nej hegemonii stolicy nad resztą 
kraju, aby nrzekonać sic o słu
szności polityki decentralizacyj
nej. Tu drobiazg, ale znamien
ny — nikły udział głosów z 
Warszawy w ostatnim noiedynki. 
Pińczów — Ciechanowiec jest 
kolejnym efektem wynaczeń w 
zakresie psychologii społecznej.

Trudno wyliczyć korzyści i po
żytki. jakie wynik'ią z (ego ty
pu programów nie tylko dla 
konkretnych społeczności, ale 
również w skali ogólnonolskiej. 
Mówią zresztą o nich sami re
daktorzy „Banku miast”. Naj
nowsza. a szósta z kolei audy- 
cia nobila dotychczasowe rekor
dy zainteresowania, mimo now- 
nego mankamentu dramaturgicz-

HISTORIA MIASTA
A MOŻE BY TAK DO ILUZJONU...

U schyłku X IX  wieku trafił do 
naszego kraju rewelacyjny na o- 
we czasy wynalazek: kiinemato- 
graf. Wkrótce wyparł on i nie
mal zastąpił na rynku rozrywek 
tzw. widowiska optyczne, a więc 
rozmaite panoptika, panoramy, 
stereoskopy itp.

Jedne z pierwszych pokazów 
kinematograficznych odbyły się 
w ŁtOÓzl- W 1899 roku, cz,\ 11 
równe 75 lat temu, mieszkaniec 
Radomia Władysław Krzemiński, 
który od pewnego czasu prowa
dził w Lod7.i „gabinet osobliwoś
ci”. nabył w Niemczech aparat 
kinematograficzny bracj Lumiere 
oraz 30 filmów francuskich i 
przy pomocy swego brat.a Anto
niego zaczął wyświetlać krótki’ 
scenki filmowe. W ten sposób 
powitało pierwsze w Polsce sta
le kino pod nazwą „Teatr ży
wych fotografii”.

Pokazy filmowe braci Krze
mińskich odbywały się początko
wo w skleoie przy ul. Piotrkow
skiej nr 120. Program przedsta
wień byl składany: w poczekalni 
pokazywano stereoskop, a nn 
salce demonstrowano fonograf 
(pierwowzór gramofonu) i różne 
scenki filmowe. Seanse bvły u- 
rządzane co godzinę I trwały o* 
koto 15 minut. Wstęp wynosi! 20
i 10 kooiejek.

W 1900 roku Krzemińscy im
prezę swoja przenieśli na ul. 
Piotrkowską pod nr 17. W pod
wórzu tej posesji wystawiono 
szopę nakrytą brezentowym dn- 
chem, którą dwa razy w tygod

niu wypełniali spragnieni filmo
wych emocji pierwsi wielbiciele 
X Muzy. Kino to o nazwie „Bio
graf” mieściło zaledwie 50 osób, 
przy czym prawie połowa wi
dzów musiała stać pod ścianami. 
lx>kal nie zadowalał Krzemiń
skich i po niedługim czasie wy
nieśli się onj do kamienicy na
rożnej na Nowvm Rynku 'Mac 
Wolności) u wylotu ulicy Kon
stantynowskiej (Obrońców Sta
lingradu).

Początkowo ludzie przychodzili 
do kina, gdyż było ono nowo
ścią. później wiodła ich do nie
go ciekawość dowiedzenia s'ę o- 
statnich wiadomości ze świata 
oraz chęć obejrzenia na ekranie 
interesującej opowieści. Jedna z 
podstaw nowodzonia im i"'?  k i
nematograficznych była odpowie
dnia reklama. Drukowano więc 
afisze, unroszczano ogłoszenia w 
pismach. Krzemińscy rozdawali 
tygodniowo około 50 tys, ulotek 
podających treść wyświetlanych 
filmów. Ulotki wręczano głów
nie robotnikom nrzv fabrycznych 
bramach. Ponadto informator 
stoiacy nr»H kinem 7aehf>cal 
przechodniów do wstąpienia na 
seans „żywej fotografii”.

Powodzenie pierwszego łódz-' 
kiegó kinematografu skłoniło 
właścicieli innych imprez roz- 
r\'wkowvcch do pójścia w śladv 
bracj Krzemińskich. Opróżnioną 
przez nich szone na posesji nrzy 
ul. Piotrkowskiej nr 17 wydzier
żawił Teodor Junod, olciec po
pularnego aktora filmowego z o-

kresu międzywojennego, Euge
niusza Bodo, i po dobudowaniu 
mikroskopijnej scenki i gardero
by, urządził w tym pomieszcze
niu teatrzyk-variete. Do progra
mu kabaretowego wprowadził 
także pokazy filmowe. Junod 
zdobył widownię filmem fran
cuskim „Podróż na księżyc” we
dług powieści Juliusza Veme. 
Przed kasą ustawiały się długie 
kolejki ciekawych, kino trzesz
czało w szwach, zaś jego właści
ciel rozglądał się za obszerniej
szym lokatom.

Około 1902 roku Junod przeniósł 
się ze swoim przedsiębiorstwem 
dn murowanego budynku u zbie
gu ulic Piotrkowskiej i Cegiel- 
niancj (obecnie stoi na tym 
miejscu „Magda”). Teatrzyk-va- 
rlete „Urania’ posiadał z gale. 
rią 250 miejsc. Podobnie jak w 
poprzednim pomieszczeniu filmy 
były tu tvlko dodatkiem do ar
tystycznych produkcii aktorów. 
Także w teatrzyku ..Aoollo” przv 
ul. Konstantynowskiej rur 14 
(Obrońców Stalingradu) na za
kończenie programu dawano kró
tkie scenki filmowe. W czasie 
lata odbywały się sporadycznie 
pokazy f-linowo pod gołym nie
bem w Helenowie i w innych 
parkach łódzkich.

W 1904 roku Krzemińscy prze
nieśli się do Warszawy j Lódź 
na czas dłuższy pozbawiona zo
stała stałego kinematografu. Do
piero po rewolucji ł q05 roku po
nownie otwarto w Lodzi kino. 
Uruchomiono je w specjalnie

nego. Myślę o nierównych szan

sach obu miast w tym pojedyn

ku, w którym powiatowy Piń

czów od początku uplasował się 

w roli faworyta. Niemniej 

sam pojedynek prowadzony zgo

dnie z pomysłowymi regułami 

składał się na widowisko pasjo

nujące.

Niedzielny „Bank miast” nie 

był również — podobnie jak po

przednie imprezy — pozbawiony 

mimowolnych akcentów humory

stycznych. Brały się one ze zro

zumiałej skądinąd potrzeby po

kazania się z jak najlepszej 

strony i to za wszelką cenę. Ten 

lokalny patriotyzm. tonowany 

zresztą przez prowadzących 

program, jest cechą rozczulają

cą dopóty, dopóki nie staje się 

formą zaściankowości i tępego 

partykularyzmu. Duch konkuren

cji i rywalizacji, na którym o- 

piera się „Bank miast” powo

duje, że gesty proponujące part

nerską współpracę stają się od

robinę konwencjonalne. To są 

jednak tylko nikłe cienie, które 

nic powinny przesłaniać dosko
nalej i świetnie zorganizowanej 

całości. Jedno bowiem jest pew

ne: akcje tego banku idą w gó

rę!

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

wzniesionym na ten cel budynku 
w środku wokół obudowanej po
sesji przy ul. Piotrkowskiej nr 
15. Kinematograf otrzymał pre
tensjonalną nazwę „Theatre Op- 
tique Parisienne”.

Kinem z prawdziwego zdarze
nia stał się dopiero „Odeon”, 
zbudowany w 1900 roku przy ul. 
Przejazd nr 2 (obeonie kino 
„Gdynia”). Urządzono je z roz
machem: 450 miejsc, loże obite 
pluszem, kryształowe żyrandole, 
gazowe ogrzewanie. laurowe 
drzewka w poczekalni, bileterzy 
w ciemnozielonych frakach, 
S7czyt frontowej ściany gmachu 
do dziś zdobi sowa — symbol 
mądrości.

A oto jak wyglądał program 
jednego z łódzkich kin w 190R 
roku: 1. Żywcem pochowana — 
dramat podczas cholery we Wło
szech. 2. Diabet w pensjonacie, 
rzyli nrn^ionrirkł 7 
tern. 3. Sherlock Holmes w piw
nicy napełnionej gazem.

W 1911 roku wykwintnemu 
„Odeonowi” przybyli groźni kon
kurenci. Po przeciwnej stronę 
ulicy, w gmachu tzw. Mcister- 
hausu powstało kino „Luna” 
(dzisiaj „Wisła”), a na miejscu 
snalonego teatru ,,Victorla' przy 
ul. Piotrkowskiej nr 67 — „Ca- 
sino’ (obecnie „Polonia”). Kina 
te były wytwornie urządzone 1 
wyświetlały filmy o znacznej 
wartości artystyczne), zaspokaja
jące gusty bsrdziei wybrednych 
widzów. „Casino” uchodziło 
wówczas za „największe i nal- 
piekniejsze kino w Polsce”. W 
obu kinach po zakończeniu pro
gramu filmowego dawano do
datki kabaretowe w wykonaniu 
poo.ilarnych aktorów warszaw
skich.

WACŁAW PAWLAK
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TRZY RUBLE
Tego letniego wieczoru przyjechałem ze wsi do naszego powiato

wego miasteczka pociągiem o godzinie dziewiątej. Było jeszcze 
gorąco, pociemniało od chmur, nadciągała burza. Kiedy woźnica 
wiózł mnie szybko od stacji po czerniejącym polu. z tyłu coś nagle 
wybuchło, droga przed nami na moment zalśniła zlotem, gdzieś 
piorun przeleciał i wielkimi gwiazdami bić zaczął po kurzu i bry
czce szybki rzadki deszcz, który znikł po chwili. Potem bryczka 
Kjcchaw.szy ze wzniesienia z rozmiękłej koleiny zaterkotała po ka
miennym moście nad wyschniętą rzeczką. Za mostem ponuro czer
niały z natrętnym swędem żelaza miejskie kuźnie. Na drodze pod 
górę płonęła zakurzona naftowa latarnia...

W hotelu Worobiowa, najlepszym w mieście, jak zwykle dano 
mi pokój z sypialnią za przepierzeniem. Powietrze w tym pokoju 
7. dworna zamkniętymi oknami, za białymi kret.onow.vmi firanka
mi, było gorące jak w piecu. Kazałem portierowi otworzyć okna 
na rozcież, przynieść samowar i szybko podszedłem do okna: w 
pokoju nię było czym oddychać. Za oknem już czerniała ciemność 
w której co chwila wybuchały błyskawice, tera* już błękitne,
1 toczyło się jakby po wybojach dudnienie piorunów. Pamiętam, 
pomyślałem wtedy: „Tak nędzna mieścina, aż wierzyć się nie 
chce. >c nad nią wybuchami groźnymi połyskuje to wspaniale 
światło, majestatycznie huczy I drga mroczne niewidzialne niebo '■ 
Wszedłem za przepierzenie i zdejmując marynarkę, rozwiązując 
krawat usłyszałem jak wbiegł z samowarem na tacy portier i sta
wiając stuknął o blat. okrągłego stołu obok kanapy. Wyjrzałem: 
oprócz samowara, miseczki z wodą, szklanki i talerza z bułką, na 
tacy znajdowała się także filiżanka.

— Po co filiżanka? - spytałem.
Portier odpowiedział mrugając oczyma:

•Jedna panienka chce się z panem zobaczyć, Borysie Piotrowi
czu.

— Jaka panienka?
Portier wzruszył ramionami i znacząco się uśmiechnął:
— Wiadomo jaka. Bardzo prosiła by ją wpuścić. Obiecała rubla 

na piwo, jeżeli dobrze zarobi. Widziała, kiedy pan tu podjechał...
— Oczywiście, ulicznica?...
— Pewnie. U nas takie nie bywają. Zwykle przyjezdni za pa- 

nienkathi do Anny Matwiejewny posyłają, a tu nagle ta sama 
przychodzi... Wysoka tak i jakby gimnazjalistka.

Pomyślałem o nudnym wieczorze, jaki miałem przed sobą i powie
działem :

— To zabawne. Wpuść ją.
Portier uradowany zniknął. Zacząłem przygotowywać herbatę, 

ele do drzwi już zapukano i ze zdumieniem zobaczyłem, jak nie 
czekając na odpowie.lż - nonszalanckimi krokami długich nóg w 
starych płóciennych pantoflach - weszła do pokoju dziewczyna w 
brązowej gimnazjalnej sukience i w słomkowym kapeluszu z pę
kiem sztucznych chabrów z boku.

— Tak sobie przechodziłam i wpadłam na chwile do pana — 
próbując ironicznie się uśmiechnąć powiedziała spoglądając w bok 
swymi czarnymi oczyma.

Wszystko to było zupełnie niepodobne do tego czego oczekiwa
łem. dlatego zażenowany odrzekłem zbyt wesołym tonem:

— Bardzo mi milo Proszę zdjąć kapelusz i zasiąść ze mną do
herbaty , , , , . v

Za oknami wybuchło fioletowo i potoczyście, grzmot przeleciał 
gdzieś w pobliżu jak ostrzeżenie, do pokoju wpadł wiatr i wtedy 
pośpiesznie zacząłem iamykac okna, rad f. tego że jakoś mogt, ukiyc 
swoje zmieszanie, Kiedy odwróciłem się dziewczyna siedziała na 
kanapie zdjąwszy kapelusz i zarzuciwszy do tylu włosy długą opa
loną dłonią. Wtosy miała gęste, kasztanowe, twarz nieco szeroką 
z piegami, usta pełne o odcieniu bzu. oczy ciemne i poważne. 
Chciałem żartobliwie przeprosić ją. że jestem bez marynarki, ale 
ona popatrzyła na mnie oschle i spytała:

— ile może pan zapłacić?
I znów odpowiedziałem jej z udaną obojętnością:
— Zdążymy jeszcze dojść do porozumienia! Napijmy się naj

pierw herbaty.
— Nie - odrzekła ponuro. - Muszę wszystkie warunki omowić 

przedtem. Mniej niż trzy ruble nie biorę.
— Jeżeli trzy, to trzy — odparłem z tą samą głupią pewnością 

siebie.
— Pan żartuje? — zapytała ostro.
— W żadnym wypadku - odpowiedziałem myśląr: dam iej ■ her

baty, trzy ruble i nich idzie z Bogiem.
Westchnęła, przymknęła oczy i ułożyła gtowę na oparciu kanapy. 

Patrząc na jej bazkrwiste sine usta pomyślałem, że na pewno jest 
głodna, więc podałem jej filiżankę herbaty I talerzyk z bulką, u- 
siadlem na kanapie i dotknąłem Jej ręki:

— Proszę jeść.
Otworzyła oczy i w milczeniu zaczęta pic i jeść. Patrzyłem na 

Jej opalone ręce i ciemne opuszczone rzęsy myśląc, że cala ta hi
storia zaczyna wyglądać coraz dziwniej, dlatego spytałem:

— Pani jest tutejsza?

Zaprzeczyła ruchem gtowy poptjając bulkę hert>«łą»
— Nie. z daleka...
I znów umilkła. Potem strzepnęła z kolan okruszyny i nagle 

wstała nie patrząc na mnie:
— Pójdę się rozebrać.
Najmniej tego oczekiwałem, chciałem ooś powiedzieć, ale ona 

rozkazująco uprzedziła mnie:
— Proszę zamknąć drzwi na klucz i opuścić zasłony na okna.
I wyszła za przepierzenie.
Posłusznie opuściłem zasłony, za którymi coraz częściej ukazy

wały się błyskawice, jakby chciały głębiej zajrzeć do mego poko
ju i coraz natrętniej przelatywało drgające dudnienie; przekręci
łem w drzwiach przedpokoju klucz nie zdając sobie Jeszcze sprawy 
7. tego po co ja to wszystko robię i Już chciałem podejść do niej 
z udanym śmiechem, obrócić to w żart, albo skłamać, że bardzo 
boli mnie głowa, ale ona głośno powiedziała zza przepierzenia:

— Proszę wejść...
I znów poddałem się jej woli, wszedłem za przepierzenie i uj

rzałem ją już w pościeli: leżała naciągnąwszy kołdrę po samą 
brodę, ponuro patrzyła na mnie zupełnie czarnymi oczyma i zaci
skała szczękające zęby. Pod wpływem zażenowania oraz opano
wującej mnie namiętności wyrwałem kołdrę z jej rąk odkrywszy 
całe ciało w jednej tylko króciutkiej przyniszczonej koszulce. A 
ona ledwie zdążyła schwycić obnażoną ręką drewnianą gruszkę 
wyłącznika nad głową i zgasić światło...

Potem stałem w ciemności przy otwartym oknie, chciwie pali
łem, słuchałem szumu wielkiej ulewy spadającej w czarnym zmro
ku na martwe miasto razem z jasnym i szybkim postukiwaniem 
fioletowych błyskawic i dalekimi salwami piorunów, myślałem 
wdychając deszczową świeżość zmieszaną z zapachem miasta roz
grzanego w czasie dnia: tak, przedziwne połączenie — ta nędzna 
prowincja i ta bosko-groźna, dudniąca i oślepiająca w strugach 
deszczu wspaniałość - i coraz bardziej dziwiłem się w przeraże
niu: czemu do ostatniel chwili nie zrozumiałem z kim mam do 
czynienia I czemu ona zdecydowała się sprzedać swoje dziewictwo 
zjł trzy ruble! Tak, dziewictwo!

Dziewczyna krzyknęła:
— Proszę zamknąć okno. za bardzo szumi i proszę podejść do 

mnie.
Wróciłem w ciemności za przepierzenie, usiadłem na łóżku i od

nalazłszy jej rękę całując ją zacząłem mówić:
— Proszę mi wybaczyć, proszę...
Spytała obojętnym tonem:
— Pan myślał, że jestem prawdziwą prostytutką, tylko że jestem 

głupia albo nienormalna?...
Szybko odpowiedziałem:
— Nie, nie myślałem, że jest pani nienormalna, sądziłem, że me 

ma jeszcze pani doświadczenia, chociaż wie pani, że niektóre pa
nienki z tych... domów noszą sukienka gimnazjalistek.

— Dlaczego?
— Aby wydawać się bardziej cnotliwymi, a tym samym bardziej 

pociągającymi.
— Nie, o tym nie wiedziałam. Po prostu me mam innej sukien

ki. Wiosną tego roku skończyłam gimnazjum. Nagłe umarł mi oj
ciec — mama dawno zmarła — więc z Nowoczerkasska przyjecha
łam tu w poszukiwaniu pracy, myślałam, że pomoże mi ją zna
leźć kuzyn, zamieszkałam u niego, ale on zaczął napastować mnie: 
uderzyłam go po twarzy i od tego czasu sypiałam w parku miej
skim na ławce... Wiele mnie kosztowało samo przyjście do pana, 
a tu jeszcze pan, jak się zorientowałam, chce się mnie pozbyć...

— To prawda, czułem się trochę dziwnie - powiedziałem. — Zgo
dziłem się na pani wizytę z nudów. Z prostytutkami nigdy się nie 
zadawałem. Myślałem, że wejdzie jakaś zwykła ulicznica, dam jej 
herbaty, pogadam, pożartuję. a potem dwa-trzy ruble...

— No właśnie a zamiast niej weszłam ja. I prawie do ostatniej 
chwili myślałam tylko o jednym: trzy ruble, trzy ruble... A stało 
się zupełnie inaczej Teraz już nic nie rozumiem...

Tak także nic nie rozumiałem: ciemności, szum deszczu za okna
mi, obok mnie leży jakaś gimnazjalistka i Nowoczerkasska, której 
nie znam nawet imienia... A oprócz tego to uczucie do niej, które 
rośnie coraz bardziej... Z trudnością spytałem:

— Czego pani nie rozumie?
Nie odpowiedziała. Nagle zapaliłem światło — przede mą błysnę

ły jej wielkie czarne oczy pełne lez. Szybko uniosła się i przy
gryzając usta oparła się o moje ramię. Odwróciłem jej głowę i za
cząłem całować usta wykrzywione grymasem i mokre od lez, obej
mując to duże ciało w spełzającej z ramienia starej koszulce, 
z uczuciem oszalałej litości i czułości zarazem patrzyłem na jej 
zakurzone smagłe dziewczęce stopy... Potem pokój był pełen po
rannego słońca przedzierającego się przez spuszczone story, a my 
wciąż jeszcze siedzieliśmy na kanapie przy okrągłym stoliku i roz
mawialiśmy - ona z głodu dopijała zimna herbatę i dojadała buł
kę - I wciąż całowaliśmy się po rękach.

Ona potem pozostała w hotelu, a ja wyjechałem na wieś i na
stępnego dnia pojechaliśmy razem do uzdrowiska.

Jesień chcieliśmy spędzić w Moskwie, ale zarówno jesień jak 
t zimę spędziliśmy w Jałcie - ona zaczęła gorączkować i kas/* 
leć. w naszych pokojach zapachniało kreozotem...
A wiosna pochowałem ją. 2mentar* w Jałcie na wysokim wzgó

rzu. Z niego daleko widać morze, i i miasta — krzyże i pomni
ki. Pośród nich na pewno nawet teraz jeszcze bieleje marmurowy 
kr?vż na jednej z najdroższych dla mnie mogił I nigdy już jej nie 
zobaczę — Bóg miłosierny uchronił mnie od tego.

CENNA DATA

Do Kierownictwa Filmu o 
trudnym i ciekawym życiu 
przedwojennych kelnerów pt. 
„Zaklęte rew iry’ zgłosił się z 
reklamacją pan Stanisław S. 
Pana Stanisława oszukał nieu
czciwy współczesny kelner w 
jednej z łódzkich restauracji, 
wliczając mu do rachunku datę. 
Po skrupulatnych oględzinach 
rachunku okazało się, że wpisa
ną data jest datą przedwojen
ną i Kierownictwo Produkcji 
z radością zakupiło rachunek, 
który teraz ma szansę zagrać 
w tym ciekawym filmie.

WESOŁE I SMUTNE

Znany reżyser filmów mło
dzieżowych Jung zastanawiał 
się, jak zrobić film, który 
wstrząsnąłby młodymi sumie-

Tłumaczył ROMAN CORZELSKI
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POWIĘKSZENIA
METODA

„ Ja k  w yprowadzić boks z impasu?'* — zapytuje z troska „Ex-
spress [lustrowany".

Odpowiadamy: Nauczyć się wyprowadzać ciosy.

NOW E REW ELACJE  NASZEGO ULUBIEŃCA

Nasz ulubieniec z „Przekroju" (rog.) podał znów kilka rewelacji- 
Informuje na przykład, że Andrzei Strumiłło przebywał w Mon- 
tcolii (wiemy to od dawna z prasy codziennej), że Dom Matysiaków 
powstał w wyniku ankiety osłoszoriel wśród radiosłuchaczy (w ic. 
m y o tym od dziew ięciu lat), że znany śpiewak. Andrzei Bahleda. 
Jest ojcem słynnego narciarza (w iemy n tym niemal od dziecka)...

Z. K. Rogowski twierdzi z uoorem. że miewa dziwne pomvslv. 
Niestety, odnosimy ostatnio wrażenie, że mu pomysiów po prostu 
brak.

15 LAT W  30 MINUT

Krakowska telew izja przygotowała film  z okazji llt-Iecla na jpo
pularniejszego kabaretu w Polsce — „P iw n icy  pod B aranam i", za» 
ty tu low ny „Dw a dni i jedna noc z P iw n ica" Obeirzeliśmy ten 
film  i zaczęliśmy szybko liczyć — piętnaście lat — półtorej doby 
t.„ dwadzieścia m inut. Bowiem tak dlujjo (krótko) trwał ów roz
rek lam ow any show jubileuszowy.

POM YSŁOW OŚĆ W YDAW N ICZA

Tego Jeszoze nie było! Oto ukazała sie książka bedaca wyborem 
teksów z Innej książki. Rzecz wysiada tak: Wydawnictwo Literac
kie opublikowało tom ..Pism'' Tadeusza Peipera, Następnie dwaj 
redaktorzy teao tonu dokonali.., wyboru z oweeo tomu i wydali 
książkę „Myśli o ooezji". Obie książki ukazały sie w tym samvtn 
rolni 1974.

Myśl iest przednia, ale czy takie „duble" Cnie Dowiemy buble) 
wydawnicze mala sens. kiedy papieru nie ma w nadmiarze? Nie 
ma także w nadmiarze Peipera, bowiem wszystkie wydania lego 
tekstów zatrzyn ula sie na roku 193!). choć wiadomo, że pisarz żyt
i tworzył do roku 1969.

nlami ale zarazem natchnąłby 
też tę sumienia radosnym opty
mizmem. Zadanie nie było ła
twe, Po długich rozmyślaniach 
Jung nakręci! film o chotei sie
rotce, która powraca do zdrowia 
oraz odnajduje tatusia i mamu
sie-

producentów do opracowania 
nowego, jeszcze bardziej sympa
tycznego serialu. Będą to w lelo- 
odcinkowe „Opowieści mórz i 
lądów”. W każdym z o d ‘inków 
coraz to inny ląd czy też morze 
opowiedzą o sobie coś ciekawe
go.

M A Ł E  

K I N O
— „Najlepsze są te małe ZS 
SS kina.J' K.l.G. =
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AMBITNE PLANY

Wielkie sukcesy nastych »e- 
riali TV u odbiorców skłoniły

Si GŁÓD FILMODRUKU

Ostatnie badania na Podkar
paciu wykazały, że osobnicy 
którzy nie czytają prasy filmo
wej traktowani są przez resztę 
wsi nieprzychylnie, a często 
nawet wręcz niegrzecznie. Wy
starczy jednak, by ci sami osob
nicy zaczęli czytać prasę filmo
wą a natychmiast zostają ser
decznie przyjęci do społeczności 
wiejskiej i mogą już brać u- 
dział w dyskusjach odbywanych 
wieczorami w Gospodach Ludo
wych.

TADEUSZ G ICG IER

FRASZKI
ANGELOLOGIA

Angelologia i dal 
odeszły dość datimo w dal, 
a ludziom jest trochę żal — 
angelologia i dal.

ABY

Aby zacząć 
nowe życie 
nie wystarczy 
wstać o świcie.

ACH

Ach, gdzie te piękne lata, 
gdy finansował tata?

ALTERNATYWA

Co bardziej niebezpieczne, 
rozważam naprędce: 
dostać się na jej język, 
czy dostać się w jej ręce*

ASEKURACJA

By go nie wiązało słowo, 
potakuje tylko głową.

AKUPUNKTURA  
CZYLI 

PYTANIE SATYRYKA

Nakłuwają chore ciało, 
aby szyciej wyzdrowiało. 
Czemu więc akupunktury 
nie uznaje poniektóry?

ODGŁOSY
TYLKO PRENUMERATA

z a p e w n i  c i

REGULARNE OTRZYMYWANIE NASZEGO PISMA
PRZYJMUJE każdy doręczyciel pocztowy!

„FRANCE -  POLOGNE"

We Francji żyje liczna Polonia, której kontakty ze „starym 
krajem” są coraz silniejsze i trwalsze. Z myślą właśnie o tych 
wsł/stkich Polakach we Francji i z myślą o zacieśnieniu przy
jaźni francusko-polskiej zorganizowany został przez francuskich 
działaczy polonijnych konkurs dla Polaków pt. „FRANCJA W 
OCZACH POI.AKOW”.

Do konkursu może przystąpić każdy, kto zechce wyraziić swo
ją opinię o Francji, stosunkach łączących ją z Polską, włas
nych związkach z Francją i sytuacjach z życia osobistego, którf 
miały zwifjzek z Francją. Organizatorzy konkursu — francuski) 
organizacyjne polonijne i stowarzyszenie przyjaźni z Polską — nie 
stawiają żadnych wymagań formalnych. Prace konkursowe po 
winny być wysłane do Francji do 31 stycznia 1974 roku. Adre; 
dla autorów prac pisemnych: Mr. lgnące Flaczyński. 29 ruc Mi 
try, 62 — 150 Houdaln (P-d-C). France, a dla wszystkich pozo 
stałych — rysunki, szkice, fotografie itp. — adres brzmi: Comi- 
łe Curturcl Lievinois, (Hotel cle Ville dc Lievin), 62 — 800 Lie- 
vin), France.

Prace pisemne — jak zapewniają organizatorzy — można 
nadsyłać w języku polskim, francuskim lub esperanto. Dwie 
pierwsze nagrody przewiduje 10-dniowy pobyt we Francji.
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